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Roger Gareudy

Waiykan — mocarstwo kapitalistyczne*
^  o lityka W atykanu jest uw arunkow ana 
f k  względam i natury politycznej, a nie 

re lig ijn e j. A rc y k a p ła n  rzym sk i rozpo- 
rządza w  dzis ie jszym  świecie k a p ita li-  

^  s tycznym  w ładzą świecką, k tó ra  da 
się porów nać z w ładzą Innocentego 

I I I  w  świecie feuda lnym  X I I I  w ieku . P o lity 
k a  W atykanu  m a na względzie św ieckie  in 
teresy Kościo ła  rzym skiego, a n ie  p ro m ien io 
w an ie  duchowe w ia ry .

D zis ie js i papieże ko n ty n u u ją  stare średnio
w ieczne ro je n ia  o teo k ra c ji. Państwo w a ty .  
kańskie  jes t ty lk o  a legorią system u to ta lne , 
go, k tó ry  łam iąc c ia ło  u s iłu je  zagarnąć du
szę. U stro jem , k tó ry  dz is ia j na jb a rdz ie j czyn i 
zadość to ta lis tycznym  m arzeniom  papiestwa, 
je s t u s tró j gen. Franco. Reżym  Trum awa jes t 
jego na jba rdz ie j charakterystyczną siłą o fen . 
sywną.

M IA S T O  M A R TW Y C H  D U SZ
. P aństwo w a tyka ńsk ie  je s t osta tn ią na św ie

cie m onarch ią  absolutną. Jego p raw o  podsta
w owe, prok lam ow ane 7 czerwca 1929 r., g ło
si: „A r ty k u ł 1. —  N a jw yższy kap łan, suw e- 
re n  Państw a i  M iasta W atykan , posiada pe ł
n ię  w ładzy  ustawodawczej, w ykonaw cze j i  są
d o w e j“ . A r ty k u ły  7, 8 i  10 precyzują, że pa
pież m ia nu je  i  odw o łu je  gubernatora, gene
ra ln ych  radców  Stanu, ja k  rów n ież sędziów. 
T a k ie j w ładzy  nie  posiadał n igd y  naw et L u 
d w ik  X IV . Trzeba sięgnąć do średniowiecza, 
aby odnaleźć ró w n ie  dobitną fo rm u łę  despo
tyzm u.

U staw a o bezpieczeństwie z dn.
7 czerwca 1929 r., po dziś dzień pozostająca 
w  mocy, stanow i p rzeciw ieństw o D e k la ra c ji 
P raw  człow ieka i obywatela? k tó re j' „s iedem 
naście a r t3rku łów , ta k  sprzecznych z re lig ia  
i  społecznością“  nap ię tnow a ł ju ż  P ius V I  
w  r. 1791. A r ty k u ł 3 te j us taw y znosi p raw o  
zrzeszania się, a r ty k u ł 4 —  praw o  zebrań, 
a r ty k u ł 8 — wszelkie swobody w ypow iedz i. 
A r ty k u ł 7 p rzew idu je  re w iz je  w  m ieszka
niach p ryw atnych - W szelkie w ykroczen ie  
p rzeciw  ustaw ie karane jes t grzyw ną 9.009 
liró w  i  sześcioma m iesiącam i w ięzienia. W  r. 
1949 wolność jest zbrodn ią d la  Piusa X I I ,  ja k  
- d la  wszystk ich jego poprzedników .

D U C H  W  K A JD A N A C H
Ten szczątek feuda lizm u j. przeżytek śred

niow iecza zdobią' w szystkie  sp lendory O dro
dzenia. Z na jdu je  się tu  cała sztuka przeszło
ści, ale w  charakterze sz tuk i m uzealnej. N ie  
ma sztuk i żyw e j wśród m a rtw ych  dusz. 
Rzeźby M icha ła  A n io ła  i  fre s k i Rafaela są tu  
zakonserwowane ja k  w  lodówce. Z na jd u je  
się tu  na jp iękn ie jszy  księgozbiór św iata: ga
le rie  długości k ilom e tra , 500.000 tom ów ,
100.000 rękopisów , ks iążk i uszeregowane ja k  
m um ie w  sarkofagach, zam knięte w  żelaz
nych szafach. G dyby się te ks iążk i zbudz iły , 
w ybuch  zawartego w  n ich  św ia tła  rozsadził
by  zabobon w  kaw a łk i. A le  czuwa nad n im i 
potęga ciem noty.

Jest tu  rów n ież w iedza — w  obserwato
r iu m  W atykanu, przeniesionym  do Castel 
G andolfo. A le  tk w i tu ta j ja k  okaz anatom icz
ny : gdyby now y G alileusz z b liży ł się do te le 
skopu, n ie  odważono by się w p raw dzie  w y 
k łu ć  m u oczu, albo w ym usić  na n im  zaparcia 
się swych poglądów, n iem n ie j jednak  głos je 
go by łb y  zd ław iony i  w y k lę ty . N auka jest za
wsze heretycka, A stronom ow ie  W atykanu  
n ie  m a ją  p raw a  wysunąć się poza ką c ik  n ie
ba, ja k i wyznaczono im  do badania.

Ludność W atykanu, cała złożona z u rzędn i
ków , u ję ta  w  k a rb y  na jsurowszej dyscyp liny : 
capstrzyk — o ,11-te j w ieczór, każdy, k to  m i
m o zakazu zna laz łby się na drodze suwerena 
w  czasie jego spaceru, n a raz iłby  się na u tra 
tę  posady.

To m in ia tu ro w e  państwo to ta lne rządzi 
na jw iększym  im p e riu m  św iata, obe jm ującym  
czterysta m ilio n ó w  poddanych i  pięć szóstych 
ziem  w ynurzonych.

N ie jest to obraz lite ra ck i. W  epoce feuda
lizm u  papież b y ł w ładcą św iata: in tro n izo w a ł 
i  obala ł k ró lów , upokarza ł cesarzy. Od czasu 
na rodz in  ka p ita liz m u  i św iadomości narodo
w e j, od czasu R e fo rm y X V I  w ie ku  papiestwo 
przeszło g łęboki kryzys, n iem n ie j przecież 
Rzym  me przesta ł n igdy być ośrodkiem  św ia
ta  politycznego. I  oto od dw udziestu la t  pa
piestw o odzyskuje, w  łon ie  us tro ju  k a p ita li

i)  F ragm ent ks ią żk i „K ośció ł, kom un izm
i  chrześcijan ie“ .

stycznego, w ładzę świecką, ja k ą  posiadało w  
czasach feuda lizm u.

Czterdzieści cz te ry  h e k ta ry  pow ie rzchn i 
W atykanu  n ie  p o w in n y  nastręczać żadnego 
studzenia: dz is ia j o potędze s tanow i n ie  z ie
m ia , lecz kap ita ł, k o n tro la  gospodarki oraz 
panow anie nad ludam i, k tó re  w y p ły w a  z po
siadania k a p ita łó w  i  spraw ow an ia  k o n tro li, 
ja k  daw n ie j w y p ły w a ło  z w ładan ia  ziem ią.

Z IE M IE  K O Ś C IE LN E  I  ZŁO TE  Ż N IW A
Od c h w ili,  gdy w  IV  w ie k u  zaw arte zostało 

p rzym ierze m iędzy papiestwem  i  cesarzem 
Konstantynem , K ośc ió ł b y ł n ieprzerw anie  
na jbogatszym  posiadaczem św iata. W  czasach 
feuda lizm u K ośc ió ł b y ł na jw iększym  z w ła 
śc ic ie li z iem skich. Dziesięciny g rom adziły  się 
przez całe tysiąclecie. G dy w  epoce Odrodze
n ia , za p o n ty f ik a tu  Ju liusza I I ,  Rzym  sta ł się 
ośrodkiem  życia po litycznego narodów, a k u 
m u lac ja  jego k a p ita łó w  by ła  ju ż  dokonana: 
m óg ł w ięc w yruszyć na podbój św ia ta  k a p i
ta lis tycznego wyposażony w e w łasną broń.

I  dz is ia j jeszcze aktem  ob łu dy  je s t wskazy
w an ie  na śmiesznych czterdzieści hek ta rów  
państw a w atykańskiego , gdy we Włoszech
250.000 he k ta rów  stanow ią ziem ie Kościoła, 
k tó ry  czerpie z n ich  rentę, gdy jedna trzecia 
w łasności ziem skie j w  H iszpan ii jes t w  ręku  
jezu itów , gdy A m eryka  P o łudn iow a jest n a j
ba rdz ie j rozleg łą z k o lo n ii Kościo ła, gdy dz' 
sjejszę im p e riu m  papieża jes t w ie . i ie  ja k  
ko n tynen t!

N ie  licząc ju ż  dóbr n ie ruchom ych w  posta
c i p rzyb y tkó w  k u ltu , re n ty  z iem skie j i  skap i-

ta łizow anych  dochodów z ziem koście lnych, 
rep rezentu jących co ro k u  se tk i m ilia rd ów .

B A N K  ŚW IĘTEG O  D U C H A
D oda jm y do tego da tek Św. P io tra  400 m i

lio n ó w  w ie rnych , oszacowany w  r . 1913 na 
przecię tną roczną sumę trzech m ilia rd ó w  
z ło tych  fra n k ó w ; o f ia ry  m ie jsc św iętych, 
gdzie na tys iąc  m szy zapłaconych w  Lourdes 
lu b  L is ie u x , na  p rzyk ład , jedna setna zaled
w ie  je s t is to tn ie  odpraw iana, ja k o  że W aty
kan  zezwala na mszę globalną zam iast tych, 
k tó ry c h  odp raw ić  niesposób. D oda jm y do te 
go dochody z tys ięcy św ią tyń  pątniczych, 
na tdo op ła ty  i  da n iny  każdej z 1.700 diecezyj 
św ia ta  ka to lick iego , n ie  licząc zysków  f in a n 
sowych W atykanu, gdzie sama ty lk o  sprzedaż 
znaczków  idz ie  w  m il ia rd jr. T ak  w ięc ukazu
je  nam  się, obok w łasności z iem skie j, d ru g i 
aspekt bogactwa K ościo ła: potężna akum u la 
c ja  finansow a i  podstaw y gigantycznego 
ob ro tu  dewizowego.

A fe ra  p ra ła ta  C ipp ico  sama przez się n ie  
je s t ciekawa. To że ksiądz, choćby naw et 
„m on s ign o r“  i  ta jn y  szambełan papieża, oka
zał się fałszerzem  i  złodzie jem , niczego jesz
cze n ie  dowodzi p rze c iw  K ośc io łow i —  jest to  
ty lk o  w ystępek jednostk i. Co jest groźne 
i podważa n ie ja ko  sam fundam ent in s ty tu c ji,  
ja ką  jest Kośció ł k a to lic k i, to fa k t, że ko m 
binacje  o ta k im  rozm achu są w  ogóle m o
żliw e.

Po r. 1606 papiestwo, k tó re  w  w iekach  śre- 
dń ich  potęp ia ło  lichw ę , założyło swój p ie rw  
szy t r o k , •.d-zrvw'ir- ochr r z r B n n t s o  d i San
to  S p ir ito  (B ank Świętego Ducha). Do feu da l
ne j w łasności z iem skie j Kośció ł dorzucał ka 

p ita lis tyczną  własność finansową. A  b y ł to  
jedyn ie  początek.

Od a k u m u la c ji do speku lac ji je s t jeden 
k ro k  ty lk o , ty m  bardzie j że W atykan  ko rz y 
sta z w y ją tk o w o  pom yślnych w a ru n kó w  d la  
re a liz a c ji o lb rzym ich  ob ro tów  dew izowych. 
Już w  r. 1939 b y ły  przewodniczący n iem iec
k ie j p a r t i i ka to lick iego  C entrum , M g r Kaas, 
k tó ry  schroniwszy się w  W atykan ie  po rzuc ił 
p o lity k ę  d la  in teresów , uzyska ł zezwolenie 
na w yw óz sum ku lto w ych , że pom in iem y już  
w yw óz n ie legalny. A  dz is ia j M g r G u id e tti, 
a d m in is tra to r . m a ją tkó w  św ię te j siedziby, 
może dokonyw ać prze lew ów  sięgających
150.000 do larów . I  znowu pozostawm y aneg
dotę na boku: n ie  jest ważne to, że M g r G u i
de tti, m in is te r skarbu papieża, siedzi w  w ię 
z ien iu  za oszustwo —  jest to  bana lny o b ja w  
k o ru p c ji kap ita lis tyczne j. Co jest ważne, to 
fa k t, że św ięta siedziba jest m ocarstw em  ka 
p ita lis tyczn ym ; co jest znamienne, to  fa k t, że 
bank ie rzy  i  przem ysłow cy zw racają się do 
n ie j, gdy chodzi o transakcje  dewizowe i  in 
ne na jb a rdz ie j ś lisk ie  operacje. ’

W  ja k i sposób W atykan  sta ł się na jpotęż
n ie jszym  trus tem  świata?

B A N K O W Y  TR U S T W A T Y K A N U

W  styczniu 1948 w ie lk i przem ysłow iec Ros- 
si, na podstaw ie zw yk łego  podpisu ad m in i
s tra to ra  dóbr św ię te j siedziby, pod ją ł ryzyko  
o p e ra c ji bankow ej na sumę 30 m ilio n ó w  
fra n k ó w  Uh. •zego? D latego że sieć bankowa
i S rnn .il w y -. a W at -* 1- r u i  jest naiw.Udnoo ■ :» 
w  świecie. Je j główne rozgałęzienia obe jm ują  
W łochy, F rancję , S zw ajcarię  i  A m erykę

B an k  Świętego Ducha, polecony Rossiemu 
przez jego obecnego dy re k to ra  Corb i, jest ju ż  
ty lk o  dz is ia j d robnym  try b ik ie m  aktyw nośc i 
bankow ej W atykanu.

A k tyw no śc ią  tą k ie ru je  genera lny ad m in i
s tra to r dóbr św ię te j siedziby, B e rna rd ino  
Nogara. P otenta t m iędzynarodow ej finansje- 
ry ,  ska rb n ik  W atykanu  Nogara b y ł mężem 
zaufania M ussolin iego, k tó ry  w  swoim  czasie 
z lec ił m u negocjacje w  spraw ie p lanu  D aw e- 
sa. Nogara, k tó ry  zasiada w  trzydz iestu  ra 
dach nadzorczych jes t w iceprezesem n a jw ię k 
szego banku  w łoskiego, Banco C om m erda le  
dT ta lia .

A d iu ta n te m  N ogary je s t m arg rab ia  Sachet- 
t i,  jedna z na jw yższych osobistości W atykanu, 
g łów n y  kw a te rm is trz  św ię tych pa łaców apo
sto lskich, przewodniczący ko ła  św. P io tra  
i  S towarzyszenia Serca Jezusowego, prezes 
ra d y  nadzorczej Banco d i Santo S p ir ito  i  w ła 
ściciel 25.000 he k ta rów  w  La tium . M arg rab ia  
S achetti zasiada w  radzie nadzorczej d rug ie 
go co do w ie lkośc i banku  w łoskiego, Banco d i 
Roma, obok księcia G iu lio  Pacelli, b ra tanka  
papieża, obok dem o-chrześcijańskiego pos>a 
M ontin iego , k tó ry  jes t b ra tem  m onsignora 
M ontin iego, w a tykańsk iego  sekretarza Stanu, 
i  obok Odasso, innego przedstaw ic ie la  B anku  
Świętego Ducha.

Za pośrednictw em  tj'c h  trzech banków  Wa
ty k a n  k o n tro lu je  szereg banków  m niejszego 
k a lib ru : B ank  Scare tti, B ank Ugo N a ta li, 
W łosk i Z ak ła d  K re d y tu  Z iemskiego, C en tra l
n y  Z ak ład  K re d y to w y , K onso rc jum  K re d y tu  
d ia  Robót Pub licznych, B ank Am brosiano, 
k tórego radzie  nadzorczej przewodzi h rab ia  
F ranco R a tti, b ra tanek papieża Piusa X I.

W idz im y więc, że baza ob ro tu  bankowego 
i  speku lac ji dew izowej je s t szeroko rozbudo
wana. P raktyczn ie  rzecz biorąc, W atykan  ma 
w  swoim  ręku , albo też k o n tro lu je , ca ły  w ło 
sk i apara t finansow y. Poprzez 40 banków  
cen tra lnych  i  setkę banków  ludow ych  W a ty 
kan  rozporządza 400 m ilia rd a m i l i ró w  na 600 
m ilia rd ó w  oszczędności c iu łaczy w łoskich . 
W arto  zaznaczyć, że W atykan  speku lu je  na 
.walucie w łosk ie j, gdyż w  p raktyce  w a lu ta  
państw a papieskiego ju ż  n ie  istn ie je .

W  obecnym stanie rzeczy W atykan  może 
bezkarn ie  up raw iać  swą działa lność finanso
wą. W łochy bow iem  są d lań  nie  ty lk o  ko lon ią  
finansową, ale i  ko lon ią  po lityczną. Na czele 
Rady M in is tró w  stoi mąż zaufania W atyka 
nu A lc ide  de Gasperi, k tó ry  nie jest naw et 
obyw ate lem  w łosk im , lecz obyw ate lem  w a ty 
kańsk im , ja ko  że od r. 1926 do W yzw olenia 
b y ł a rch iw is tą  - b ib lio teka rzem  W atykanu. 
Ten u rzędn ik  papieski pok ryw a  wszystko. 
P o lic ja  jego postarała się o to, by w  okresie 
skanda lu C ippico zn iknę ły  w  porę akta  n a j
bardzie j kom prom itu jące  dla  papiestwa.

Rozgałęzienia bankowe W atykanu  obejm u
ją  ca ły św iat. P ierwszy etap jest w  S zw a j
ca rii. M ar G u id e tti przepuszcza! pieniądze 
Rossiego przez f i l ię  „Banco d i Rom a“  w  L u -

C y p r ia n  N o rw id

F R A S Z K A

Dewocya krzyczy: „Michelet wychodzi z kościoła'*. 
Prawda; dewocya tylko tego nie postrzegła,
Że za kościołem c z ł o w i e k  o ratunek woła,
Że kona — że ażeby krew go nie ubiegła,
To ornat drze się w pasy i związuje rany:
A faryzeusz mimo idzie zadumany.

Ja n  K o c h a n o w s k i

O K A Z N O D Z I E I
Pytano kaznodzieję: czemu to, prałacie,
Nie tak sami żywiecie, jako nauczacie?
(A miał doma kucharkę) i rzecze, mój panie,
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięć set za nie:
A nie wziąłbych tysiąca, mogę to rzec śmiele,
Bych tak miał czynić, jako nauczam w kościele.

W a c ła w  P otocki

S U K C E S Y A  K S I Ę Ż A
Bywszy na zamku, pojrzę; sroga księży kupa 

Śpiewa zołtarz, na koło ostąpiwszy trupa.
Pogrzeb, myślę, książęcia, albo jakiej księżny,

Pytam: kto? Powiedzą mi: ksiądz umarł pieniężny. 
Dobrze im się opłaca śpiewane pacierze,

Bo po tysiąc czerwonych każdy prałat bierze.
A krewni co? Ruchome wszystkie rzeczy, prawi, 

Pościel, garki, talerze, cokolwiek zostawi.
Spytam w konfidencyi kanonika potem:

Na co się też tak księża okładają złotem?
Dość ze wsi i  dziesięcin, niechby te puścizny 

Obracali żołnierzom, na zaszczyt ojczyzny.
A ten, jakoż był grzeczny, nie myślący wiele:

Od początku ten zwyczaj, prawi, był w kościele, 
Że ksiądz bierze po księdzu, po nim trzeci, czwarty. 

Dyabeł po wszystkich, kędy już regestr zawarty.

K a je ta n  W ę g ie rs k i

K A N O N

Cóż mi ów kanon, co się pasąc długim 
Dziesięcin zbiorem, z utuczonym brzuchem, 
Nieużyteczny ni sobie, ni drugim 
Uległ pomiędzy kucharką i puchem?
A gdy • zaległej raz mu dziesięciny 
Kto niezupełnym odmierzył mu działem,
Chociaż był odpust od kary i winy,
Wyklął z ambony i  z duszą i z ciałem.



ö tr. 2

Po r ' fo fo  to, t yU i°  ™a}Y oddnek tego handlu.
gruna f iL n c  °  t ^ ° Wała ^  w  S2w a jca rii K f ® .  fir*al}Sowa kierow ana przez dwu by-
Odasso 7ai Ct°-W .^ y r io w s ld c h : A n g ele ttU  
Udasso, z  których ten ostatni jest równocześ. 
me prezesem rady nadzorczej Banku Sw D u -
tn a  i  honorow ym  szambelanem płaszcza 
i  szpady Jego Ś w ią tob liw ości Piusa X I I .

l^ n W ° CZątkU -1.948 r ’ grupa ta dokonała nie- 
} operacjI na sum? 600 m ilionów  lirów  

bum y powierzone W atykanow i m iały dobra 
U N R ^ P 1 t0ny CUkru dostarczane przez

w zi^ ła P ^ y k r y  obrót i  okazało się, że 
depozytariuszam i tych sum i  zarazem o fia ra -
S L WS?olm kT  te j kom binacji finansowej pyły... trzy  zakony. J'

Jak w iadom o, dostawy U N R R A  dla W łoch
przechodziły przez ręce W atykanu; otóż całą 
operację p o k ry li swym  autoryte tem  dw a j po- 
słow ie z „chrześcijańskie j dem okrac ji“ : Cam- 
p i l l i  i  yanom  Powołana dnia 15 lutego korn i- 
f i 3 Z, człopkó w  m ia ła  w yk ry ć , k to  s finan- 
sował przyw óz z K u b y  ta k  znacznej ilośc i cu_ 
Kru. Dochodzenie usta liło , że sprawa była  f i 
nansowana przez adm in is trac ję  św ięte j sie
dziby, ścisłej m ów iąc z funduszów zakon- 
nych.

A dm in is tra c ja  skarbowa W atykanu udzie ' 
iwa na ten cel 4 i  pó ł m ilio n a  do larów , k tó re j 
to  sum y dostarczył gotówką... zakon bracisz
kó w  franciszkańskich —  synów  „P ove re llo “ —  
za podpisem franciszkan ina A n to n io  B lasucd.

Po franciszkanach ko le j przyszła na dom i
n ikanów . Dotąd ich  siedzibą cen tra lną b y ł 
A lg ie r, ale w  A fryce  dom in ikan ie  są ta k  n ie 
z a w o d n y  narzędziem francuskiego ko lon ia 
lizm u, ze w rzenie ludności tuby lcze j zaczęło 
im  się dawać we znaki: postanow ili w ięc w  
końcu ubiegłego ro k u  przenieść swą siedzibę 
do Rzymu. Z w ró c ili się zatem do m onsignora 
Oruidetti pow ierza jąc m u zakup na M onte 
M a n o  terenu pod ich  dom, kaplicę, k laszto r 
1 kasę. A d m in is tra to r m a ją tkó w  św ięte j sie
dz iby  po radz ił im  nie  rozgłaszać spraw y aby 
n ie  zachęcać w łaśc ic ie li p laców  do podniesie
n ia  cen. W ystarczyło zaw ierzyć m u składając 
na j e§o ręce 300 m ilio n ó w  liró w . D om in ika 
n ie  poszli za tą  św ia tłą  radą... G u id e tti siedzi 
w  w ięz ien iu  w a tykańsk im , m ilio n y  zaś dom i
n ikan ów  zn iknę ły  bez śladu.

Podohna operacja dotknęła zakony paloty- 
now i  bazylianów  obrządku greko-katolickie- 
go, które pow ierzyły swe m ają tk i adm inistra
c ji św iętej siedziby. M gr G uidetti zdefraudo- 
w ał ich fundusze przez sfałszowanie podpisu 
radcy Państwa W atykanu, księcia Don Carlo 
P acelli z  rodziny papieskiej.

Operacja rozciąga się na Francję. W  okre
sie w ym ia n y  banknotów  w artośc i p ięc iu  ty 
sięcy fra n k ó w  ba n k i w a tykańsk ie  s k u p iły  
w szystkie  krążące za granicą odc ink i dokonu
ją c  w y m ia n y  za lic h w ia rs k i p rocent 30%.

Co prawda, m a ją  one w e F ra n c ji bąrdzo 
solidne podpory. Ins ty tu c ją , k tó ra  s łuży im  
ja ko  ogniwo pośrednićzące, jest F ranćusko- 
W łoski B ank A m e ry k i Po łudn iow e j, rządzony 
przez radę nadzorczą posłuszną wskazaniom  
B ernard ino  Nogary. F ilie  tego banku stano
w ią  w  A rge n tyn ie  g łówne ogniska faszyzmu. 
Zresztą jest on sam f i l ią  ,,B&nque de P aris  et 
des Pays-Bas“ , znajdującego się pod kon tro lą  
W atykanu. S taje się w ięc zrozum iałe, dlacze
go M. R. P. ta k  zaciekle b ro n iło  tego banku 
przed nacjonalizacją ; sta je  się rów nież zrozu
m ia łe, czemu zawdzięcza swą św ietną k a rie 
rę  w  te j f irm ie  m anekin je zu itó w  P ie rre  de 
Gaulle, b ra t generała i  prezydent pa rysk ie j 
ra d y  m ie jsk ie j.

D oda jm y do tego, że jedna trzecia część 
akcy j B anku W orm s (za okupac ji —  jednego 
z na jbardz ie j pe ta inow skich i  p ro h itle ro w - 
skich banków F ranc ji) należy do W atykanu.
Dodajm y G aliciera, Demachy i  Lehideux __
a o trzym am y obraz w p ły w ó w  W atykanu  na 
bankową „górę“  F ranc ji. Ogółem francuskie  
lo ka ty  W atykanu sięgają sum y 200 m ilia rd ó w  
franków .

pozorem odszkodowań za s tra ty  poniesione 
przez państwo papieskie w  okresie tworzenia 
się jedności w łosk ie j, 750 m ilio n ó w  liró w  go- 
towlcą j  m ilia rd  l iró w  w  pięcioprocentowych 
obligacjach państwowych. N aza ju trz  po za
w a rc iu  tych  z ło tych uk ładów  papież Pius X I  
nazw ał Mussoliniego „mężem opatrznościo- 
w ym  . Pierwsze dziecko, k tó re  po zaw arciu 
uk ładów  urodz iło  się w  mieście w a tykańsk im , 
o trzym ało im iona d w u  „pogodzonych“ : Piusa 
i  Benita.

Faktem  jest, że konw encja finansowa odda
ła  w  ręce W atykanu gospodarkę w łoską. 
W ow ym  czasie, a b y ły  to pierwsze miesiące 
kryzysu, państwo faszystowskie postanow iło 
ra tow ać zachwiane ba nk i w łosk ie  lo ku ją c  w  
n ich  poważne kap ita ły . T ym  samym państwo 
faszystowskie zyskiw a ło  przem ożny w p ły w  
na gałęzie przem ysłu kon tro low ane przez owe 
banki. A le  n ie  m ogło ono uratować wszy
stkiego naraz: aby podtrzym ać sekto ry  n a j
bardzie j dotknięte, M usso lin i m usia ł sprzedać 
pak ie ty  akcy j przedsiębiorstw  najzdrowszych.
, ó Presi 3 kryzysu  i  wobec powszechnego 

głodu kapita łowego, m usia ł je  d y k ta to r w ło 
sk i _ sprzedać po cenach śmiesznie n iskich. 
Otóż, W atykan, k tó ry  w  pe łn i k ryzysu  nie  
m ia ł konkurentów , znalazł się sam na sam 
na ry n k u  z m ilia rd am i, k tó re  należało za in
westować. P orob ił w ięc zakupy ta k  masywne, 
ze dzis ia j ma w  ręku  najm ocnie jsze sekto ry 
gospodarki w łosk ie j, a to dz ięk i „adm in is tra * 
u 1., specjalnego pa trym o n ium  św ięte j siedzi
by (taka jest nazwa tego ultra-nowoczesnego 
apara tu ekonomicznego).

Poza bankam i k a p ita ły  W atykanu we W ło- 
szech są zainwestowane przede w szystk im  w  
spółkach budow lanych, w  tow arzystw ach 
ubezpieczeń, w  e lektrow n iach  i  przem yśle 
chemicznym.

T ak więc, w  „Powszechnej Spółce Budo
w la n e j“  W atykan  posiada 50% kap ita łu , pod
czas gdy reszta jes t rozproszona m iędzy 2000 
drobnych akcjonariuszy, w  spółce „Rom ana“
W atykan posiada s/4 ka p ita łu : w  V eron:e __
55°/o w  W enecji —  50%, w  M edio lan ie— 51%, 
w  Neapolu —  80%, w  T u ryn ie— 100% w  Ge
n u i —  85%.

W SETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI WIELKIEGO P O E TY - 
REWOLUCJONISTY WĘGIERSKIEGO

■

Szandor PełSfi (1 8 2 3 -1 8 4 9 )

W  sam ym  Rzym ie do Kościoła na leży n ie  
ty lk o  jedna trzecia nieruchom ości, ale i  gros 
zakładów  użyteczności publiczne j. Książę 
G iu lio  Pacelli, b ra tanek papieża, przewodzi 
Spółce K o le i Południowo-W schodnich, rządz i 
Rzym ską Spółką Gazową i  Tow arzystw em  
„Ita lg a z “ . M arg rab ia  Sachetti, g łów ny kw a - 
te rm is trz  pa łaców  apostolskich i  ta jn y  szam- 
bełan papieża, zasiada ja ko  prezes w  radzie 
nadzorczej w łosk ich  f ilt ró w , m ając p rzy  boku 
wszechpotężnego ska rb n ika  W atykanu  Noga-
rę, k tó ry  przewodzi Spółce B udow lane j, Z a - ------------
k ładom  K re d y tu  Z iem skiego i  fab ryko m  ma-
ka ro nu  „P an tane lla “ . W  radzie  nadzorczej Szandor Pefafi
tych  fa b ry k  i  w ie lk ic h  m łyn ó w  zasiada ja ko
prezes_ d ru g i b ra tanek papieża, M arc A n to n io
Pace lli, członek g w a rd ii papieskie j, adw okat M
R oty, prezes dziesią tka innych  spółek a k c y j-
nych.

We wszystk ich tych  zakładach W atykan  
posiada większość w  radach nadzorczych. Po
siada nadto w  e lektrow n iach  poważne pak ie 
ty  akcy j —  ogólnej w a rtośc i 7 m ilia rd ó w  l i '  
row , w  przem yśle chem icznym  —  2 m ilia rd y  
liró w . W  fabryce m a te ria łó w  w ybuchow ych 
„M o n te ca tin i“  W atykan  rządzi za pośrednie- 
tw em  B ernard ino  N ogary i  Rebua Dandolo.

S“  P eto fi (r. 1823 — Sl.VII.184i)) Jest najw iększym  poetą węgierskim . Po- 
przygdd proste'i rodzlmy — sJ”n rzezm ka — młodość m iął awaratnunitzą l  pełną

__Pjorwszy zbiór poezji w ydał w  roku 1844, a sławę srwoją u współczesnych
zawdzięcza trzem  poematom epiiczmym: W iejski kow al (1844), W ojak Janos (1845) 
Ł ™ “ } i i1847,1 łZ„ktAry<i  to poem atów W ojak Janas o b ra z ie

ba*™  i życia Ubogiego juhasa. Najobszerniejszym  dziełem  poetyc- 
i 69* (Apostoł (1®4|8), utw ór n a jlep ie j odzw ierciedlający nadzieje 

1 m yśli pokolenia rokiu 1848. Bo też P et6 fi jest poetą „W iosny Ludów '‘ n to ło  
przew odził_ pieśnią i  czynem  ruchow i rew olucyjnem u m łodzieży nesztećskiel 

1848 ro k ',1. on później zagrzew ał do w a lk i swoim i liry k a m i patri otycz- 
Segeswaia w™szcle ofioer honrwedów 1 ad iutant Bema poległ w  b itw ie  pod

1 Potomnych przetrw a ł P etd fi przede wszystkim  jako  w ie lk i
1 431 tem peram entu liry k , um iejętn ie naw iązujący do form  ooezli hudowel
w ie lk i m e ty lko  w  ram ach poezji w ęgierskiej. U tw o ry jego b y ły  j S  k lk a te e tn ie  

^  -W yb ór p o ezji“ w  przekładzie W  Sabowskiego, 
X  A . Lam0ee°  1899 r ‘ 1 ”W ybór w  ttum acze-

Przelożył Adam  Kozłowski

V A J D A  H U N Y A D I

W S ZY S TK IE  D R O G I PRO W ADZĄ  
N A  W ALL-STR EET

W szystkie n ic i zbiegają się na W all-S tree t, 
m ianow ic ie  w  C ity -B a nk  Nowego Y o rk u  i  w  
bankach g rupy  M organa. L o ka ty  kap ita łow e 
W atykanu w  Stanach Z jednoczonych są oce
niane na 35 m ilia rd ó w  franków .

A kc je  bankowe W atykanu  w  innych k ra 
jach ( R e p u b lik i po łudniow o - am erykańskie, 
A ng lia , N iem cy, W ęgry) są oceniane na 60 
m ilia rd ó w  franków .

Jest to  wszelako jeden ty lk o  aspekt potęgi 
ekonom icznej państwa papieskiego: W atykan  
jes t n ie  ty lk o  na jw iększym  z w łaścic ie li 
ziem skich i  na jpotężnie jszym  ugrupowaniem  
bankowym , św iata; od k ilku n a s tu  la t, to  zna
czy od czasu w ie lk iego  k ryzysu  1929 roku  
i  zwłaszcza od czasu osta tn ie j w o jn y  W aty
kan  k o n tro lu je  znaczną część światowego 
przem ysłu. U jaw n ia  się tu  bardzo w yraźnie 
znam ienny rys  ka p ita łu  finansowego: fuz ja  
k a p ita łu  bankowego z kap ita łem  przem ysło
w ym .

W atykan  posiada wszystkie cha rak te ry 
styczne cechy „h o ld in g u “  przemysłowego i  f i 
nansowego, ho ld ingu, k tó rem u m g ie łka  m i-  
s tyko-feuda lna nadaje s ty l osobliwy.

Jak  pow sta ł ten ho ld ing, k tórego potędze 
do rów nyw a jedyn ie  potęga trus tów  am ery
kańskich?

H O LD IN G  W A TY K A N U
H o ld ing  ten pow sta ł w  dw u rzutach; w  o - 

kresie 1929— 1933 w  w y n ik u  uk ładów  La te
rańskich  i  dzięki k ryzysow i św iatowem u, pó
źnie j w  okresie 1939— 1945 dzięk i w o jn ie  
św iatow ej.

U k łady  Laterańskie  uregu low a ły  kwestię 
w ładzy św ieckie j papieża. Mocą konw encji 
finansow ej z dn ia 11 lutego 1929 M usso lin i 
zobowiązał się w p łac ić  św ięte j siedzibie, pod

. Słowem, nie m a w  gospodarce Włoch, an i 
jedne j gałęzi, gdzie W atykan  nie  odgryw a łby 
r o l i  decydującej —  bądź z ra c ji swych in w e - 
s tycy j, bądź też zapomocą banków.

W ojna św iatowa um o ż liw iła  W atykanow i 
w  te j dziedzinie now y skok naprzód. Dzięki 
zręcznym  spekulacjom  czarna ośm iornica 
rozpostarła  swe m acki po całe j k u l i  z iem 
skie j. W  ty m  względzie św ięta siedziba m ia ła  
do dyspozycji solidnego przew odnika: M yron  
Taylo r, gorący w ie lb ic ie l „ im p e ria ln ych  rea
liza  c y j“  M ussoliniego, przez ca ły  czas w o jn y  
je zdz ił m iędzy S tanam i Z jednoczonym i i  W a
tykanem . Lądow a ł na lo tn iskach w łosk ich  
i  m ilic ja  faszystowska z ca łym  należnym  m u 
szacunkiem  eskortowała go do Sw. P io tra .

D z ięk i św ia tłym  radom  tego prezesa ame
rykańskiego tru s tu  stalowego, dz ięk i radom  
Nogary, W atykan, korzysta jąc ze swej „su - 
per-neutra lności“  w  czasie w o jny , n ie  ty lk o  
oca lił wszystk ie swe m a ją tk i i  m a ją tk i spó
łek, w  k tó rych  posiada większość, ale i  roz
szerzył jeszcze sieć sw ych lo k a t i  inw estycy j.

W ojna nadała no w y  k ie run ek  św ię tym  ka 
p ita łom . Przem ysł w o jen ny  o fia ro w y w a ł na j- 
korzystn ie jsze loka ty . Już w  r. 1938 przezor- 
n y  j  uprzedzająco grzeczny M yro n  T a y lo r 
w p row a dz ił W atykan do am erykańskiego 
tru s tu  m etalurgicznego „G uggenhe im “ . Cenna 
pomoc B anku Morgana, k tó ry  został pełno
m ocn ik iem  św ięte j siedziby na A m erykę , po ' 
zw o liła  W atykanow i wejść do tru s tu  m iedzia
nego „Anaconda Cooper“ , następnie do spó
łek  na ftow ych : „S in c la ir  O il“  w  Am eryce 
i  „Com pagnie française des pétro les“ , k tó re  
da ły  m u prawo w g lądu  do kopa lń  Ira ku .

We F ra n c ji inw estyc je  W atykanu, poza 
bankam i i  naftą , obejm ują przede w szystk im  
przem ysł te ks ty ln y  (70% akcy j w  „Société 
te x tile  du N o rd “ ) i  prasę, gdzie W atykan  
ko n tro lu je  czterdzieści dzienników . Prócz te 
go zainwestował znaczne k a p ita ły  w  kasy
nach B ia rr itz , D eauville , V ich y  i  zwłaszcza 
w  kasynie M onte-Carlo, gdzie sam B e m a rd i' 
no Nogara zasiada w  radzie nadzorczej obok 
spadkobierców Basila Zaharowa i  członków 
rodz iny ex-rum uńskiego potentata naftowego 
Blanca.

Jak w idz im y, p o lityka  finansowa W atyka
nu jest i  ostrożna, i  przedsiębiorcza. To mo
carstwo kap ita lis tyczne nie może nie  up ra 
w iać p o lity k i, n ie może nie w p ływ ać na p o li
tykę św iatową.

Roger Garaudy 
tłum . W . Z .

Przyjmijcie mnie, dostojne mury,
Otocz mnie sobą zamku sędziwy!
Bądź pozdrowiony... Gdzie żył bohater, 
Serce poety bije szczęśliwie.

Tu żył — z największych wielki —
Hunyadi!

0  jakaż duma pierś mi przepala!
Serca mojego nagły łoskocie,
Mów, nim nadpłynie słowo jak fala.

W łych murach mieszkał, może właśnie tu 
Rozmyślał niegdyś, na baszcie wysokiej,
1 patrzył w przyszłość, skąd teraz ja 
Odległą przeszłość doganiam wzrokiem.

Tutaj wytchnienie znajdzie po trudach, 
Kiedy już twarde boje przegrzmiały, 
Które na wieżach Konstantynopolu 
Półksiężycami dumnymi chwiały.

Sprzyja wytchnieniu zaciszna ustroń... 
W zielonej doliny ujęciu głębokim.
A zamek w dole, w iatry go nie tkną — 
Nawet sztandaru na wieży wysokiej.
Spi uchowane przed resztą ziemi 
Święte zacisze, nie dojrzy go świat, 
Tylko z daleka, śnieżystą głową,
Gór wszystkich pradziad, stary Retyczat.

u

Odezwały się zamku mury olśnione:
„Kogoż ja widzę? Wielki Hunyadi!
Więceś powrócił, o bohaterze,
Od czterystu lat czekam przez wszystkie dni

Z wiarą czekałem, że jeszcze wrócisz,
Tą wiarą mocny, tą wiarą skuty —
Abym nie runął, abym udźwignął 
Czterowiekowy żal swój i  smutek.

I  powróciłeś... Bądź pozdrowiony,
Długo czekamy, gościu i ojcze!
I  żal mi tylko, że głaz nie płacze,
Abym łzy szczęścia poznał gorące!*'

I  odrzekł przybysz: „Żal mi cię zamku,
Że muszę radość twą zgasić, nie ten 
Przyszedł, o którym marzysz od wieków, 
Jam nie Hunyadi, imię moje Bem.“

I  odrzekł zamek: „Cóż, że twe imię 
Dźwięk miało inny— dziś inny gdy słucham 
Miano jest zmienne, patrzę 
Na to, co wieczne, widzę tylko ducha

Nie po imieniu poznaję ciebie,
Lecz z ducha i dzieł twoich, i widzę 
Żeś jest, któryś był czterysta lat temu —- 
Tyś ocalił Węgrom ojczyznę!“

W Ę G I E R S K I  S Z L A C H C I C
( A ma g y a r  nemes)

Moich przodków miecz nielada 
Wisi w sali, rdza go zjada;
N ikt nim dzisiaj nie wywija.
Szlachcic Węgier jestem ci ja!

Pełnię życia w  sobie czuję,
Bo po całych dniach próżnuję. 
Niechaj chłopa praca gniecie: 
Szlachcic Węgier jestem przecie!

Dobrze, chłopie, równaj drogę.
Na piechotę iść nie mogę!
Kon twój prędko niech się zwija... 
Szlachcic Węgier jestem ci ja!

I  nauka mnie nie bawi,
Wszak uczonych bieda dławi.
Dla mnie książki to są śmiecie 
Szlachcic Węgjer jestem przecie

Oto wiedza moja główna,
Rzadko kto mi w niej dorówna:
Kto tak je i wino spija?
Szlachcic Węgier jestem ci ja!

Szczęściem danin ja nie płacę; 
Gospodarstwo zwolna tracę,
O mych długach dobrze wiecie 
Szlachcic Węgier jestem przecie!

Cóż ojczyzna mnie obchodzi?
Troska o nią zdrowiu szkodzi!
Każda bieda jakoś mija...
Szlachcic Węgier jestem ci ja!

Gdy jak fajka się wypalę, 
Prawem przodków mnie wspaniale 
Kraj pochowa, uczci w mowie 
I  uniosą aniołowie.
Bo i niebo też mi sprzyja: 
Szlachcic Węgier jestem r i ja!
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Rysunki Hanny Orzechowskiej i Władysława Strzemińskiego

PONAD MILION DZIECI NA WCZASACH
Zamieszczone na ka lum n ie  p o r tre ty  p rzedstaw ia ją  dzieci jednego 

z w ie lu  w  Polsce D om ów  Dziecka. W  w ie lk ie j fa l i  dziecięcych wczasów 
w akacy jnych , co ro k u  szerszej, w  ty m  ro ku  obe jm u jące j ponad m ilio n  
dzieci, D om y Dziecka tracą  może dla tu ry s ty  i  wycieczkow icza na zna
czeniu, z lew a ją  s ię  w  w a ka cy jn ym  nas tro ju  z obrazem s ie lan k i w szel
k ich  wczasów dziecięcych, o k tó re j źródła, ś rodk i, cele i  uczestn ików  n;e 
bardzo py tam y, zadow oleni że baw ią się w  słońcu dzieci. A  D om y Dzie
cka s ta ły  się przecież w  Polsce Ludo w e j fundam entem  in s ty tu c ji sta łe j 
op ieki, pom ocy i  n iesien ia  radości i  w ypoczynku dzieciom . Do Dom ów 
Dziecka napłynęły^ dzieci, z  k tó ry c h  p ra w ie  każde m ia ło  za sobą trudn ą , 
trag iczną przeszłość. N iek tó re  z n ich  b y ły  w  O św ięcim iu , część w y w ie 
ziona na ro b o ty  do N iem iec. W ie le  s tra c iło  rodziców . Są i  „rod z ic ie lsk ie “ , 
odebrane z dom u z w a ru n k ó w  zaniedbania i  udręczenia. A  ile ż  z n ich 
dzielą od po by tu  w  Dom u Dziecka d ług ie  d n i tu ła c z k i bezdomnej? D la 
tego m ożem y nazwać D om y Dziecka fundam entem  now e j, w yraża jące j 
sp raw ied liw ość społeczną op ie k i nad dziećm i. Fundam entem , na  k tó ry m  
akc ja  wczasów dziecięcych zatacza coraz szersze k rę g i od najszerszych 
zaczynając k ręgów  społecznych: ro d z in  robotn iczych, ch łopskich, n a jm i
tów , w y ro b n ik ó w  i  rzem ieśln ików .

P o rtre ty , ja k ie  nades ła li nam  H. Orzechowska i  p ro f. W ł. S trzem iński 
z Dom u Dziecka w  B ie ru tow icach , odsłania ją rodow ody społeczne tych  
dzieci, ic h  trag iczne m in ione  losy i  ro zkw ita n ie  w  now ych w a runkach  
op ieki, k tó rą  tw o rzy , k tó re j bezm iennie p ragn ie  i  k tó re j strzec będzie 
ja k  ź ren icy  oka lu d  pracu jący, m ocny w  sw ym  sojuszu robotn iczo-ch łop
sk im  i  dzierżący w ładzę. p . ch .

K ajtuś (Tadeusz) Stefański, 1. 9, 
ee środowiska robotniczego, sierota

My/ .

Barbara Dzierzba z Pruszkowa, 1. 13, środo
wisko robotnicze, ojciec nie żyje

Ryszard Piszczoko I. 10, z W arszawy, rodzice 
nie ży ją  ze sobą, dzieckiem  opiekuje się m atka

W anda Rulig, 1. 14, z Teliganowa pod W ar
szawą, ojciec zginął w Dachau, m atka chora 
nie pracuje; jest w  Domu Dziecka od paź

d z ie rn ik i 1946 r.

W I  a  n r l  o  I T  n o r l  1

Stanisław  M iedzik, rodzice nieznani 1 8, 
przeszedł do IV  ki., jest w Domu Dziecka 

od lipca 1948 r.
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Pierwsze pokolen ie  socjalistyczne

1. S ZTU K A  I  RZECZYW ISTO ŚĆ
tałą, zakurzoną szosą, idz iem y ze sta

Bc ji ko le jow e j Chęciny do Podzamcza, 
gdzie, ja k  wskazują tro s k liw ie  um iesz
czone drogowskazy, Z. M. P. rozb iło  
w  ty m  ro ku  Obóz Szkoleniowy. Pod
zamcze położone jest o 2 km  od Chę

cin, m iasteczka w  pow iecie k ie leck im , w  po
b liżu  m alow niczych ru in  zamku. Spacer od 
s tac ji ko le jow e j do „śródm ieścia“  Chęcin jes t 
bagatelką. T rw a  około pó łto re j godziny. A le  
to  n ic nie szkodzi. Podróżny może przez ten 
czas podziw iać kra job raz, może też zabawiać 
się zgadywaniem , dlaczego P K P  ochrzciło  tę 
Stacyjkę nazwą Chęciny. Może dlatego, żeby 
chęcin iacy m og li zadzierać nosy do góry, że 
ich  m iasto jest siedem k ilo m e tró w  długie. Go
rze j, gdy ma się z sobą w a lizk i, ja k  grupa 
m łodzieży, przybyw a jąca w łaśnie na d ru g i 
tu rnus obozu, k tó rą  p o w o li doganiam y.

Szosa przebiega przez w ieś Tokarn ię . Ste
fan  za trzym uje  się przed zg rzyb ia łym i cha
tam i. In te resu ją  go rodzaje budow nictw a, spo
soby położenia strzech i  s tare ornam enty  u  
szczytu chałup. Odciągnąć go można od tego 
ty lk o  g łośnym  podz iw ian iem  pejzażu. Is 
to tn ie  w id o k  w a rt jes t pędzla i  to  dobrego. 
K ra jo b ra z  chęciński cechują s ilne kon tra s ty  
barw . Glebą tute jsza jest czerwona, wzgórza 
noszą czarne czapy lasów, n iże j, na zboczach,, 
błyszczy cała skala żó łtych  odcieni zbóż, w  
do linach N id y  k łę b i się soczysta z ie leń zarośli 
i  łąk.

W szystko tu  przypom ina ja k b y  scenerię do 
fan tastycznej średniow iecznej sztuk i, je dyn ie  
czerwone ko m in y  w a p ie nn ikó w  naw iązu ją  do 
współczesności. Do ho ryzon tu  stąd blisko. 
N iebo mocno przym ocow ał do z iem i n iezdar
n y  ścieg gór. Zabłądzić trudno. N aw et bez 
ZM P -ow skich drogowskazów. W  prom ien iu  
p a ru  dziesią tków  k ilo m e tró w  w idać w iekow y  
drogowskaz tu te jszych sz laków  —  zamek k ró 
lo w e j Bony.

Jak  zw yk le  w  tak ich  wypadkach, wesoły 
k ra job ra z  k ry je  w  sobie m n ie j wesołą treść 
gospodarczą i  społeczną. Okolice Chęcin na
leżą^ do uboższych części w o jew ództw a k ie 
leckiego. Ilość n ieużytków  znaczna, gleba 
przeważnie piaszczysta, dużo chudych, obdar
tych  bezmyślnie z lasów  zboczy, m oczarów i  
kw aśnych łą k  nad Nidą.

M arm u ry , kam ień  i  w apno m og łyb y  dać 
podstaw y pod rozw ó j przem ysłu m a te ria łó w  
budow lanych, lecz bogactwa te n ie  zosta ły 
należycie^ w ykorzystane w  czasach/ przedw o
jennych  1 leżą odłogiem . Dopiero dziś m y ś li 
s ię o  u a k tyw n ie n iu  gospodarczym tych  oko
lic . Te w a ru n k i w y tw o rz y ły  ty p  tutejszego 
chłopa, klasycznego pro le ta riusza w ie jsk iego 
na pa ru  m orgach n ieurodzajnego g ru n tu , k tó 
r y  od dawna zmuszony b y ł sprzedawać swą 
s iłę  roboczą i  szukać dodatkow ych źródeł u - 
trzym ania , ty p  pó ł-chłopa, pó ł-robotn ika , p ra - 
cującego sezonowo w  oko licznych kam ien io 
łomach, lasach albo u  bogatego sąsiada.

2. W  O B S ZA R N IC ZY M  PA ŁA C U
Nareszcie jesteśm y na m ie jscu. Kom pleks 

b ia łych  budynków  w y łan ia  się z  kępy  wyso
k ic h  drzew. Flaga na^maszcie pośrodku dzie
dzińca. Po szerokich schodach dawnego pa
łacu obszarniczego d rap iem y się do sekreta
r ia tu  obozu. Duża, w idna  sala ozdobiona em
blem atam i organ izacy jnym i. . Parę prostych 
ła w  i  sto łów  zarzuconych papieram i. W łaśnie 
p rzy jecha ła  nowa grupa m łodzieży. P ochylen i 
nad sto łam i w yp e łn ia ją  an k ie ty  i  za ła tw ia ją  
form alności. S ekre ta ria t p racu je  szybko i  
sprawnie. O ddycham y z ulgą. T u ta j n ie  ma 
b iu ro k ra c ji. Z aw ie ram y pierwsze znajom oś
ci. Kolega Perzyński p rzy jech a ł tu  ze Z duń
sk ie j W oli, gdzie p racu je  ja k o  ro b o tn ik  Pań
s tw ow ych  Zakładów  Przem ysłu B aw ełn iane
go. Są także ch łopcy i  dziewczęta z Łodz i i  z 
Pomorza.

Spotyka nas p rzy jem na niespodzianka dla 
reportera . Nasze incogn ito  jes t tak  doskonałe, 
że kolega zza s to łu  bierze nas za uczestników 
tu rnu su  i  w yp y tu je  o personalia. P rostu jem y 
om yłkę  z uśmiechem, ale n ie  bez żalu. Za
zdrościm y ty m  m łodym  zuchom wczasów tu 
ta j.

Zdem askowani m ścim y się po dz ienn ika r
sku zasypując k ie ro w n ika  obozu ko l. Ptaszyń- 
Skiego gradem in kw izy to rsk ich  pytań. K o l. 
P taszyński uzb ro jony  w  arsenał k a rto te k i i  
pedagogiczną cie rp liw ość w y trz y m u je  mężnie 
p ierw szy atak. D z ięk i n iem u jesteśm y po 
c h w ili zo rien tow an i w  założeniach organiza
cy jnych  obozu.

C entra lny  Obóz Szkolen iow y w  Podzamczu 
został zorganizowany w  ram ach a k c ji wcza
sów przez Zarząd G łów ny Zw iązku M łodzie
ży  Polsk ie j d la  ak tyw is tó w  ZM P, Obóz ma

trw a ć  przez lip ie c  i  s ierp ień i  objąć 4 tu rn u 
sy po 2 tygodnie każdy. C iekaw ie przedsta
w ia  się skład społeczny uczestników p ie rw 
szego turnusu.

Na 53 osoby m łodzieży pracującej zawodo
w o  by ło  37 osób, w  ty m  rob o tn ików  z przed
s ięb io rstw  państwowych i  spółdzielczych — 
12, p racow n ików  um ysłow ych —  6, rzem ieśl- 

' n ik ó w  —  19.
M łodzieży uczącej się w  szkołach by ło  16 o- 

sób, w  tym  uczn iów  szkół ogólnokształcących 
—  6, uczn iów  szkół zawodowych —  10.

Pochodzenie społeczne m łodzieży na p ie rw 
szym turnusie  przedstaw ia ło  się ja k  nastę
pu je : dzieci ro ln ik ó w  —  9 osób, w  tym  śred
n io ro lnych  —  2, m a ło ro lnych  —  7, dzieci ro 
bo tn ików  —  40, in te lig e n c ji p racującej —  4.

Pojemność każdego tu rnu su  w ynos i 170 
m iejsc. Z  tego w ykorzystanych w  I  tu rnusie  
zaledwie 53. P y tam y o p rzyczyny tego z ja w i
ska. K o l. P taszyński bezradnie rozk łada ręce. 
N ie  dopisały organizacje terenowe. Z b y t sła
bo przeprowadzano w erbunek, n ie  uzgodnio
no zawczasu te rm in ó w  u rlo p ó w  z okresam i 
turnusów . Jednym  słowem  „n a w a liła “  orga
nizacja. A le  organizacje dołowe m ają  jeszcze 
in n y  grzech w  ty m  zakresie na sum ieniu. A k 
cja w erbunkow a zaw iodła n ie  ty lk o  ilościowo 
lecz 1 jakościowo. Jak w iadom o, obóz prze
znaczony b y ł d la  czołowych ak tyw is tó w , ty m 
czasem w  znacznej części skierow ano tu ta j 
m a te ria ł zupełn ie „su ro w y“  o niedostatecz
nym  poziom ie ideologicznym. W  p ierw szym  
turnusie , gdzie była  w yraźna  przewaga m ło 
dzieży p racu jące j (70 proc.), ten  b ra k  n ie  za
ciążył ta k  bardzo na charakterze obozu gdyż 
m łodzież reprezentowała stosunkowo ’ duże 
w yrob ien ie  społeczne. N atom iast I I  tu rnus 
przedstaw ia się pod ty m  względem  dużo go
rzej.

W  ten  sposób zasadniczy cha rakte r obozu 
ulega pewnem u wypaczeniu. Personel szkole
n io w y  m usi bow iem  n ie jednokro tn ie  obniżać 
poziom  w yk ła d ó w  uw zględn ia jąc b ra k  teore
tycznego przygotow ania  uczestników.

Dużo czasu zab iera też „rozruszan ie“  now o
p rzyb y łych  i  wdrożenie ich  do dyscyp liny  o- 
bozowej oraz zżycie się i  „zg ran ie “  wzajem ne, 
ta k  niezbędne w  p ra cy  zespołowej. K ie d y  
w  końcu uczestnik tu rnu su  na dobre zaak li- 
m a ty m je  się w  obozie i  oswoi z podstawo
w y m i zagadnieniam i, w yk ła d a n ym i w  czasie 
jego trw an ia , poby t na  wczasach się kończy 
i  trzeba pakować m ana tk i. '

Połączenie obozu szkoleniowego z akcją  
wczasów jest bardzo korzystne, gdyż um ożli
w ia  m łodzieży p racu jące j pełne w yko rzys ta 
n ie  poby tu  na wczasach. M łodzież też n ie  t y l 
ko  wypoczywa, lecz zarazem pogłębia swe wy
kształcenie i  podnosi poziom ideologiczny. 
Należy ty lk o  żałować, że w  ten sposób siłą 
rzeczy akcja  szkoleniowa ogranicza się do 
d w u  tygodn i, t j.  ty le , ile  trw a ją  norm alne 
wczasy pracownicze.

Jak  w idz im y, czas je s t tu ta j na wagę zło ta 
i  wszyscy zdają sobie sprawę, że ty m  lep ie j 
trzeba go w ykorzystać. Pomaga w  tym  ściśle 
przestrzegany rozk ład  zajęć.

O godzinie 6 rano  pobudka, potem  g im na
styka, m ycie i  ub ieran ie. O godzinie 7.10 apel 
a następnie o 7.30 śniadanie. Z  k o le i rozpo
czynają .s ię 'w yk łady . Po w yk ładach  dyskusja  
w  dziesięcioosobowych zespołach. Ten podzia ł 
na m ałe zespoły dyskusyjne m a na celu um o
ż liw ić  każdem u uczestn ikow i wypow iedzenie 
m yś li, ja k ie  m u nasunął re fe ra t i  zapewnić 
dokładne in dyw idu a ln e  opracowanie tem atu  
przez każdego kursistę .

T em atam i w yk ła d ó w  są przeważnie zagad
n ien ia  popu la rno  - naukowe, gospodarcze, spo
łeczne i  po lityczne. O to k ilk a  tem atów : „O  
pow stan iu  cz łow ieka“ , „Ja k  w a lc z y li rob o tn i
cy  i  ch łop i o Polskę Ludow ą“ , „P odstaw y u - 
s tro ju  P o lsk i L u d o w e j“ , „M łodzież w  p lan ie  
sześcioletnim “ , „J a k  ży je  m łodzież w  ZSRR“ , 
„W ytyczne p racy ko ła  fabrycznego“ .

M y  tra f iliś m y  na inauguracy jna  pogadankę 
p t. „C zym  je s t i  do czego dąży Z M P “ . Z a jm u 
je m y m iejsca w  sa li tu te jsze j szko ły  przyspo
sobienia ro ln iczego m iędzy szkie letem  k ro w y  
i  in n y m i ta je m n iczym i p repa ra tam i. Przed 
nam i 40 chłopców  i  dziewcząt w  idea lne j c i
szy słucha prelegenta. Takiego skup ienia i  u - 
w a g i m łodzieży życzy łbym  c ia łu  profesorskie
m u naszych gim nazjów . W idocznie w yk ła d o w 
ca, żyw y, n ieduży chłop iec ko l. Wawszczak 
z o rgan izac ji w arszaw skie j, je s t n ieprzecię t
nym  pedagogiem. Teraz ko l. Wawszczak jest 
trochę speszony naszym w targnięc iem , rych ło  
jednak  odzyksuje werwę. M ó w i głośno i  w y 
raźnie, n ie  rzuca s łów  na w ia tr . Rozum iem y 
zainteresowanie m łodzieży. To nie  je s t nud
na p iła  sem inary jna , ja k ie  znam y z w łasne
go doświadczenia. P re legent zby t dobrze zna 
m łodzież, do k tó re j się zwraca. Sam niedawno 
z n ie j wyszedł. In te lige tn ie  a prosto przed
staw ia genezę organ izacji, k ró tk o  h is to rię  de
m okratycznego ruch u  młodzieżowego, jego 
aktua lne zadania, cele i  środki, akcentuje ko 
nieczność organicznej jedności. Tem at ogrom 
ny, czas ograniczony —  w idać ja k  m ło dy  p re
legent zmaga się ze słowem, prze łam uje jego 
opory, s tara się, by  słowo by ło  na jtra fn ie jsze .

—  Wiesz, co m l przyszło na m yśl —  m ów i 
S tefan po w y jśc iu  z sa li w yk ładow e j —  ten 
obóz jest obozem un iw e rsa lnym  —  n ie  t y l 
ko  d la  uczestników. On w  niem niejszym  
stopniu w ychow u je  i  ksz ta łc i samych w y k ła 
dowców i  in s tru k to rów .

Stefan m a skłonność do paradoksalnych 
sform ułowań, T ym  razem jednak ma rację.

3. S TA R S I K O LE D ZY
K ie row n ic tw o  ośrodka zna jdu je  się w  m ło 

dych rękach. Na ty le  m łodych, by  rozum ieć 
m łodzież i  u trzym ać niezm iern ie  cenny w  p ra 
cy wychowawczej stosunek starszego ko le

żeństwa. A  jednak są to  ludzie  ideowo do j
rz a li i  doskonale p rzygotow ani do pracy spo
łecznej. Lecz m y li łb y  się, k to  by  ich  uważał 
za lu d z i skończonych. O ni kształcą się w  
dalszym  ciągu.

Od pierwszego zetkn ięcia z  m łodym  k ie 
row n ic tw e m  obozu zda liśm y sobie sprawę, że 
m am y do czynien ia  z lu d źm i nowej epoki, 
k tó rz y  czymś zasadniczym różn ią  się od 
przedw ojennej młodzieży.. Z ac ię liśm y  się za
stanawiać, na czym  polega ta  różnica. Oczy
w iście  można by ło  od razu sobie powiedzieć, 
że to  socja lizm  w ydobyw a na pow ierzchn ię 
uta jone s iły  społeczne, że jest je dyn ym  pod
łożem, na k tó ry m  mogą w  pe łn i rozW inąć się 
i  dojrzeć m łode ta len ty , że m am y do czynie
n ia  z now ym  typem  człow ieka, ja k i kszta ł
tu je  się w  Polsce zdążającej do socjalizm u.

M usie liśm y dopiero zobaczyć, ja k  ko i. W aw
szczak w yk łada , ja k  ko l. U rb an iak  prow a
dzi ćw iczenia sportowe, ja k  ko l. P taszyński 
organ izu je , j a k  c i  m ł o d z i  l u d z i e  p o d 
c h o d z ą  d o  s w o j e j  p r a c y .  W tedy od
pow iedź nasunęła się sama. Tym , co cha rak
te ryzu je  tych  m łodych ludz i, co upodabnia ich  
do siebie, a zarazem w yodrębn ia  od dawnej 
m łodzieży, co nadaje zasadniczy s ty l ich  ży- 
ćiu, jes t n o w a  p o s t a w a  w o b e c  p r a c y  
Są_ to  ludzie, k tó rz y  z tw órcze j p racy społecz
nej u c z y n ili zdrową, absorbującą ic h  zupełnie 
namiętność. M łodzieńcza am bic ja  znalazła na 
tu ra ln y , radosny te ren  w y ładow an ia  się. Po
szła w  niepam ięć modna niegdyś u m łodzie
ży poza zblazowania, spleenów, m d łych  snów 
o potędze, k tó rą  do n iedawna uważano za 
konieczną przypadłość pewnego w ieku , a k tó 
ra  w yras ta ła  na pożywce beznadziejności spo
łecznej kap ita lizm u .

M im o  w o li narzuca się zestawienie z  przed
w o je n n ym i obozami ha rcersk im i, gdzie w  
większości p rzypadków  p ra k tyko w a no  na
wzajem  na 'sobie k u lt  wodzostwa, gdzie w y 
z yw a ły  się różne niedorosłe h it le rk i,  gdzie 
ideą by ła  bezideowość osłonięta frazeologią 
10 p ra w  Pam iętam y, ja k im i środkam i s ta ra 
no się odciągnąć m yś l m łodzieży od docieka-“ 
m a is to tnych  przyczyn  zła społecznego. Pa
m ię tam y, ja k  grzechot ha rcersk ich  w e rb li g łu 
szył w a lkę  klasową.

K ie d y  w ychow anek ówczesnego obozu prze
szedł pózńie j przez w ie lk je  pran ie, jak iego  
rzeczyw istość n iko m u  nie  szczędziła, okazy- 
w a ło  się że frazes b ra te rs tw a  harcerskiego 
jes t nalotem , k tó ry  puszcza bez m yd ła  p rzy  
p ierw szym  sta rc iu  in te resów  klasow ych 

K a p ita liz m  ju ż  przed ty m  ok re ś lił, kom u 
ja k ie  ma przypaść m iejsce w  życiu . Z  dw u 
w ychow anków  obozu jeden, m im o  bra te r
stwa, m us ia ł pozostać pro le taruiszem , d rug i, 
nrim o bra terstw a, n a jp ie rw  ro z b ija ł się z  pa ł- 
ką  na un iw ersytecie , potem  na zg ię tych p łe- 
cach daw nych b ra c i z obozu, z k tó ry m i śpie
w a ł ...„Z łączeni kręg iem  b ra te rsk ie j m iłośc i“ . ,  
d rapa ł się na szczeble ka rie ry .

Dziś idz iem y przez dziedziniec Podzamcza, 
gdzie w  lip co w ym  słońcu w  ry tm  g im na s tyk i 
w yp ros tow u ją  się dz ies ią tk i rą k  m łodzień
czych. I  zda je nam  się, że w raz z ty m i m ło 
dym i ręka m i w yp ros tow u je  się w  słońcu p ięk
nego Podzamcza z daw nych załam ań i  znie
kształceń —  cha rak te r po lsk ie j m łodzieży.

4. K O N T A K T Y  SPOŁECZNE I  P O D E JR ZLI
W Y  K U Ł A K

w  Podzamczu za jedno z g łów nych 
zadań po s taw ił sobie naw iązan ie k o n ta k tu  a 
m iejscową ludnością i  oddzia ływ anie na n ią  
W k ie ru n k u  ku ltu ra lno -o św ia tow ym  

O kazja do p ierw szych k o n ta k tó w ' n ie  da ła 
długo na siebie czekać.

K o lo  Chęcin żn iw a w  ca łe j pe łn i. Z M P  za
o fia ro w a ł pomoc na jb iedn ie jszym  ro ln iko m .

L iczcie  na nas. J u tro  s taw im y  się p u n k 
tua ln ie  o szóstej.

L u d  k ie le c k i jes t n ieu fny. Z b y t d ługo w y - 
zysk iw ano go pod płaszczykiem  życzliwości.

Dyt d ługo zaw raca li m u  głow ę łudom ańscy 
w ybaw ic ie le  i  fa łszyw i m iko ła jczykow scy 
p ro rocy  I  n ieraz p rzekonyw a ł się, ile  kosztuje 
„pom oc“  udzie lona „po sąsiedzku“  przez bo
gacza w iejskiego, a lbo  duchowna pomoc ks ię
dza proboszcza.

Z razu  n ie  bardzo w ierzono m łodzieży. K rę - 
A?nL ? ło w a m i’ odwracano oczy w s tyd liw ie . 
N iek tó rzy  po p rostu  b a li się ta k ie j pomocy.

A  jednak  dokładn ie  o  szóstej rano  m łodzież 
ła  &nopy1<?’ k ° Slła’ odb iera ła> w iązała, staw ia-

Pomoc obję ła  m a ło ro lnych  w  na jb liższe j o- 
kobcy, g łów n ie  te  gospodarstwa, gdzie od 
czasu w o jn y  b ra k ło  gospodarza.

W idok ró w n o  ściętego żyta p rze łam a ł lody. 
Pogadano o ty m  i  ow ym , i  że trzeba ste 
sprzedawać bogaczom za pomoc p rzy  obrób
ce pola, i  że pomoc sąsiedzka nie  została zor- 
gamzowana ja k  trzeba, i  że w  tu te jsze j „Sa- 
m opocy C h łopskie j“  wciąż jeszcze siedzą bo
gacze i  ich  poplecznicy, 1 że ksiądz bierze o- 
siem tysięcy za ślub.

Twarze chłopców  zasępiły się. To, co pisze 
prasa o w a lce k lasowej na wsi, n ie  jest, oka
zuje się, dziennikarską przesadą.

Zza wesołych chęcińskich pagórków  w y ło 
n iły  się ciemne chm u ry  klasow ych zmagań.

Raz ch łopcy p o m y lil i się i  zaproponowali 
pomoc  ̂w ie jsk iem u k u ła k o w i — sknerze, co 
samotnie sobie ży tko  kosił. O dm ów ił niegrze
cznie.

—  Obejdzie się.
Bogacze w ie jscy m ając za sobą poparcie 

k le ru , p ro w a d z ili ostrą kam panię przeciwko 
uczestnikom  obozu, rozpuszczając p lo tk i, k tó 
re  w  ich  k lasowym  pojęciu m og ły „popsuć 
op in ię“  m łodzieży. Jednym  z tak ich  „osz
czerstw“  była pogłoska, że pomoc Z M P  przy 
żniwach, to  „p ie rw szy stopień do zakładania 
przym usowych spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych “ .

f )  _ę. O

Praca p rzy  żniwach zb liży ła  m łodzież do 
m ie jscow ej ludności. Lecz ZM P -ow iec n ie  cze
ka na tak ie  okazje. On sam je  stwarza. 
I  tu rnu s  zorganizow ał trz y  ogniska, na k tó re  
zaproszono tutejsze społeczeństwo. W szystkie 
ogniska w yp a d ły  dobrze. Rzecz zrozum iała, 
na jle p ie j dopisała w ie jska  m łodzież. Każde 
ognisko sk łada ło  się z  części poważnej, z po
gadanki na popularne ośw iatowe tem aty  i  z 
części rozryw kow e j. Początkowo wszystko 
by ło  sztywne, ale p rzy  wspólne j piosence i  
zabawie pom ieszali się organ iza torzy z p u b li
cznością —  ogniska spe łn iły  swoje zadanie. 
B y ły  p ra w d z iw ym  w ydarzeniem  w  tych  za
pad łych  kątach.

Naw iązano rów nież k o n ta k ty  z m ie jscow ym  
ko łem  ZM P. P lanu je  się wspólne szkolenie. 
U trzym u je  się stałą styczność z młodzieżą 
m ie jscow ej szko ły  ro ln icze j. —  Szkoda ty lko , 
że teraz u  n ich  przypada najgorętszy okres 
nauki. Są bardzo zajęci.

5. P IER W SZE P O K O LE N IE

K orzysta jąc z tego, że ch łopcy m ają  nieco 
wolnego czasu przys iadam y się i  gawędzimy. 
Rozmowa ry c h ło  schodzi na  to ry  zasadnicze. 
Jeszcze raz  okazuje Się, ja k  czu łym  wskaźni
k ie m  zm ian społecznych je s t świadomość 
m łodzieży. W  n ied a le k ie j przeszłości w łaśnie 
m łodzież na jg łęb ie j odczuwała w yzysk i  n ie 
spraw ied liw ość us tro ju , obecnie na jszybcie j 
reagu je na zdobycze socjalne i  gospodarcze 
w ładzy  ludow e j.

Jak  z w yk le  u  m łodych ludz i, podejście do
zagadnień społecznych je s t uczuciowe. W i
dać, że jeszcze ich  g łęb ie j n ie  przem yśle li1, że 
reakc je  polegają na spontanicznych od ru 
chach sym pa tii lu b  an typa tii. Wszyscy z na
ciskiem  podkreśla ją, że na jw ięce j ic h  cieszy 
w  dzisiejszej rzeczyw istości równość. Ona da
je  poczucie pe lnow artośc i społecznej i  god
ności lu dzk ie j. M łodzież robotn icza czuje, że 
je s t przedm iotem  szczególnej tro s k i państwa 
ludowego. To ogrom nie dodatn io  w p ły w a  na 
samopoczucie.

—  Dopiero dzis ia j chce się napraw dę p ra 
cować —  zauważa m ło d y  ro b o tn ik  z Radomia.

M echanizm  gospodarki kap ita lis tyczne j sta
no w i d la  w iększości zagadkę. Wiedzą, że ka 
p ita liz m  to  system gospodarczy sankcjonu
ją cy  w yzysk człow ieka przez człow ieka, n ie  
p o tra fią  jednak w y jaśn ić , dlaczego w  ty m  sy
stem ie w yzysku  n ie  da się un iknąć. T a  m ło 
dzież dopiero tu ta j na  obozie zdobędzie pod
s taw y przygotow ania  teoretycznego i  zapo
zna się a naukow ym  w ytłum aczen iem  zja
w isk  gospodarczych i  społecznych.

O bserw ujem y z jaw isko  kszta łtow an ia  się 
now e j psych ik i robo tn ika , d la  k tórego socja- 
!izm  nie  jes t ju ż  P ries tleyow sk im  „m iastem  
w  do lin ie “ , lecz w łaśnie na jzw ykle jszą, samo 
przez się zrozum iałą .fo rm ą by tu . Wzrasta 
m łode pokolenie łu d z i pracy, pokolenie szczę
ś liw e, d la  k tórego ka p ita lizm  w kró tce  stanie 
się ty lk o  h is to rią , (której trzeba się uczyć z 
podręczników  szkolnych.

Jeś li 'kiedyś spotkacie m łodego ślusarza z 
to ruń sk ie j stoczni ko l. Śm igielskiego albo 
m eta low ców  z Z ak ładów  W yrobów  M eta lo 
w ych  w  Radom iu ko l. Chojnackiego i  P ie rz- 
chałę ,albo ko l. Łukaszewskiego, z k tó ry m  
sp iera liśm y się o  „C ich y  Don“  Szołochowa, 
p rzypatrzc ie  się im  dobrze i  zapam iętajcie, 
bo to... pierwsze pokolenie.

W  O S TA TN IM  32 (211) NU M ER ZE TYG , 
„W IEŚ“ Z  D N IA  7 S IE R P N IA  1949 r .

Aleksander L itw in  —  „K ryzys  b ry ty js k i“ ; 
Roman B ratny —  Towarzysz; Stefan T reu- 
g u tt —  M ick iew icz  i  Puszkin  w  M uzeum  Na
rodow ym ; Lech Bndreofei —  „M ick ie w icz “  
M ieczysława Jas truna ; Eugenia Jag ie łło -S ty* 
siowa —  „C h łopskie  życie gospodarcze“ ; F. 
Barków  —  S tru k tu ra  ro ln a  ZSRR; Konstan
ty  Grzybowski —  Genealogia zdrady; K rysty
na M ichalik Nedelkoyić —  Rasizm w śród n a j
m łodszych w  Am eryce; Klem ens Oleksitk —  
D ym y; Edmudn N iziurski —  Na Polach E li
zejskich, Tadeusz K ubiak —  Mieszczański 
koniec św iata; Józef Pogan —  Ludzie  i  lu 
dziska; W ładysław Borkowski —  O zagadnie
niach tea tru  św ietlicowego; Jan Orski —  Roz
ważania poklą tewne; Gustaw Tom ala —  
O m łodzieży naszej gm iny; Jan B icki —  
Jeszcze o czyte ln ic tw ie  w ie jsk im ; Eugenia 
M ądro wa —  Magiczne m yślenie psychologa- 
F a k ty  j  zdania; 8 ilu s tra c ji;  12 stron. *
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PIĘCIOLECIE FILMU POLSKIEGO

„Ostatni etap"

W b y  dobrze zrozum ieć osiągnięcia, 
ja k ic h  w  dziedzinie rea liza c ji pe ł- 

m  ^  nom etrażowyćh f ilm ó w  fa b u la r-  
nych dokonano w  Polsce Ludo-

^  w e j, należy uśw iadom ić sobie
drogi, po k tó rych  przebiegała 

twórczość film o w a  naszego k ra ju  w  przecią
gu osta tn ich p rzyn a jm n ie j dziesięciu la t  po
przedzających drugą w o jnę  św iatową. S ta je  
Się to  ty m  ważniejsze, że zarów no „O s ta tn i 
E tap“  ja k  i  „U lic a  G raniczna“  — a te  dw a 
dzie ła sz tuk i uw ażam y za na jpoważnie jsze 
osiągnięcia po lsk ie j k in e m a to g ra fii pow o jen
ne j —  w y ro s ły  z tru d u  przezwyciężenia pew 
nych ko n w e nc ji a rtystyczno -  ideo log icz
nych, z k tó ry m i w  dw udziesto leciu spotyka
liś m y  się najczęściej. B y ły  to  konw encje  za
rów no  scenariopisarskie ja k  i  rea liza torsk ie , 
p rzy  czym  te  ostatn ie o b ja w ia ły  się szcze
góln ie  s iln ie  w  sugerowaniu ak to rom  pew nej 
koncepc ji ich  ro li.

P ierwszą z tych  ko n w e nc ji b y łą  swoista 
anonimowość środow iska społecznego, ano
nim owość, k tó rą  n ie liczn i ty lk o  reżyserzy 
p o tra f i l i  przełam ać (np. F ord  w  „Leg ion ie  
u lic y “ ). Oczywiście, anonim owość ta  n ie  obo
w iązyw a ła  we w szystk ich  typach f ilm u , d la 
tego też postaram y się tu  przeprowadzić spe
cy fika c ję  najczęściej po jaw ia jących  s ię ‘ nh 
ekranach (rzecz prosta w  la tach 30-tych) 
dz ie ł sz tuk i film o w e j. M ie liśm y  tu  do czy
n ien ia  z film a m i, zdradza jącym i tendencje 
kom ediowego happy-endu, sugeru jącym i po
myślność w  rozw iązyw an iu  w sze lk ich  przed
staw ionych k o n flik tó w , da le j f i lm y  h is to
ryczne, u jaw n ia jące  ideolog ię nac jona lis tycz
ną, głoszące, że w  dziejach narodu polskiego 
m am y d o . czynien ia zę zdum iew ającą ' wręcz 
zgodnością in te resów  w szystk ich  g rup  spo
łecznych, będących jednak n ieste ty  odpo
w ie d n ik a m i drobnom ieszczańskiój li te ra tu ry  
tych  la t  (m ały rea lizm !), gdzie to przyczyną 
bezrobocia np. okazyw a li się „ ź l i .’ ludz ie “  
ź li przełożeni, ź li fa b ryka n c i itd . Jeśli wspo
m in a liśm y  o anonim owości, to dotyczyła, ona 
przede w szys tk im  film ó w  pierwszego rodza
ju , ow ych na jp rzeróżn ie jszych kom ed ii 
i  fars, na podstaw ie k tó rych  nie można by ło  
usta lić, do ja k ic h  g rup  społecznych należą 
ukazyw an i , nam  bohaterow ie. Jedyną, rzeczą 
is to tną  b y ły  bow iem  perype tie  erotyczne za
kończone n ieodw o ła ln ie  pom yślnym  fina łem , 
natura ln ie , m ałżeństwem . A le  i  .tu ta j w k ró t
ce zarzucono tę konwencję, co można zaob
serwować na film a c h  z A do lfem  Dymszą 
w  ro l i g łów nej, tak ich  ja k  np.: „P aw e ł i  Ga
w e ł“  lu b  „R o be rt i  B e rtra n d “ , w  k tó ry c h  fo 
boha te ram i zostawali, ludz ie  z określonych 
g ru p  zawodowych, najczęściej • drobnom iesz- 
czanię, w zględnie , in te ligenc ja  . urzędnicza. 
N iem n ie j jednak  .fabu ła  sprowadzała się do 
w yrażen ia swoiste j „ f i lo z o f i i“ , . k tó re j naczel
nym i. tezam i b y ło  to, że. is tn ie ją  ludzie  do
b rzy  i ź li, m n ie j lu b  bardzie j śmieszni, . że 
m oż liw y  jest . awans społeczny, że n ie  ma 
w a lk i k lasow ej, że w szystko w  Polsce, dzieje 
się ja k  na jlep ie j.

D rugą grupę s tan ow iły  f i lm y  o tem atyce 
h is to ryczne j, ta k ie  ja k  np, „Kościuszko pod 
R ac ław icam i“ , dążące do narzucenia w idzo
w i przekonania o w ew nę trzne j jednolitośc i 
narodu polskiego, w idzące we wszelakich 
prze jaw ach niepodleg łościowych w yłącznie 
starcie m iędzy dw iem a grupam i nac jona łny- 
m i. F ilm y  te rea lizowane b y ły  zazwyczaj 
z absolutnym  b rak iem  tro s k i o praw dę h i
storyczną, k tó rą  dostosowywano w  sposób 
bezczelny do ogólnej koncepcji, pe łn iące j za
zwycza j tę samą ro lę  co w  u tw orach  kom e
diow ych, t j.  stawała się ona w yk ła d n ik ie m  
ideo log ii so lida ryzm u społecznego zapraw io
nego sosem na iwnego h u rra  - pa trio tyzm u.

W reszcie trzeci ze wspom nianych -typów  
f i lm y  ukazujące w  ja k im ś  stopniu pewne 
p rze ja w y  życia społecznego w  Polsce, ale in 
te rp re tu jące  je w  m yśl drobnomieszczańskie; 
f ilo z o fii,  k tó ra  n ie  oskarżała us tro ju , a je dy 
n ie  cha rakte r i  postępowanie poszczególnych 
ludzi. Chodzi tu  nam przede w szystkim  
o ..Dziewczęta z N ow o lipek“  i  o n iek tó re  f i l 
m y rea lizowane według powieści Tadeusza 
Dołęg i -  Mostow icza. T ak to  s łynna try lo g ia

0 doktorze W ilczurze sprowadzała się do 
prob lem u dram atu  psychicznego zdradzone
go męża i  co na jw yże j obw in ia ła  sprawność 
służby san ita rne j na wsi.

T ak w ięc  sytuacja f ilm u , k tó ry  s łużył 
w  ow ym  czasie k o n k re tn ym  celom bu rżuaz ji
1 drobnom ieszczaństwa (kom uż bow iem  in 
nem u m ogła służyć n ieskom plikow ana ideo
log ia  kom ed ii film o w e j, stanowiąca apologię 
istn ie jącego u s tro ju  społecznego), by ła  wręcz 
tragiczna. Jeżeli zestaw im y osiągnięcia sztu
k i  film o w e j w  Polsce z dokonan iam i w  tejże 
dziedzin ie na te ren ie  ZSRR, czy też z dzie
ła m i postępowych reżyserów  zachodnio-euro
pe jsk ich , to  porów nan ie  tak ie  stanow ić bę
dzie doskonałe po tw ie rdzen ie  naszej oceny. 
W  m omencie gdy na zachodzie m ie liśm y do 
czynien ia z zab łąkanym i, ale bądź co bądź 
w ym ie rzonym i w  s tru k tu rę  społeczną k a p i
ta lizm u  poczynaniam i aw angardy, k ie dy  Jean 
V ig o  tw o rz y ł „A ta la n tę “ , k ie d y  Jean R eno ir 
przystępow ał do nakręcania „Zasad g ry “ , 
na jb a rdz ie j rek lam ow anym  osiągnięciem po l
sk ie j k in em a to g ra fii by ła  wciąż „G ra n ica “ 
wypaczająca ca łkow ic ie  sens znakom ite j po
w ieści, w ed ług k tó re j f ilm "  m ia ł zosteć~-zrę. 
a lizow any, pozostał dram at m iłosny z cyk lu  
„P a n i czy służąca“ , św ie tn ie  zastępujący 

-'problem atykę w a lk i klasowej. U m yśln ie  — 
"ź powodu tru d n e j do porów nan ia  sy tuac ji 
społeczinej obu k ra jó w  — nie p rzyw o ływ a liś 
m y tu  dzieł film o w y c h  p ro d u k c ji radziec
k ie j, um yśln ie  apelow aliśm y jedyn ie  do 
tw órczości k ra jó w  ow ładn ię tych  przez k a p i
ta lizm . I  tu  m usim y stw ierdzić, że dzieł ta 
k ich , ja k  „Groma gn iew u“  (John F ord  wg 
powieści Steinbecka, f i lm  reprezentu jący po
stępowe tra d yc je  am erykańskich  k las śred
n ich  w  pewnej specyficznej sy tuac ji) czy ja k  
n ie k tó re ' dzieła Pabsta ta k  charakterystyczne 
dla  dążeń artys tycznych n iem ieck ie j postępo
w e j in te lig e n c ji la t ;  30-tych, f i lm  po lsk i dzię
k i  specyficznej sy tuac ji, w  ja k ie j k ra j nasz 
się zna jdował, stw orzyć n ie  p o tra fił.

* * *

T ak w ięc film o w c y  nasi w  p ierw szych la 
tach po W ojnie s tanęli . wobec w y ją tko w o  
ciężkiego zadania. M us ie li przede w szystk im  
podjąć t ru d  odbudowy ca łkow ic ie  ¿dewasto
w anych przez . okupanta urządzeń technicz
nych n iezbędnych , do p ro d u k c ji film o w e j, 
m us ie li przekształcić oblicze ' społeczne film u , 
m us ie li wreszcie w ypracow ać nowe wzorce 
estetyczne. R e fo rm a ustro jow a, jaka  dbko-

nała się w  Polsce po w o jn ie , m usia ła  pociąg
nąć za sobą grun tow ną zm ianę fu n k c ji spo
łecznej f ilm u . O ile  w  Polsce sanacyjnej, 
podobnie zresztą ja k  we w szystk ich  k ra jach  
kap ita lis tycznych  (czego na jtypow szym  p rzy 
k ładem  je s t H o llyw ood), f i lm  b y ł tow arem  
produkow anym  w yłączn ie  w  celach kom er
cy jnych  i  ja k  każdy tow a r podlegał wszel
k im  anom aliom  gospodarki kap ita lis tyczne j, 
o ty le  f i lm  w  u s tro ju  socja lis tycznym  m usi 
być je dn ym  z podstaw owych narzędzi w y 
chowawczych służących podnoszeniu pozio
m u ku ltu ra lneg o  mas. T ak w ięc f i lm  po lsk i 
stanął wobec zadania zm iany Swej podsta
w ow ej fu n k c ji (w  czym  zresztą sytuacja  te j 
gałęzi sz tuk i n ie  różn iła  się zasadniczo od 
sy tua c ji w  in n ych  dziedzinach twórczości a r
tystycznej). Celem naszego a r ty k u łu  będzie 
w łaśnie sprawdzenie, w  ja k im  sopniu po l
ska twórczęść film o w a  zadanie to  dotych
czas spełniła.

U  podstaw kryzysu, którego św iadkam i 
by liśm y, śledząc pierwsze powojenne po lsk ie  
f ilm y ,, by ła  konieczność przezwyciężenia ka 
nonów , a rtystycznych twórczości f ilm o w e j 
przedw ojennej, a zarazem naw iązanie do 
n iek tó rych  postępowych tendenc ji okresu 
przedwojennego. Zasadnicze-potknięcia w  te j 
dziedzinie zaobserwował' uw ażny w idz już  
w  p ierw szym  po lsk im  fa b u la rn ym  f ilm ie  d łu 
gom etrażowym : „Zakazane p iosenki“ , po
tkn ięc ia , powodujące zwekslow anie f i lm u  
tego na to ry  ideo log ii drobnomieszczańskiej. 
S ta ło się J o  na skutek tego, że rea liza torzy  
„Zakazanych piosenek“  z respektem  godnym  
lepszej spraw y w yko rzys ta li schematy este
tyczne f i lm u  przedwojennego, począwszy od 
tak ich , ja k  to, że akcja  f i lm u  m usi być' po
w iązana z treścią śpiewanych na n im  piose
nek, a skończywszy na schemacie erotycznym , 
ob jaw ia jącym  się w  zupełnie podobnych, co 
w  f ilm ie  p rzedw ojennym  koncepcjach ró l ak
torsk ich . Nowa przedstaw iona na f ilm ie  tym  
tem atyka m usia ła  ulec w ykoszlaw ięn iu , 
w łaśnie dlatego, że u jm ow ano ją  *w m yśl 
daw nych kanonów, w  rezu ltacie  czego o trzy 
m a liśm y Niesamowicie zafa łszowany obraz 
kon sp irac ji i  powstania warszawskiego, 
w  k tó ry m  to la ta  1939—45 okazały się n i 
m n ie j n i w ięcej, ja k  ty lk o  zbiorową i  soli
darną w a lką  całego narodu (jeszcze raz „K o 
ściuszko pod R ac ław icam i“ ) przeciw  niem iec
k im  okupantom . A n tagon izm y klasowe uzna
no za nieważne, usuwając je  na margines

„U lica  G raniczna“

w łaśc iw e j fabu ły . Z takiego po trak tow an ia
tem atu b ieże ' się rów nież to, że w ystępu ją 
cy w  f ilm ie  N iem cy są przerażająco g łupko
w aci i  śmieszni, że konsp irac ja  polega w  o l
b rzym ie j m ierze na śpiewaniu piosenek, że 
je dyn ym  podziałem  w ystępujących postaci 
jes t podzia ł ze w zględu na ich  dyspozycje 
psychiczne: dy lem at tchórzostwa i  bohater
stwa; na koniec, że cała rzeczyw istość o ku 
pacyjna stawała się groteską, taką m n ie j 
w ięce j, 1 jaką  w idz ie liśm y przed w o jną  na 
„B o lk u  i  L o lk u “ , „S portow cu m im o w o li“ , 
czy „M anew rach m iłosnych“ . Trzeba dodać, 
że w szystk ich  tych  b łędów  nie  un ikn ę ła  ró w 
nież druga w ers ja  tego film u .

Jeżeli za ję liśm y się „Zakazanym i, piosen
k a m i“  nieco sżerzej, to  n ie  b y ł to  pzypa- 
dek. F ilm  ów z ła tw ością  bow iem  można 
skonfrontow ać z późnie jszym i osiągnięciam i 
po lsk ie j k in em a tog ra fii, posiadającym i z b li
żoną tem atykę, a stanow iącym i próbę rozra 
chunku  z okupacją. W ten sposób jesteśmy 
w  stanie z dużą dokładnością ’ prześledzić 
fo rm ow an ie  się . nowego s ty lu  ..realłzatorskie- 
go i  scenariopjsarskiego. Rzecz prosta, m y- 

’ ś lim y  tu  o „O s ta tn im  etapie“ , „Za w am i p ó j
dą in n i“  i  „ “U licy  'g ran icznej“ . Tę trz y  dzieła 
tw orzą w  każdym  w ypadku  ja k ie ś  podsumo
wanie, dokonane cczywiśęie z pewnych po
zyc ji ideologicznych, rzeczyw istości oku 
pacyjne j, to jest tych  w ydarzeń h is to rycz
nych, k tó re  ro zg ryw a ły  się na terenie Pol
sk i od ro ku  1939 do końca w o jny.
. .„O s ta tn i etap“  przedstaw ia ł obóz koncen
tra cy jn y , „Z a  w am i pó jdą in n i“  — konspi
rac ję  w  okupowanej W arszawie, „U lic a  G ra
niczna“  obejm owała prob lem  eks te rm inac ji 
Żydów . F ilm y  te w  pew nym  stopniu zdo ła ły  
przełamać ten typ , twórczości, którego ostat
n im  .(jak chyba mamy. praw o . przypuszczać) 
pogłosem okazały się „Zakazane p iosenki“ . 
N a jm n ie j śm ia łym  niestety obrazem społe
czeństwa polskiego b y ł ten, ja k i w idz ie liśm y  
w  „U lic y  G ran iczne j“ . Sąd ten, być. może 
bardzo ryzykow ny , postaram y się za ra z . uza
sadnić.

„O sta tn i etap“  p o tra f ił ukazać nam  nie 
ty lk o  ten typ  ideo log ii, k tó ry  reprezentow ał 
faszyzm n iem iecki, n ie  ty lk o  pokazano nam  
specyficzne „w ych ow a n ie “  . przeprowadzone 
w  ram ach pewnej, s tru k tu ry  ad m in is tra cy j
no - państw ow ej, ale co. ..więcej, zróżnicowa
n ie  klasowe, k a p ó w - i  w ięźn iów  zarówno ze 
w zględu na ich  genealogię społeczną, ja k  
i  ze względu na rolę, ja ką  p e łn ili w  obozo
w y m  aparacie adm in is tracy jnym , przepro
wadzone zostało z n iezw yk łą  wręcz precyzją. 
K la sow y przedzia ł .tworzący , się w e w ną trz  
ta k  specyficznej s tru k tu ry  społecznej, ja ką  
b y ł obóz k o n ce n tra cy jn y ,. udało się W andzie 
Jakubow skie j podchwycić, przezwyciężając 
ten charakterystyczny , szablon w ie iu . dzie ł 
tzw. lite ra tu ry  obozowej, ja k im , by ła  specy
fika c ja  postaci , na . op raw ców  i  uciem iężo
nych, na N iem ców  i  Polaków,

Zresztą,- ten now y .typ w idzen ia w ydarzeń 
historycznych, k tó rych  terenem  by ła  Polska 
w  przeciągu k ilk u  la t w o jn y , zdradza n ie w ą t
p liw ie  rów n ież  deb iu t f ilm o w y  A nton iego 
Bohdziewicza: „Za w a m i pó jdą in n i“ . P rob
lem  w a lk i k lasow e j zare jestrow any w  przed
s taw ien iu  dz ie jów  konsp irac ji, wskazuje w y 
raźn ie na to, że w a lka  z faszyzmem by ła  
w a lką  n ie  ty lk o  z n iem ieck im  po lic jan te m  
czy esesmanem, lecz także z w łasną lum pen- 
burżuazją. K onsp irac ja  n ie  jest jedno lita . 
Oprócz działaczy A L  i  G L  pokazano nam  
rów nież w yznaw ców  ideo log ii „s tan ia  z b ro
nią  u nog i“ , k tó re j fu n k c ja  społeczna została 
w  diadogach f i lm u  zdemaskowana ja ko  s łu 
żąca in teresom  angie lsk ie j burżuazji.

Cóż jednak zaw iod ło w  „U lic y  G ranicz
n e j“ ? Ford, m ając przed oczyma m a rty ro lo 
gię narodu żydowskiego, p o tra f ił s tw orzyć 
apologię zarówno żydowskiego m is tyka  re l i
gijnego, ja k  i  bohaterskiego powstańca — 
pro le tariusza; bo przecież obaj g inę li. K u l t  
dla męczeństwa zasłon ił m u zagadnienie: 
k to  b y ł męczony. G inę li Żydzi, w iem y o tym , 
k im  b y li ai Żydzi. Jaką fu n kc ję  k lasową peł-

(dalszy ciąg na str. 14)
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Buchalteria kapitalizmu „kwitnqcego”

Honoré Balzao

M
aksym ^ G o rk i n ie jednokro tn ie
podkreśla ł, że tworzenie nowych 
w artośc i w  k u ltu rze  m usi być 
ściśle związane, a w  pew nym  
sensie naw et oparte na dorobku 
k u ltu ra ln y m  przeszłości. Jest to 

h n ia  w ytyczna p o lity k i k u ltu ra ln e j socja liz
mu. Stąd też Zw iązek Radziecki jes t k ra jem , 
w  k tó ry m  stosunek do k la syków  lite ra tu ry  
wszystk ich narodów  służyć może za w zór; 
s ta ł się on jedną z p rzyczyn ro z k w itu  k u ltu ry  
radzieckie j.

Jednocześnie współczesnemu rozk ład ow i 
k u ltu ry  ka p ita lizm u  tow arzyszy n ih ilis tyczn y  
stosunek do dorobku ku ltu ra lneg o  własnego 
k ra ju . N iedawno „T ryb u n a  L u d u “  zam ieściła 
a r ty k u ł P ie rre  D ą ix ‘a o roczn icy ba lzakow , 
sk ie j w e F ranc ji. A u to r  w  zw iązku ze 150 
rocznicą u rodzin  Balzaka cy tu je  tam  w ypo
w iedz i ta k ich  „kory feuszy“  współczesnej k u l
tu ry  bu rżuazy jne j ja k  np. Jules Romains. 
Ignoranc ja  w spółzawodniczy tu  z zakłam a
niem. P łaskie  paszkw ile  na Balzaka, stano, 
w iące ogromną większość tych  w ypow iedzi, 
dom inu ją  p rzy  u jm ow a n iu  postaci oraz tw ó r
czości Balzaka także i  w  o fic ja ln e j nauce o 
lite ra tu rze , przeznaczonej d la  uży tku  m ło 
dzieży:

,,Honoriusz de Balzac, u rodzony w  Tours 
w  1799 r., b y ł początkowo pom ocn ikiem  nota
riusza, następnie u tw o rz y ł spółkę z pew nym  
drukarzem , lecz udało m u  się ty lk o  zadłu
żyć. Od 1820 zaczyna pisać i  zab ija  się pracą, 
stale n iepoko jony b rak iem  m ieniędzy, począt
kow o potrzebnych d la  spłacenia jego w łas
nych d ługów , następnie d la  zaspokojenia za
m iłow an ia  do szerokiego życia i  baw idełek, 
dla pokryc ia  d e ficy tu  spowodowanego n ie 
szczęśliwym i spekulacjam i. N ied ługo po za
ś lub ien iu  h ra b in y  H ańskie j, z k tó rą  p ro w a 
d z ił przez 15 la t  pasjonującą korespondencję 
(Lettres à 1‘etrangère) pad ł p rzy  pracy rażony 
apopleksją"..

Cytowane powyżej zdania stanow ią ca ły  
życiorys Balzaka, ja k i podaje podręczn ik l i te 
ra tu ry  francusk ie j H is to ire  ilu s trée  de la  
L itté ra tu re  Française“ , w yd an y we F ra n c ji 
w  1947 r.

L ite ra tu roznaw stw o  współczesnej burżua
zy jn e j F ra n c ji dostrzega w ięc w  B alzaku po 
prostu  mieszczańskiego groszoroba. k tó ry  
próbow ał zdobyć m a ją tek  różnym i drogami, 
m iędzy in n y m i p isaniem  książek. Poza tym  
nie  chce przeceniać jego znaczenia i  je ś li u - 
mieszczą go w  podręczniku szkolnym , to  ra 
czej ze w zględu na w ym og i naukow ej ści
słości.

Świadczyć o ty m  może zdanie, k tó ry m  roz
poczyna się „conclusion“  tego paszkw ilu  na 
genialnego pisarza: „P om im o w ie lk ie j ilośc i 
zbędnego balastu, dzieło Balzaka p rze trw a ło  
do dziś“ .

„K u ltu ra  zachodnia1* dzisiejszej rea kcy jn e j 
F ra n c ji odsłon iła  swe kosm opolityczne o b li
cze. N auka burżuazyjna stara się pom nie j
szyć pisarza, będącego chlubą narodow ej 
k u ltu ry  F ranc ji. B o i się w ie lk iego  demaska- 
tora, bo i .się ukazyw anej przez niego p ra w 
dy. W ykluczyć m usi z ram  przejm owanego 
przez siebie dziedzictwa ku ltu ra lneg o  jeden 
z na jdonioślejszych w  h is to r ii k u ltu ry  proce
sów: na rodziny współczesnej powieści.

U  ŹRÓ DEŁ NOW OCZESNEJ P O W IEŚC I
W iek X V I I I  i  p ierwsza połowa X IX  to  

okres b u rz liw ych  przem ian ekonomiczno -  
społecznych. W  Europie Zachodniej rodzi się 
w  bó lu i  męce nowe społeczeństwo, które, 
w yw alczyw szy sobie społeczno-polityczne 
podstawy rozw oju , żąda now ej sztuki, nowej 
lite ra tu ry . Na wschódzie Europy społeczeń
stwo rosyjskie, pchnięte ręką P io tra  I  na
przód, dław ione przez cara a jednak pełne 
buntu, żąda od swoich pisarzy w ystaw ien ia  
rachunku  epoce.

Narodzimy rea listycznej powieści związane 
są z czterema nazw iskam i: we F ra n c ji — 
Stendhal i  Balzak, w  R osji — Puszkin i  L e r
m ontow. M im o is to tnych różn ic w  charakte
rze ich  twórczości, uw arunkow anych od
m iennym  układem  historycznym , metoda a r
tystyczna, k tó rą  się posługują wszyscy czte
re j, metoda rea lizm u krytycznego —  staw ia 
ich w  jednym  zędizie, jako tw órców  nowo
czesnej prozy.

Burżuazyjne lite ra turoznaw stw o przyznało 
Balzakow i rangę „o jca  powieści“ . Pom inąw 
szy fałsz historyczny, zaw arty  w  tendencyj
nym  przem ilczeniu nazw isk Puszkina, L e r

m ontowa czy Stendhala, nazwa ta  w  tra d y 
cy jn e j w iedzy o lite ra tu rze  pozostała pustym  
frazesem. Słusznej analizy twórczości w ie l
k iego pisarza i  jego w k ła d u  w  dzie je  nowo
czesnej pow ieści dokonało lite ra tu ro znaw 
stw o m arksistow skie , k tó re  większość jego 
pozwala zrozumieć i  ocenić w  ko n fro n ta c ji 
z espoką, w  k tó re j tw o rzy ł.

EPO KA I  P IS A R Z

Twórczość Balzaka związana jes t ja k  n a j
ściślej z dwoma okresam i h is to r ii F ra n c ji: z 
Restauracją B urbonów  i  z m onarch ią lipco 
wą L u d w ik a  F ilip a . U rodzony 20. 5. 1799 r, 
B alzak rozpoczyna swą żmudną drogę w ie l
k iego a rtys ty  w  osta tn ich la tach panowania 
K a ro la  X  i  p racuje n ieprzerw anie  do śm ier
ci, t j .  do ro k u  1850. O lb rzym ia  większość 92 
tom ów  „K om e d ii lu d z k ie j"  — to  w łaśnie h i
s toria  R estauracji i  m onarch ii lipcow ej.

La ta  1815 —  1848 to  okres bu rz liw ych  
przem ian ekonom icznych i  os tre j w a lk i k la 
sowej w e F ra n c ji. R ew oluc ja  francuska oczy
ściła w e  F ra n c ji drogę kap ita lizm ow i i  gos
podarka kap ita lis tyczna  ro z w ija  się tu  sy
stematycznie.

Jednak decydującą ro lę  w  życ iu  gospodar
czym  F ra n c ji tych  la t  odgryw a nie  burżuazja 
przem ysłow a a finansjera . N iekoronow anym  
k ró le m  k ra ju  b y ł k a p ita ł bankow y, s to licą — 
n ie  P aryż a giełda. L a f f i te  i  P erie r, a u  Balza
ka  Gobsec i  de Nucingen —  o to  p ra w d z iw i 
w ładcy  F ranc ji.

Przem ianom  w  życiu  gospodarczym k ra ju  
towarzyszą s ilne  w a lk i klasowe. Rolę przodu
jącą odgryw a z pozoru burżuazja. Jest to  je d 
na k  w  znacznej m ierze złudzenie.

W praw dzie a rys tokrac ja  ziem ska —  szcze
góln ie  za B urbonów  —  w ciąż jeszcze m a w ie - 

. Powiedzenia, w p raw dzie  burżuazja 
w ciąż jeszcze w a lczy  o ja k  na jw ygodnie jszą 
d la  siebie pozycję, jednak  is to tna  lin ia  po
dz ia łu  przebiega ju ż  gdzie in dz ie j. N a przed
m ieściu św. A nton iego w  Paryżu, w  ośrod
kach przem ysłow ych p ro w in c ji rodz i się no
w a klasa, nowa siła, k tó ra  napawa strachem 
od p ierwszych d n i swego is tn ien ia  zarówno 
tych , k tó rz y  ży ją  z re n ty  g run tow e j, ja k  i  
g ie łdz ia rsk ich  obcinaczy kuponów . W ie lka  
parod ia  złudzeń re w o lu c ji 1789 r . zaczyna się 
na dobre.

Z  w ieku  N ucingenów

posiadłości ziemskie, czy k ra m ik i z  pachn i- 
d łam i. B a lzak chcąc w ykonać swe ty tan iczne 
zam ierzenia bada wszystkie dziedziny życia.

Uczucia p rzy jaźn i, uczucia rodzinne, n a j
wznioślejsza m iłość i  na jw iększe upod len ie —. 
wszystko zostaje zbadane, przeanalizowane, 
ukazane n ie  od s trony  zewnętrznego e fektu  
a przenicowane, w ystaw ione podszewką na 
w ierzch.

Honoré Daum ier

B urżuazja zrozum iała, że prędzej czy pó
źn ie j p rzy jdz ie  je j stanąć oko w  oko z re 
w o luc ją , wobec k tó re j ro k  1793 b y ł nieom al 
że dziecinną zabawką. Rozpoczyna się zra
stan ie  nowoczesnego kap ita lizm u  —  przede 
w szys tk im  bankowego —  z  resztkam i w ię 
dnącej a rys to k ra c ji. Proces ten jest jednym , 
z u k ry ty c h  może, ale g łów nych m o tyw ó w  
przewodnich dzie ła  Balzaka.

Postępowa ro la  burżuazja kończy się. B a l
zak w yp rzed z ił zm ierzch złudzeń rad yka lizm u  
mieszczańskiego, dostrzegł, ja k  m ów i „M a n L  
fest K om un is tyczny", że „B urżuaz ja  tam  gdzie 
doszła do w ładzy, zbu rzy ła  w szystk ie  feu
dalne, pa tnarcha lne , id y llic zn e  stosunki. Po
z ryw a ła  bezlitośnie w ie lo ra k ie  w ęz ły  feu da l
ne, k tó re  p rzyw iązyw a ły  człow ieka do jego 
„na tu ra lnego  zw ie rzchn ika " i  o ie  pozostaw i
ła  _ m iędzy lu da m i żadnego innego węzła, 
prócz nagiego in teresu, prócz w yzu te j z 
wszelkiego sen tym entu  „z a p ła ty  go tów ką ".

Honoré Balzac, syn pracow itego lu d u  F ra n 
c ji,  zna lazł się ja k  później L u c ja n  C h a rd o u w  
„D w uch  poetach", ja k  Rastignac w  ,O jcu 
G o rio t" w  sam ym  sercu kap ita lis tyczne j 
dżungli.

O BRAZ D Ż U N G L I

T rzydz ie s to k ilko le tn i Balzak, k tó ry  b y ł 
ty lk o  gen ia lny  i  p racow ity , a n ie  p o tra f ił być 
n ieuczciwym , co n ie  pozw o liło  m u, na Szczę
ście, iśc drogą przeciętnego bourgeois, z ru jn o 
w a ny  przez w ilcze  p ra w a  kap ita lis tyczne j go
spodarki, obciążony 70 tys iącam i fra n kó w
d ługu  zaplanow ał swoje o lb rzym ie  dzieło __
„K om ed ię  ludzką ". C yk l ten  a raczej szereg 
c y k li, m ia ł ob jąć 143 u tw o ry  i  stać się o l
b rzym ią  a rtystyczną panoram ą F ra n c ji p ie r
wszej po łow y X IX  w . P racu jąc po 14— 16 go
dzin na dobę, przerab ia jąc i  cyzelu jąc w  n ie 
skończoność swoje powieści, Balzak w yko na ł
ponad dw ie  trzecie zam ierzonej p racy __u -
m a rł pozostaw iając 92 u tw ory , z  k tó rych  
większość stanow i i  stanow ić będzie źród ło  
dum y narodu francuskiego, szczytowe osią
gnięcia św iatow e j lite ra tu ry . Całość je s t 
„w ie lk ą  bucha lte rią  kap ita lizm u  „kw itn ą ce 
go*. Ze zam iast pom nika czynów  bohater
sk ich  w y s ta w ił swej epoce rachunek chciw o
ści, zbrodn i i  rozpaczy to  jest to  oczyw ista 
m e w iną  a zasługa Balzaka, k tó ry  p o tra f ił 
na jis to tn ie jsze cechy kap ita lim zu  uchw ycić i  
na zawsze napiętnować.

W  93 tomach „K o m e d ii lu d z k ie j"  ży ją  i  
dz ia ła ją  tysiące postaci, stanowiących a r ty 
styczne w cie len ie  kap ita lis tyczne j F ranc ji.

N ie  ma chyba ta k ie j zbrodni, na k tó re j 
bazuje kap ita lizm , a k tó re j n ie  op isa łby B a l
zak. Dowodzi on jasno: w  społeczeństwie ka 
p ita lis tyczn ym  n ik t  uczciwą drogą m a ją tku  
n ie  zrob ił. Dotyczy to  zarówoo zbiegłych ga
le rn ik ó w  ja k  pa rtjw  F ranc ji.

W ilczem u społeczeństwu kap ita lizm u  oprócz 
dwóch w ładców  —  G-obseca i  Nucingena da ł 
Balzak teore tyka —  V a u tr in a  i  p ra k tyka  — 
Rastignaca. W jednym  s łynnym  „kuszen iu" 
V a u tr in a  z „O jca G o rio t" pow iedzia ł Balzak o 
kap ita lis tycznym  społeczeństwie w ięcej ani
że li cała burżuazyjna socjologia, od Comte‘a 
do współczesnych szkół am erykańskich.

Balzakowska analiza kap ita lizm u  nie  ogra
nicza się do obserw acji o fic ja ln ie  uznanych 
p ó l bitew  gospodarki tow arow ej, ja k  giełda»

E K W IW A LE N T M IŁ O Ś C I
L ite ra tu ra  św iatow a pośw ięciła  zagadnie

n iu  m iłośc i setk i tys ięcy stronic. P rob lem  m i
łości to  sprawa, k tó rą  porusza każdy p ra w ie  
p isarz i  każda epoka. Lecz ja k  różn ie w yg lą 
da ją  te  tak, w ydaw a łoby  się „abso lu tne" i  
„w ieczne" problem y.

W ie lka  lite ra tu ra  Odrodzenia, k tó ra  w ysta 
w ia ła  rachunek k rz y w d  epoce zm ierzchające
go feudalizm u, pod ję ła  prob lem  m iłośc i w  
trzech aspektach: odkłam ania w yidea lizow a
nego w  eposie ryce rsk im  obrazu kob ie ty , 
w yzw o len ia  in s ty n k tó w  ludzk ich  z pęt feu- 
da lno-re lig ijnego  n iew o ln ic tw a , ukazania spo
łecznego podłoża k o n f lik tó w  m iłosnych —  
prob lem u n ierów ności stanowych.

K a p ita liz m  zn iósł znaczną część przesądów 
o n ierów ności u s tro ju  feudalnego. P ieniądz 
s ta ł się je d yn ym  m ie rn ik ie m  w artośc i czło
w ieka, w yznaczn ik iem  jego pozyc ji społecz
ne j i  jego... uczuć.

B a lzak z przen ik liw ośc ią  w ie lk iego  a r ty .  
Sty dostrzegł tę  cechę kap ita lizm u. N ie  ma 
u  niego m iłości, k tó rą  by  w  ten czy in n y  spo
sób n ie  b y ła  U w arunkow ana sytuacją f i 
nansową bohatesów. P ieniądz jest a lbo ce
lem , do którego dąży się poprzez m iłość, a lbo 
przeszkodą na drodze do m iłości.

Rastignac w  „O jc u  G o rio t" zostaje kochan
k ie m  baronow ej de Nucingen, kocha ją, a w  
każdym  raz ie  w yd a je  m u się, że kocha —  ale 
ta  m iłość zna jdu je  swój p ien iężny ekw iw a 
le n t: Rastignac zdobywa pieniądze, i  co za 
ty m  idzie „pozycję“ . I  p rzy  tym  B alzak nie 
przedstaw ia go wcale ja ko  „u trzym an ka “  z 
p rem edytac ji. W prost przeciwnie, m iłość tych  
dw o jga  lu d z i nosi wszelk ie pozory szczerości. 
B a lzak ukazuje ty lk o  kap ita lis tyczną  osnowę 
m iłosne j tkan iny .

M iłość n ie  -występuje u Balzaka poza swo
im  kap ita lis tycznym  ekw iw alentem . Kochan
kow ie  Balzaka to  ludzie, k tó rych  uczucia m o
żna d la  tych  czy in nych  powodów prze liczyć 
na fra n k i.

T rzeba powiedzieć, że pod ty m  względem  
B alzak łapa ł ka p ita lizm  bardzie j „ in  f la 
g ra n ti“ . n iż  d ru g i w ie lk i w spó łtw órca m ie
szczańskiej pow ieści rea listycznej —  Stend- 
ha l. D la  stendhalowskięgo Ju liana  Sorela zdo
bycie  fcobety jes t ty lk o  sprawdzianem  w łas
ne j wartości. M iłość u  S tendhala zna jdu je  
Się na  pograniczu feuda lizm u i  kap ita lizm u . 
M iłość balzakowska to m iłość epoki kap ita liz 
mu.

IS TO T A  W IE LK O Ś C I
W ielkość Balzaka p rze jaw ia  się w  opisie 

m ie rn o ty  i  w  opisie geniuszu. Jest on jedna
kow o w ie m y  rzeczyw istości. Wespół z Pusz
kinem , S tendhalem  i  Lerm ontow em  podniósł 
on do godności tem atu lite rack iego  rzeczy, o 
ja k ic h  przed n im  lite ra tu ra  n ie  m ów iła  w  ogó
le  lu b  k tó rych  nie  nazyw ała po im ien iu .W  ty m  
sensie c i czterej pisarze w p ro w a d z ili is totną 
treść żyd a  do lite ra tu ry . Jest to  jedna z n ie 
przem ija jących  ich  w ie lkości.

Balzak uw aża ł siebie za ro ja łis tę  i  go rliw e 
go ka to lika . Jednak d la  każdego, k to  choć tro 
chę uw ażn ie j przeczyta ł parę jego powieści, 
jes t jasne, że m u n d u r obrońcy tro n u  re l ig i i 
pęka w  szwach i  roz łaz i się na n im  p rzy  każ
dym  n iem al pociągnięciu piórem . Sam zresz
tą kościół m ia ł i  m a co do „ka to lickośe i" po
ważne zastrzeżenia. W idocznie B alzak b y ł lep
szym rea lis tą  n iż k a to lik ie m  —  znalazł się bo
w iem  dość szybko w  indeksie ksiąg zakaza
nych W atykanu, gdzie spo tka ł zresztą lepsze 
tow arzystw o artystyczne an iże li to, k tó re  go 
otaczało w  Paryżu.

Balzak —  k a to lik  i  Balzak —  rea lista  to  
dw ie wrogie sobie postacie, pomiędzy k tó ry 
m i toczy się w a lka  w  dziedzinie twórczości 
lite rack ie j. Zwycięża Balzak —  realista , i  jest 
to, ja k  pisze Engels, jedno z w ie lk ic h  zw y-

cięstw  rea lizm u. O doniosłości tego zwycię
stwa można się przekonać m iędzy in nym i, 
k ie dy  się czyta rozrzucone t u i  ówdzie po ca
łe j „K o m e d ii lu d z k ie j“  bogoojozyźniane scenki 
i  kom entarze autorskie . S tanow ią one rażący 
zgrzyt w  h a rm on ijn e j i  doskonałe j całości. Na 
szczęście jest idh n iew ie le  i  n ie mogą one za
ważyć na ocenie dzieła Balzaka.

Znana len inow ska teza głosi, iż  w  każdym  
w ie lk im  artyśc ie  zna jdu je  swoje odbic ie ja 
kaś cząstka re w o lu cy jn e j treśc i jego czasów. 
I  B alzak „k a to lik  i  ro ja ls ta “  jest rew o luc jo 
nistą, je dn ym  z na jbardzie j rew o lu cy jn ych  
p isa rzy p ierwsze j po łow y dziew iętnastego 
w ieku.

Pierwszą cechą rew olucy jńośc i Balzaka jes t 
jego twórczość demaskująca kap ita lizm  „ k w it 
nący“ ,

B urżuazja okresu R estauracji i  m onarch ii 
lipcow e j podszywała się pod m iano k la sy  re 
w o lucy jne j, walczącej o  postęp.

B alzak ukazuje je j wstecznictwo, ^ukazuje 
proces bra tan ia  się bu rżuaz ji z je j niedaw
nym  w rog iem  —  arystokrac ją . Balzak poka
zuje, że każde zwycięstwo odniesione przez 
burżuazję nad a rystokrac ją  zbliża do siebie 
te dw ie  k lasy, łączy je  w  jedną w rogą postę
pow i całość. B alzak pokazuje, że re w o lu cy j
ne hasła bu rżuaz ji to  ba ń k i m ydlane pękają
ce p rzy  zetknęciu z reczywstością.

Burżuazja do dziś tw ie rdz i, iż  praźród łem  
m a ją tku  i  „p o zyc ji“  w  św ięcie kap ita lis tycz
nym  jest oszczędność, uczciwość i pracow itość.

„K om ed ia  ludzka “  nie zostawia suchej n it 
k i  na te j m ora lis tyczne j powiastce. Balzak u- 
kazuje bandyck i cha rak te r ekonom ik i kap i
ta lizm u.

B urżuazja  do dziś p ie je  c k liw e  hym n y  na 
cześć m ieszczańskiej rodziny, na cześć miesz
czańskiej m iłośc i i  p rzy jaźn i.

B a lzak ods łon ił kap ita lis tyczną  podszewkę 
„św ię tych “  uczuć i  in s ty tu c ji. Pokazał upro- 
sty tuow anie  m ieszczańskiej rodziny, zależ
ność uczucia od pieniądza.

A le  rew olucyjńość Balzaka nie ogranicza się 
ty lk o  do r o l i  demaskatora kap ita lizm u , ro li, 
k tó re j znaczenie i  dziś jes t wciąż aktualne.

B a lzak je s t jednym  z p ierwszych p isarzy 
X IX  w ieku, k tó rz y  dokona li w ie lk ie j rew o lu 
c ji w  lite ra tu rze . Pokazał on, iż  lite ra tu ra  to  
m e kw estia  rom antyczne j pozy i  nadprzyro
dzonego natchnien ia, a g łębokich s tud iów  nad 
współczesnością i  ciężkej, w  w a runkach  ka p i
ta lizm u  —  n iew o ln icze j w prost, pracy.

O praw dę obrazu artystycznego, o rze te lny  
stosunek do p racy p isarsk ie j w a lczy ł Balzak 
z o fiarnością w ie lk iego bo jow n ika  re w o lu c ji 
lite ra ck ie j. Gniewem  i  satyrą sm agał w spół
czesnych sobie p ięknoduchów  lite rak ich , ale 
jednocześnie w skazyw ał, że całe p le jady  tych 
pięknoduchów  is tn ie ją  dz ięk i rabunkow e j po
lity c e  k u ltu ra ln e j kap ita lizm u.

Balzak jest w ie lk i, ponieważ jest rew o luc jo 
nistą, je s t n im  często w b re w  w łasne j w o li. 
R ew olucy jne um iłow an ie  p ra w d y  jest w  n im  
siln ie jsze od po litycznych  przekonań i  ono 
stanow i is to tę  jego w ielkości.

B A LZA K  P R A W D ZIW Y  
B urżuaz ja  n igd y  nie  p o tra fiła  w łaśc iw ie  

zrozumieć Balzaka, n ie  p o tra fiła  znaleźć 
p raw dziw ych  źródeł jego w ielkości. Za życia, 
nawet w tedy, k ie d y  został ju ż  uznany przez 
o fic ja ln ą  k ry ty k ę , n ie  doceniano go, nie zda
wano sobie spraw y z tego, że ks iążk i jego są 
w ięcej n iż poczytne, że posiadają w artośc i n ie
przem ija jące. Później, w raz  ze stopniow ym  
upadkiem  k u ltu ry  kap ita lizm u  postać Balzaka 
w  burżuazyjnym  lite ra tu roznaw stw ie  uległa 
słabemu w ykrzyw ie n iu , uleg ła ca łkow ite j n ie 
m al anatemie.

Praw dziw ego Balzaka pokazał św ia tu  po 
raz p ie rw szy Engels. A le  Engels m óg ł tv lk o  
odsłonie praw dziw e oblicze a rtys ty ; na to, co 
stanow i treść wieczności pisarza — na rozum 
nego,  ̂- ..asowego czyte ln ika  m usia ł Balzak 
czekac d łu le j.  Balzak p raw dziw y, Balzak czy
tany i  rozum iany przez m ilio n y  lu dz i to  osiąg
nięcie k u ltu ry  socjalizm u.

Balzak popu larn ie jszy jest w  Zw iązku Ra
dzieckim  aniże li we F rancji.

Dum a i  radość lud  f re r  n iskiego -  Balzak 
został po raz pierwszy naprawdę o d k ry ty  
przez Engelsa, a ży je  dziś przede w szystkim  
w  k ra ju  socjalizm u.
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0B|^ en dzień (był d la  P aw ła  p ierwszą u - 

tarczką d ług ie j i  nużącej w o jn y  zwa
ne j ^.m ałżeństwem . Trzeba tedy u- 
s ta lić  s iły  obu stron, pozycję w a l-  
czących i  te ren operacyjny. A b y  
s taw ić ozoło walce, o  k tó re j donio

słości n ie  m ia ł pojęcia, P aw eł m ia ł za ca
łą  pomoc starego re jen ta . Obaj m ie li być 
zaskoczeni n ieoczekiw anym  w ypadkiem , p rzy 
ciśnięci przez n ieprzyjacie la ,, k tó ry  m ia ł go
to w y  p lan  i  zmuszeni decydować się, n ie  m a
ją c  czasu do namysłu... Jak  uw ie rzyć w  prze
w rotność tam , gdzie w szystko w yd a je  się 
proste i  natura lne? Co m óg ł M ath ias, sam, 
przeciw  p a n i Evangelista, przec iw  Sołoneto- 
w i i  p rzec iw  N a ta lii, zwłaszcza gdy jego za
kochany k lie n t przeszedłby na stronę . n ie 
przy jac ie la  z ch w ilą  gdyby coś . g roz iło  jego 
szczęściu? Już PaWeł b rn ą ł w  kom plem enty, 
zwyczajne m iędzy  zakochanym i, ale k tó ry m  
jego namiętność daw a ła  o lb rzym ią  wagę w  
oczach pan i Evangelista, pchającej: go- do" te 
go, aby sobie przecią ł odw ró t.

O w i kondo tie rzy  m a trym on ia ln i, k tó rzy  
m ie li b ić się za swoich k lie n tó w  i  k tó rych  
s iły  b y ły  ta k  ważne ■ w  tym - spo tkan iu  '■— 
dw a j re jen c i —  przedstaw ia li dawne i  nowe 
obyczaje, daw ny i  n o w y  notaria t...

...Po obiedzie dw a j pe łnom ocn icy zos ta w ili 
kochanków  z maltką, i  u d a li się do poko ju  
przeznaczonego na tę  naradę. Rozegrała się 
tedy podw ójna scena: w  salonie p rzy  kom in 
ku, scena m iłosna, w  k tó re j życie zdawało 
się uśm iechnięte i  radosne; o b o k . scena po
ważna i  ponura, w  k tó re j obnażony in teres 
zawczasu g ra ł ow ą ro lę , ja ką  odgryw a pod 
kw ie c is tym i pozoram i życia.

—  D rog i m istrzu , rz e k ł Solonet do M a th ia - 
sa, a k t zostanie w  pańskie j kance la rii, w iem , 
co jestem w in ie n  starszem u koledze.

M ath ias s k ło n ił się poważnie.
—  A le, ciągnął Solonet, rozw ija ją c  p ro je k t 

zbytecznego aktu , k tó ry  kaza ł naszkicować, 
— ponieważ m y  jesteśm y ja k o  panna stroną

' uciśnioną —  u łoży łem  ko n tra k t, aby panu 
oszczędzić trudu . W ychodzim y za mąż na za
sadzie p ra w  ojczystych, ergo w spó lnośc i: m a
ją tko w e j; dziedziczenie całego m a ją tk u  przez 
współm ałżonka pozostałego p rzy  życ iu  na 
wypadek zgonu bez spadkobiercy, w  in n ym  
w ypadku użytkow anie jednej czw arte j m a
ją tku , pełna zaś własność d rug ie j ćw ie rc i; su
m a wniesiona do w spó lno ty  stanow ić będzie 
jedną czw artą  w łaściwego w k ładu , pozosta
ły m  zaś p rzy  życiu m ałżonkom  prżypadną 
ruchom ości bez obow iązku inw entarza. W szy
s tko  to jest jasne ja k  dzień.

—  Ta, ta, ta, ta, rz e k ł M athias, ja  n ie  .za
ła tw ia m  in te re s u ' ta k  ja k  się śpiewa aryijkę. 
Ja k i jest wasz stan posiadania?

—  A  wasz? —  rze k ł Solonet.
— Naszym w ianem  są dobra Lanstrac, da

jące d w ad z ieśc ia 'trzy  tysiące fu n tó w  re n ty  
w  goto w iśnie, n ie  licząc p roduktów . Item , 
fo lw a rk i Grassol i  Guadet, w a rte  po trz y  ty 
siące sześćset fu n tó w  ren ty . Item , w inn ica  
Relle-RoSe, przynosząca rokrocznie szesna
ście tysięcy fu n tó w : łącznie czterdzieści sześć 
tysięcy dw ieście fra n kó w  ren ty . Item , pa
łac rodz inny  w  Bordeaux, opodatkow any w  
dziew ięciuset frankach. Item , p iękn y  dom  
z ogrodem w  Paryżu, opodatkow any w  tys ią 
cu pięciuset frankach. Te posiadłości, k to - 
rych  ty tu ły  w łasności zna jdu ją  .się u  m nie, 
pochodzą ze spadku po rodzicach, : ż  w y ją t
k iem  dom u w  Paryżu, k tó ry  naby liśm y sami. 
M us im y rów nież po liczyć urządzenie naszych

■ dwóch dom ów oraz zam ku w  Lanstrac, osza
cowane na cżteryista pięćdziesiąt tysięcy. O to 
stół, obrus i  p ierwsze danie. Co dajecie na 
drugie danie i  na deser? i

—  Nasz m a ją tek  — rze k ł Solonet.
—  W yszczególnij go, d rog i kolego —  rzek ł 

M athias. Co m i przynosicie? Gdzie jest. in 
wentarz. po  śm ierci pana Evangelista? Pokaż
cie m i likw id ac ję , lokatę  kap ita łów . Gdzie 
są wasze kap ita ły , o  ile  jes t kap ita ł?  Gdzie 
posiadłości, o  ile  są posiadłości? Słowem, po
każcie nam  rachunek z  op iek i i  powiedzcie 
co. w am  da je lu b  zapewnia m atka.

—  Czy hrab ia  de M an erv ille  kocha pannę 
Evangelista?

—  Chce ją  pojąć, je ś li w szystkie oko liczno
ści będą nam  odpow iada ły —  rz e k ł-s ta ry  re 
jen t. —  N ie jestem  dziecko, chodzi tu  o .nasze 
in teresy, n ie  o uczucia.

—  Sprawa weźmie w  łeb, je ś li nie. okaże
cie się wspan ia łom yśln i. Oto czemu —  rzek ł 
Solonet. —  N ie z rob iliśm y  inw en ta rza  po, 
śm ie rc i męża, b y liśm y  Hiszpanką, k reo lką  1  
n ie  zna liśm y p ra w  francuskich . Zresztą b y li
śm y pogrążeni w  zby t w ie lk ie j boleści, aby 
m yśleć o nędznych form alnościach, k tó re  są 
w szystk im  dla lu d z i bez serca. W iadomo, że 
nieboszczyk ubóstw ia ł nas i  że o p ła k iw a liśm y  
go. srodze. Jeśli m am y likw id a c ję , poprzedzo
ną przez inw en ta ryzac ję  dokonaną w  duchu 
powszechnej op in ii, podziękujc ie  za to opie
kunow i, k tó ry  zm usił nas do u jaw n ien ia : sta
nu  rzeczy i  do przyznania córce określanego 
m a ją tku , w  c h w ili gdy koniecznym  było  w y 
cofać z Londynu  angielską ren tę  od o lb rzy 
m iego kap ita łu , k tó ry  chcie liśm y u lokować w  
Paryżu, gdzie podw ojono nam  procenty.

—  N ie opow iadajcie nam  głupstw . Is tn ie ją  
sposoby sprawdzenia. Ja k i w p łac iliśc ie  poda
tek  spadkowy? C yfra  w ystarczy nam  do u - 
stalenla. Idźm y prosto do rzeczy. Powiedzcie 
szczerze, coście w z ię li i  co w am  zostało. Ano, 
jeżeli jesteśmy bardzo zakochani, zobaczymy.

— Jeżeli się chcecie żenić z_ nam i d la  p ie
niędzy, możecie zaraz pakować mana i k:. Ma 
m y praw o przeszło do m iliona. A le  został na
szej matce ty lk o  ten pałac, meble i  czterysta 
tysięcy, ulokowane około r. 1817 pa 5 od sta, 
dające czterdzieści tysięcy frankó w  dochodu.

-— W  ja k iż  sposób prowadzic ie dom pochła
n ia ją cy  sto tysięcy fra n kó w  rocznie? — w y 
k rz y k n ą ł M ath ias przerażony.

—  Córka kosztowała nas złote góry. Zresz
tą, lu b im y  w yd a tk i. Kon iec końców  wasze je 
rem iady  nie wrócą nam  a n i szeląga.

—  M a jąc  pięćdziesiąt tysięcy fra n kó w  re n ty  
panny N a ta lii, m ogliście ją  wychow ać suto, 
n ie  ru jn u ją c  się. A le , skoroście je d li z ta k im  
apetytem  będąc panną, będziecie żreć w y 
szedłszy za mąż.

—  Zostawcie nas tedy w  spokoju —  rzek ł 
Solonet;—najp iękn ie jsza dziewczyna w  świę
cie m usi zjadać w ięcej n iż  ma.

—  Pójdę powiedzieć s łówko m em u k lie n 
to w i —  odpa rł s ta ry  re jen t.
. —  Idź, id ź ,.s ta ry  Kąsandrze , idź, powiedz 

k lien tow i,' że n ie  m am y an i szeląga —  m yśla ł 
Solonet...

...—  N a ta lia  ¡jest ta k  p iękna —  szepnął (Pa
w e ł) teściowej — że p o jm u ję  szał, k tó ry  każe 
nam  opłacić rozkosz śm iercią ,.

P an i Ewangelista odpowiedziała potrząsa
ją c  g łow ą: —  Frazesy! Mąż nie  opow iadał m i 
ta k ich  h is to r ii;  a le w z ią ł m nie bez m a ją tku  
i  przez trzynaście ł-at n ie  sp ra w ił m i p rzyk ro 
ści.

—  Czy to lekcja? — rzek ł Paw eł śm ie jąc
się.

—  Wiesz, jiak cię kocham, drogie dziecko! 
—  rzek ła  ściskając m u rękę. —  Zresztą, czyż 
n ie  trzeba bardzo cie kochać, aby ci dać m oją 
Natę?

—  Dać m nie, dać mnie? — rzek ła  dziewczy
na śm iejąc się i  poruszając wachlarzem  z p ió r 
in d y js k ic h  ptaków . —  Co w y  tam  szeptacie?

—M ów iłe m  —  odrzekł Paw eł —  ja k  bar
dzo panią kocham , skoro fo rm y  zabran ia ją  m i 
w yraz ić  pan i m oich pragnień.

—  Czemu?
—  Lękam  się siebie.

—  Och, jest pan za sprytny, aby nie  um ieć 
dobrze op raw ić  k le jn o tó w  pochlebstwa. Chce 
pan, abym  pow iedziała , co myślę? A  więc, 
w yda je  m i się pan zbyt in te ligen tny , bardzie j 
n iżby  przysta ło  zakochanemu. Być kw ia tem  
m łodzieży i  posiadać pańską g łów kę — . rze
k ła  spuszczając oczy, to  za, w ie le  a tu tów  i  po
w inno się w yb ierać. Ja też się boję!

—  Czego?
—  N ie  m ów m y tak. N ie uważasz mamo, że 

ta rozm owa je s t niebezpieczna, pók i k o n tra k t 
nie będzie podpisany?

—  Za c h w ilę  będzie —  rze k ł Paweł.
—  Chcia łabym  waedzeć, co tam  sobie m ó

w ią  A c h ille s . z Nestorem  —  rzek ła  N a ta lia  
wskazując gestem dziecinnej ciekawości d rzw i 
saloniku.

—  M ów ią  o naszych dzieciach, o  naszej 
śm ie rc i i  ty m  podobnych głupstw ach; liczą 
nasze ta la ry , aby nam  powiedzieć, czy zawsze 
będziem y m ie li pięć k o n i w  s ta jn i. Z a jm u ją  
się też dotac jam i, ale ja  ich  uprzedziłem .

—  Jakto? —  rzek ła  N ata lia .
—  Czyż nie  oddałem  się ju ż  cały? —rzek ł 

spoglądając na m łodą dziewczynę, k tó re j 
piękność zdw o iła  sie. k ie d y  przyjem ność spo
wodowana tą odpowiedzią u b a rw iła  je j tw arz.

...—  Drogie dziecko—  rzek ła  pan i E vange li
sta— czyż w y  m oglibyście zostać w  B ordeaux 
przez pierwsze d n i po ślubie? Jeśli macie od
wagę zetknąć się ze światem , k tó ry  was zna, 
śledzi, k rępu je , zgoda! A le , je ś li czujecie obo
je  ową w styd liw ość uczuć, k tó ra  ściska duszę 
i  n ie  da się w yrazić , po jedziem y do Paryża, 
gdzie życie m łodego stadła g u b i się w  w irze  
sto licy. Tam  je dyn ie  możecie żyć ja k  para ko 
chanków, n ie  obaw ia jąc się śmieszności.

—  Masz rację , mamo, n ie  m yśla łem  o tym . 
A le  zaledwie będę m ia ł czas przygotować 
dom. Napiszę dziś jeszcze do mego p rzy jac ie 
la  de Marsaya, jedynego, na którego mogę 
liczyć, że popędzi robo tn ików .

Antagonizm klas
współczesny rysunek satyryczny

W  c h w ili, gdy, podobny m łodym  ludziom  
n a w y k ły m  zaspakajać swe zachcenia bez po
przedn ie j rachuby, Paw eł b rn ą ł niebacznie w  
koszta pobytu  w  Paryżu, s ta ry  M athias wszedł 
do salonu i  dał znak swem u k lie n to w i, że chce 
z n im  pomówić.

—  Co takiego, d rog i panie? — rzęk ł Paw eł 
idąc za re jen tem  ku  oknu.

—  Panie h rab io  — rze k ł poczciwiec —  nie 
m a an i grosza posagu. M o ja  rada jest, aby 
odłożyć kon ferencję  do innego dnia, iżby pan 
m ógł się należycie zastanowić.

Pierre Daix B A L Z A K  DZI SI AJ
„Ajujtor tego olbrzym iego dzieł«, czy tego 
chce:, czy nie chce, należy do silnej rasy 
rew olucyjnej
V icto r Hugo ,.M owa na pogrzebie H. de 
Ba!zaca‘‘.

W ro ku  ba łzakowskim  przypada 
150 rocznica u rodz in  (20. m aja  
1949 r.) i  100 rocznica śm ie rc i 
(19 S ierpnia 1950 r.) pisarza. 
L a ta  u k ra iń sk ie j agon ii B a l
zaka zbiegają się z agonią re 

w o lu c ji, ok ru tne  i .  n ieubłagane la ta  upadku, 
dogorywania pisarza w  pustynne j W ierzcho- 
w n i. G ra ł o zabezpieczenie, o  niezależność 
finansową. Potem  ślub z panią Hańską i  s tra 
szny po w ró t przez Polskę i  N iem cy, dyszące 
jeszcze w  osta tn ich drgn ien iach w iosny w o l
ności, k tó ra  kończyła się k rw a w y m  la te m  zwo
le n n ikó w  porządku. P rzyb y ł wreszcie do 
F ra n c ji, w  k tó re j p ra w o  31 m a ja  w y łączyło  
p ro le ta r ia t ż  udz ia łu  we w ładzy  po lityczne j. 
P rzyb y ł do F ra n c ji, w  k tó re j „trzec ia  s iła “  
po dokonan iu burżuazyjnego zamachu stanu 
oddała się ze zw iązanym i ręka m i i  nogam i 
L u d w ik o w i Napoleonowi. Oddała się d la  
lepszej obrony w łasności —  na nieszczęście 
narodu.

R ok 1850 jes t kresem  marzeń. O czymże 
można m arzyć bez w stydu, bez ucieczki, bez 
m arzenia d la  samego m arzenia. T u  jes t kres 
a m b ic ji dw óch pokoleń m yś lic ie li, w ie rzą
cych, że w ysta rczy ukazać ideał, aby ucie
leśn ił się on w  bu rżuaz ji, te j burżuazji, k tó 
ra  m arzy ła  ty lk o  o  zbogaceniu się i  pochw y
ceniu w ładzy. Z osta ły  rzucone kości, k tó re  
p rze k re ś liły  na zawsze u to p ijn e  koncepcje. 
Potw ierdza to  18 forum aire'a L u d w ik a  Napo
leona. W  Londyn ie  K a ro l M a rks  kończy p i
sać „W a lkę  k las  w e F ra n c ji“ , p ierwszą ilu -

*) -Fragm enty . a rtyku łu , zamieszczonego w  
organie m arks is tów  francusk ich  „L a  N ou
ve lle  C ritiq u e “ , p ió ra  czołowego postępowe- 
go .k ry tyka  lite rack iego  F ra n c ji P. D a ix ‘a, 
usta la ją  , podstaw y , stosunku francuskiego 
obozu postępu do puścizny balzakowskiej.

strację m a te ria lizm u  historycznego, n iezrów 
nany w zó r k r y ty k i po lityczne j. N ie  chodzi 
ju ż  o m arzenia, n ie  chodzi ju ż  o  zrozum ienie 
św iata, na leży go zm ienić. Courbet p isał: 
„T ak , trzeba w prow adzić ho ło tę do sz tuk i! 
Źa d ługo ju ż  współcześni m alarze tw orzą ze 
zm yślenia lu b  pow tarza ją  tem a ty “ . A  później 
ostra k ry ty k a  m in ionego okresu: . „Po cóż 
m ia łbym  szukać rzeczy n ie is tn ie jących  i  znie
kształcać w ys iłk ie m  w yobraźn i rzeczy is tn ie 
jące“ .

Nadchodzi teraz ..czas, gdy w yobraźn ia  za
przeczy rzeczyw istości. Ś w ia t zew nętrzny 
przeczy p ra w u  do m arzenia, c z y li rea lizm  nie  
ma podstaw,, n ie  m a przyszłości, jes t k ry ty c z 
n y  i  niszczycielski.

„W ychow anie sentym enta lne“  dowodzi, że 
us tró j społeczny doszedł do m om entu rozk ła 
du i  że trzeba będzie go g run tow n ie  zm ie
n ić “  —  pisała Geprge Sand do F lauberta  w  
ro ku  1870. Następuje n ieograniczony rozw ój 
na tu ra lizm u. Trzeba by ło  sześćdziesięciu 
siedm iu la t. K om u ny  P arysk ie j, ro k u  1905, 
dwóch w o jen  i  ro k u  1917, żeby m arzenie 
znów w yw a lczy ło  sobie p ra w o  złączenia się 
z rzeczyw istością w  d ia lektyce h is to r ii, u ję 
te j 'd ło ń m i zwycięskiego p ro le ta ria tu . Sześć
dziesiąt, siedem la t m inąć m usiało, żeby p i
sarzom w o lno  b y ło  ośw iecić św ia t blaskiem  
przyszłości człow ieka, żeby nadzieja ludzko
ści ucie leśn iła  się na szlakach w a lk i k la sy  ro 
botniczej. L e n in  zatem może napisać: „T rze 
ba m arzyć“ .

Z  pe rspektyw y stu  la t  Balzak jes t re w o lu 
c jonistą , ponieważ bierzem y zeń jego k r y ty 
cyzm, niechając m arzenia; ponieważ w iek  
h is to r ii p ro le ta r ia tu  pozwala dziś należycie 
ocenić zostawioną nam  spuściznę. Balzac jes t 
odpow iedn ik iem  Hegla w  lite ra tu rze .

„W róćm y do rzeczywistości. M ówm y 
o Eugemii Giraindet.‘‘
Batoac do Jules Sandeau.

Co nam  daje nieocenione bogactwo B a l
zaka, co ju ż  przed sześćdziesięciu przeszło la -

W yjątek z mającego się w kró tce  ukazać 
idem  „K s iążk i i  W iedzy“  wznow ienia 
eści Balzaka zatytu łow ane j „K o n tra k t

Fryderyk Engels

O BAL Z AKU
Balzak, którego uważam za doskonalszego 

m istrza realizm u niż wszyscy pisarze pokroju 
Zoli w  przeszłości, teraźniejszości i  przyszło
ści, stw orzył w  „Kom edi ludzkiej“ wspaniałą 
realistyczną histerię francuskiego społeczeń
stwa. Zobrazował on w  sposób kronikarski, 
rok po roku od 1816 do 1848, wzmagające się 
atak i krzepnącej burżuazji przeciwko arysto
kracji, która, odrodzona po roku 1815, podno
siła ja k  najw yżej sztandar „de v ie ille  poli
tesse française“ (starego francuskiego stylu  
życia). B alzak ukazał, w  ja k i sposób ostatnie 
niedobitki wzorowego dlań społeczeństwa u- 
legły naporowi ordynarnych, bogatych dorob
kiewiczów lub też zostały przez nich skorum
powane; ja k  w ielka dama. d la której zdrada 
małżeńska była tylko  środkiem potwierdzenia 
własnej osobowości, Odpowiadającym w  pełni 
sposobowi, w  .jaki rozporządzano nią w  m ał
żeństwie, ustąpiła miejsca mieszczce wychodzą
cej za mąż dla pieniędzy lub strojów. W okół 
tego centralnego obrazu skoncentrował B al
zak pełną historię społeczeństwa francuskie
go, w  któ re j nawet w  odniesieniu do szczegó
łowych zagadnień ekonomicznych... nauczy
łem się więcej niż ze wszystkich dzieł histo
ryków , ekonomistów i  statystyków zawodo-

wyeh owej epoki razem  wziętych. Pod wzglę
dem politycznym  jest Balzak niew ątpliw ie  
legitym istą i jego ogromne dzieło jest w ieczy. 
Stą elegią opłakującą nieunikniony rozkład 
wyższych sfer; jego sympatie są po stronie 
klasy skazanej na w ym arcie. Pomimo to jed 
nak satyra nie może być ostrzejsza, ironia 
bardziej gorzka, niż wtedy, gdy każe działać 
arystokratom , tym  samym ludziom, d la któ
rych tyle objaw iał sym patii; i  jedynym i ludź
m i, o których m ówi z podziwem nieskryw a
nym, są jego najzaciętsi przeciwnicy polity
czni, bohaterowie republikańscy z klasztoru 
bam t-M ery, ludzie praw dziw ie reprezentują 
cy w  owej epoce (1830—1836) szerokie masy 
ludowe. Ze Balzak został zmuszony do dzia
łan ia w brew  własnym sympatiom klasowym  
* przesądom politycznym , że w idział koniecz
ność upadku arystokratów  i że ukazał ich ja  
k o  ludzi me zasługujących na lepszy los; i  że 
prawdziwych ludzi przyszłości dostrzegł tam, 
gdzie jedynie można ich było znaleźć w  te j
Sw«? t(? .w ła irlie  «ważam za jeden z naj- 

yzszych trium fów  realizm u i  jedną z n aj
wspanialszych zalet starego Balzaka.

(z listu do M ałgorzaty Harkness;
Londyn, kwiecień 1888 roku).

ty  zanotował Engels, to  nie ty lk o  rezu lta t 
sprzeczności h is torycznych epoki: rea lizm  
„K o m e d ii lu d z k ie j“ . Tam  jeszcze raz może
m y stw ierdzić, w  ja k i sposób uk ład  po litycz 
n y  w a ru n ku je  w  pew nym  momencie rozw ią 
zanie zagadnień ku ltu ra ln ych . Sądzę, że taka 
w łaśnie k ry ty k a  pozw oli analizować w a run 
k i, w  ja k ic h  odbywa się' przekazanie nam  
d z id a  Balzaka. Jest ona niezbędnie potrzeb
na w  epoce tak ie j ja k  nasza, gdzie te same 
żądania, k tó re  sk ie row a ły  M erim će!go i  Stend- 
h a la  do kontr-abandy, po lityczne j, .a  Balzaka 
do leg itym izm u, doprow adziły  a rtys tów  i  p i
sarzy do opowiedzenia się po stron ie  kom u
nizm u, do zrealizowania zw iązku płodnego 
i  koniecznego, zw iązku postępu ich  tw ó r
czości z postępem h is to rii. Jest o czym  p o m y  
śleć, je ś li chodzi o trudność w  podjęciu spad
k u  przeszłości: O to spadek, którego m usim y 
się wyprzeć, by go otrzym ać żywym . Żda- 
now  w yprzedz ił nas; pisząc: „Zaprzeczenie 
zaw iera w  sobie dziedziczenie. Zaw iera dzie
dziczenie, to znaczy przystosowanie, zjedno
czenie w  wyższej syntezie w szystkich m yś li 
postępu“ .

O to w  ta k im  kontekście należy umieścić 
twórczość Balzaka, ta k  by b y ła  wstępem, 
etapem decydującym  w  ew oluc ji, o k tó re j 
dziś w iem y, że doprowadziła do rea lizm u so
cjalistycznego.

*  *  *

P raktyczna praw da doświadczenia Balzaka 
wskazuje, że powieść, rea listyczna jes t je d 
nym  ze środków poznania św iata; że je j p ra 
wa są p raw am i św iata, je j log ika  — log iką  
rzeczyw istości; że estetyka rea listyczna jest 
jedyn ie  słuszną.

A le  droga, k tó ra  w iod ła  od rom antyzm u do 
rea lizm u socjalistycznego w yp isa ła  swój 
szlak w  h is to r ii w a lka m i po litycznym i p ro 
le ta ria tu . K lęska roku  1848 w prow adziła  roz- 
dźw ięk n ie  do pogodzenia m iędzy dw a ele
m enty przeciwstawne, k tó rych  „K om edia  
ludzka“  jest nieśw iadom ą syntezą. K ry ty k a  
św iata przeczy nadziei, m arzenie przeczy rze
czywistości. Rozdarte sum ienia, zdezoriento
wane um ys ły  in te le k tu a lis tó w  francuskich  
m iędzy jedną a drugą klęską p ro le ta ria tu  W  
jego walce o wolność nie po tra fią  już  uchw y
cić „p rzyczyny postępu w  społeczeństwie“ , 
a rzeczyw istość, kon k re t . zagubi się w  ich  
poszukiwaniach. D ram at zm ienia się w  tra 
gedię, aż do dnia, w  k tó rym , ja k  b łyskaw ica 
K om uny dla Courbeta, burza ogrom na 1917 
ro ku  wstrząśnie św iatem  i  pokaże na jle p 
szym spośród m yś lic ie li francuskich , że. w  
momencie zrealizowania nadziei ludzkości 
przez p ro le ta r ia t poszukiwanie reczyw isto- 
ści wym aga drogi odw ro tne j n iż  ta, k tó rą  
szedł Balzak, pokaże, że w  po lityce  szukać 
należy rozw iązania niapokonalnych sprzecza 
nóści estetyki.

Realizm  me jest i  nie może być owocem 
nieświadomości, ale przeciwnie, m usi być w y 
n ik iem  pełnej świadomości po litycznej. Re
alizm  socjalistyczny jest to przede wszystkim  
koncepcja świata, k tó ra  opiera się na rzeczy
w is tym  postępie h is to rii. Jest to walcząca 
aktywność polityczna. Trzeba, by artysta 
b ra ł udzia ł w  praw dziw e j walce łudzi o zm ia
nę św iata po to, aby m ógł w yraz ić  prawdę 
świata. A  dziś k ła m stw u  politycznem u odpo
w iada upadek, rozk ład  estetyki. Rzeczywi
stość jest jedna, nie można zaprzeczyć je j w 
życiu, a w yraz ić  w  sztuce. N ie można uchw y
cić je j w  sztuce, je ś li się na n ią  nie działa, 
a to  osiągnąć można ty lk o  przez w a lkę  u  bo
ku  k lasy  robotniczej.

Być balzakistą dziś — to  zaprzeczać B a l
zakowi, to walczyć o rea lizm  socjalistyczny.

tłum . Jerzy Działak



Str. 8 « W I E Ś * N r 33— 34 (212— 213)

Anna Kamieńska

„REWOLUCJA OŚWIATY" W GALICJI
eszcfce za red akto rs tw a  Czesława P ie
n iążka w  ro k u  1875 propagow ał 
„W ien iec“  w śród ch łopów  sw oisty 
pa trio tyzm  gm inny. Ń ie  w y ryw a ć  się 
zby t daleko, zaczynać od dzia łactw a 

. . .  na teren ie gm iny, k tó re j od dawna 
istn ie jącego samorządu n ie  um iem y w y k o 
rzystać, a n ie  od sejm u, gdzie śm ia ło zastąpią 
nas in n i.

Nowa gm ina, gm ina Wzorowa w in n a  posia
dać nowe społeczne in s ty tu c je , bez k tó rych  
dawna obyw ała Się dobrze. Są to : szkoła, 
spich lerz gm inny, kasa za liczkow a i  gazeta. 
Gazeta w ystępu je  tu  w ięc w yraźn ie  ja k o  in 
s ty tu c ja  spe łn ia jąca fu n k c ję  ośw iatow o - oby
w ate lską obok in s ty tu c ji gospodarczych typu , 
ja k  w idz im y , raczej ra tunkow ego n iż  postę
powego. R atunkowego —  w  okresie g łębokie
go kryzysu  ekonomicznego G a lic ji i  je j ro l
n ic tw a.

„W ieńca“
S to ja ło w -
p ierw szy

Is to tn ie  po p rze jęc iu  re d a kc ji 
i  „Pszczółk i“  przez ks. S tan isława 
skiego —  gazeta staje się po raz 
w  h is to r ii, w s i g a licy jsk ie j czynn ik iem  orga
n iz a c ji k u ltu ry , a n ie  ty lk o  narzędziem  u ra 
b ian ia  o p in ii wsi.

W zorem dzia łan ia  w  ty m  k ie ru n k u  staje 
Się d la  ks. S toja łow skiego ożyw iony wcześ
n ie j ruch  k u ltu ra ln o -p o lity c z n y  w śród  ch ło
pów  w  W. Ks. Poznańskim , gdzie działacze 
in te ligenccy w yko rzys tu ją c  ja ko  try b u n y  6 
is tn ie jących p ism  ludow ych  zw o łu ją  lu d  na 
wiece po lityczne, o rgan izu ją  i  uśw iadam ia ją  
w  sprawach narodowych. „W ien iec“  no tu je  
te  wiece zawsze z aplauzem  i  podaje dok ład 
ne z n ich  sprawozdania.

T ak  np. 15 październ ika  1875 ro k u  odby ł 
się w iec lu d o w y  w  Trzemesznie, gdzie p. 
B en tkow sk i z C zam otu la  m ó w ił o praw ach 
języka  po lskiego W szkole, sądow nictw ie  i  w  
urzędach. W iec ten  pow zią ł w n iosek o roz- 
k rze w ia n iu  w śród  lu d u  piism po lskich . P o ję
cie w iecu odstraszać m usia ło  op in ię  społeczną 
a może i  w ładze konstytucy jnego , pa rlam en
tarnego k ra ju , skoro ks. S to ja łow sk i uważa 
za konieczne w y jaśn iać  jego is to tę  i  pocho
dzenie. „W iece to  s ta ropo lsk i sposób naradza
n ia  się nad dobrem  pospo litym “ . W iece g a li
cy jsk ie  z pow odu n iedo jrza łośc i lu d u  służą 
raczej pouczaniu go w  sprawach społecznych 
i  gospodarczych i  ja ko  ta k ie  są na jlepszym  
środkiem  społecznej a g itac ji. „L u d  słucha 
tych  m ów  i  nauk  —  pisze ks, S to ja ło w sk i —  
ta k  samo, ja k  słucha w  kościele s łow a Boże
go, a w  szkole na uk i, to  je s t bez rozp raw  
i  dyskus ji —  ta k , że na w iecu  nie  m a rozp ra 
w ian ia , ale je d n i pouczają, a  d rudzy  s łu 
cha ją “ .

Toteż na w zó r W ieców w ie lko po lsk ich  re 
dakcja  „W ieńca“  i  „P szczó łk i“  zw o ła ła  w iec 
ch łopsk i w  K ra k o w ie  w  ro k u  1878. Na w iecu 
ty m  zawiązano T ow arzystw o O św ia ty  L u d o 
w e j. T ow arzystw a podobne pow staw a ły  ju ż  
w  G a lic ji i  upada ły  a lbo  w sku te k  odsunięcia 
się p ro tek to rów , a lbo  zby t m a łe j lic z b y  człon
k ó w  i  b ierności m asy ch łopskie j.

W  ro k u  1867 pow sta ły  w  K ra k o w ie  dw a to 
w arzystw a ośw iatowe —  jedno h r. Adam a 
Potockiego, d rug ie  ks. Adam a Sapiehy. U pa
d ły  one po 2 la tach. W  K ra ko w ie , Tarnow ie , 
Łańcucie i  w  parni in n ych  m iejscach is tn ia ło  
T ow arzystw o Ludow e „M ró w k i“  —  bardzo 
słabe. D z ia ła ło  też w  G a lic ji od ro k u  1875 
T ow arzystw o im . M icha ła  Kaczkowskiego — 
obejm ow ało ono jednak  ty lk o  lu d  rusk i. 
R e dakc ji „W ieńca“  i  „P szczó łk i“  p rzyśw ieca

ły  w  te j in ic ja ty w ie  organ izow an ia  k u ltu ry  
w s i cele ściśle po lityczne. Celem T ow arzy
s tw a m ia ło  być „dobro  lu d u “  i  idące za n im  
„dob ro  o jczyzny“ , a to  przez propagow anie 
ducha „zgody, jedności i  m iłośc i społecznej“  
c z y li „połączenie w szystk ich  stanów “ . Ponie
waż zaś założyciele T ow arzys tw a sądzili, że 
taka jedność społeczna m ożliw a  je s t do osią
gnięcia ty lk o  na g runcie  jednego w yznan ia  —  
zastrzegli w  statucie, że cz łonkam i T ow arzy
stwa mogą być ty lk o  ka to licy . Późnie j w  to 
k u  prac T ow arzystw a zdarzało się tu  i  ów 
dzie, że do Tow arzystw a chc ie li się wciągnąć 
Żydzi, in te lig e n c ja  żydowska; ko ła  zw raca ły  
się wówczas do re d a k c ji z zapytaniem , ja k  
w  ta k im  raz ie  postępować. Redakcja p rz y 
znaw ała jednak  ty m  Żydom  ty lk o  p raw a  
cz łonków  w sp iera jących m a te ria ln ie , ale n ie  
czynnych. Zastrzeżenie o obow iązkow ym  d la  
cz łonków  w yzn an iu  k a to lic k im  skierowane 
by ło  rów n ież  p rzec iw ko  m oż liw e j in f i l t r a c j i  
ch łopów  u k ra iń sk ich  w yznan ia  p raw osław 
nego. Z w ycza jnym i cz łonkam i T ow arzystw a 
m ie li być ch łop i 1 mieszczanie, hono row ym i 
—  w sp ie ra jący T ow arzystw o panowie.

Prace w ew nętrzne T ow arzystw a O św ia ty  
Ludo w e j m ia ły  początkowo cha rak te r w y 
łącznie ośw ia tow o-m ora lny. D zia ła ło  ono po
przez czyte ln ie  organizowane w  gm inach. § 6 
ustaw y Tow arzystw a zalecał i  nakazyw ał: 
„co n iedzie lę i  św ięta zgromadzać się na 
wspólne czytan ie w  szkole lu b  też w  do
m ach“ . W spólne czytan ie m ia ło  być czyta
n iem  przede w szystk im  gazety, a w ięc  „W ie ń 
ca“  i  „P szczó łk i“ , poza ty m  książek h is to 
rycznych  lu b  re lig ijn y c h , jeże li ta k ie  są człon
kom  ko ła  dostępne, następnie zalecano g ry  
h istoryczne i  geograficzne. Książek do dom u 
nie pożyczać —  radz i redakc ja  —  żeby się n ie  
niszczyły. T ak w ięc pow sta je  w  szeregu w s i 
in s ty tu c ja  w sp iera jąca się o gazetę, dz ia ła 
jąca i  pozostająca pod je j in sp ira c ją  ośw iato
wą, ku ltu ra ln ą , po lityczną. Ta nasila  się 
zwłaszcza w  okresach w yb o ró w  do w ładz 
gm innych i  se jm u —  k ie d y  pism o po prostu  
przedstaw ia kandyda tów  i  zaleca: głosuj na 
tego a nie na tamtego... g łosu j na księdza... 
głosuj na pana... g łosu j na takiego chłopa, 
k tó ry ...

W  zakres rob o ty  um o ra ln ia n ia  lu d u  w cho
d z ił n ie  m n ie j p o lityczn y  w  założeniu pa ra 
g ra f s ta tu tu  T ow arzystw a nakazu jący człon
kom  u n ika n ia  karczm y i  p ijaństw a. Chłopa 
sk łan ia  do ka rczm y 1) ro z ryw ka  i  tow a rzy 
stwo, 2) uprzejmość, poufałość, unlżoność 
arendarza, oddzia łu jąca dodatn io na poczu
cie godności chłopa. Nawiasem  należy dodać, 
że p rop inac ję  zniesiono w  G a lic ji dopiero 
w  ro k u  1890. Hasło: un ikać  karczem  —  na 
razie m a m ora lne, potem  coraz bardzie j w i
doczne gospodarczo-polityczne znaczenie, gdy 
do id eo log ii T ow arzystw a przedostaje się 
tendencja tw orzen ia  na w s i polskiego d ro b 
nomieszczaństwa przede w szystk im  ze zubo
ża łych chłopów.

W  ro k u  1879 „W ien iec“  i  „Pszczółka' lic zy  
sobie 1500 prenum eratorów , C h łop i w  te j 
liczb ie  stanow ią ty lk o  część. Oczywiście n ié  
wszyscy on i s ta ją  się cz łonkam i Tow arzystw a, 
nie_ wszyscy podlegają błogosław ieństwom , 
ja k ie  spadają na tych, „k tó rz y  do naszej re 
w o lu c ji ośw ia ty  należą“ . A b y  pow sta ła  czy
te ln ia  lu b  ko ło  T ow arzystw a O św ia ty  L u do 
w e j, trzeba by ło  zorganizować pracę i  pok ie 
row ać w  oparc iu  o  in sp ira c ję  gazety. T a k im i 
działaczam i rzadko  jeszcze s ta w a li się ch łop i, 
bardzo rzadko  także, k u  ubo lew an iu  re d a k c ji 
—  panow ie, najczęściej zaś księża, k tó rz y  
także w y b ie ra n i b y l i prezesam i kó ł.

W  c iągu ro k u  1879 zaw iązało się 24 kó łk a  
T ow arzystw a O św ia ty  Lu do w e j w  G a lic ji;  
do  m arca 80 r „  w  k tó ry m  redakc ja  przed
s taw ia  sprawozdanie, k ó ł pow sta ło  31. L iczba 
cz łonków  łączna w yn os i wówczas 494, w  ty m  
3 hono row i—a  Więc 3 osoby n ie  będące ch ło 
pam i.

Budżet T ow arzystw a przedstaw ia się dość 
żałośnie. W edług w yc iągu  rachunkow ego po
danego w  num erze z ro k u  1880 —  T ow arzy
stw o uzyskało ze sk ła de k-cz łon ków  zw ycza j
nych —  166 z ł 35 c t „  ze sk ładek cz łonków  ho
no row ych  40 zł. — razem przychód ogólny To
w arzys tw a w yn ió s ł 206 z ł 35 ot. P ieniądze te 
zużyte zosta ły p ra w ie  w  całości na cele orga
n izacy jne —  d ru k  p ro je k tu  sta tu tów , k a r t  
wp isow ych, książeczek członkowskich , na 
koszta podróży delegatów na zebrania i  inne 
koszty adm in is tracy jne . W  kasie T ow arzy
stwa pozostało 4 z ł 15 ot. P rz y  ty m  260 człon
ków , a w ięc większość, zaległa z o p ła ta m i 
W  tych  zalegających ze sk ła dka m i w o lno  
oczyw iście w idz ieć znaczną większość „m a r t
w y c h “ , c y fro w ych  ty lk o  cz łonków  T ow arzy
stwa.

M ac ie j Szarek —  w ierszopis i  pamdęfcnikarz 
ch łopsk i ta k  w  n r  1 „W ieńca“  w ita  ro k  1879:

„ A  wdtajże ro k u  no w y  —  dajże nam  Boże
zdrow ie ,

A  zaczn ijm y w spólną pracę, ch łop i
i  panow ie!

M e  zw aża jm y na stan w łasny  ja k i
posiadam y,

Czy to  chłopek, szlachcic, mieszczan,
wszyscy się zbra tam y. 

P rzypa trzm y  się braciom  naszym pod
p ru sk im  zaborem, 

G dy tam  mieszczuch, szlachcic, chłopek 
idą  je d n ym  torem , 

W styd to  d la  nas, bracia  m il i,  że ta k  n ie
ży jem y,

Z  te j w olności, z k tó re j m am y korzystać
n ie  chcemy...“

„Z  te j w o lnośc i" c z y li sam orządu i  kon s ty 
tu c y jn y c h  swobód ch łop i korzystać n ie  chcie
l i  i  n ie  m og li. Nagle i  bez p rzygotow ania  ca
łą  c iem ną masą przeniesien i zosta li ze stanu 
poddaństw a w  stan k o n s ty tu cy jn e j w o ln o ś c i,. 
a  d la  siebie nędzy i  now ych zależności go
spodarczych.

N ic  też dziwnego, że ta k  m ała  liczba ch ło 
pó w  zgłosiła się do T ow arzystw a O św ia ty  L u 
dow ej, k tó re  m ia ło  przecież am b ic ję  stać się 
organizacją m asową ch łopów , uzupe łn ić tę 
ogrom ną lu k ę  ośw iatową, ja k ie j ju ż  szkoła 
zasypać n ie  m ogła, a na przyszłość zasypywa
ła  ty lk o  bardzo m ozoln ie i  pow o li, c iem notę 
m asy ch łopsk ie j obyw a te lsk ie j. T ak w ięc T o 
w arzys tw o O św ia ty  Lu do w e j m ia ło  w  istocie 
pe łn ić  fu n k c ję  in s ty tu c ji ośw ia ty  - dorosłych.

M izerne w y n ik i a k c ji m ora lno -ośw ia tow e j 
kaza ły  in ic ja to ro m  i  o rgan izatorom  ruchu, 
a w ię c  przede w szys tk im  re d a kc ji „W ieńca“  i  
„P szczó łk i“  przesunąć prace T ow arzystw a na 
to ry  bardzie j p raktyczne. T a k  w ięc  w  ro k  po 
u tw o rzen iu  T ow arzystw a O św ia ty  Lu do w e j 
redakc ja  pow o ła ła  now y w iec w  K ra k o w ie  
połączony z p ie lg rzym ką  pobożną i  narodową 
do grobu św. S tan is ława. Na w iecu tym , bę
dącym  zjazdem  ch łopów  —  prenum era to rów  
gazety i  cz łonków  Tow arzystw a pozostające
go w  rozporządzeniu re d a k c ji gazety —  zało
żono nową in s ty tu c ję  ku ltu ra lno-gospodarczą 
—  kó łk a  ro ln icze. K ó łk a  ro ln icze to  „n a jle p 
sze i  na jpew nie jsze le ka rs tw o  na b iedy w ło 
ściańskie“  —  m ó w ił ks. S to ja łow sk i. Połącze
n ie  k ó ł T ow arzystw a O św ia ty  Ludo w e j i  kó 
łe k  ro ln iczych  przekszta łc iło , u p rak tyczn iło  
ch a ra k te r samego Tow arzystw a. W  ro k u  1880 
d y re kc ja  T ow arzystw a dzia ła jąca fak tyczn ie  
w  re d a kc ji „W ieńca“  i  „P szczółk i“  w ys tąp iła  
z p ro je k te m  zm iany  s ta tu tu  i  nazw y Tow a
rzys tw a  na Tow arzystw o Ludow e O św ia ty  
i  P racy. W edług nowego s ta tu tu  każde ko ło  
T ow arzystw a O św ia ty  m ia ło  być odtąd zara
zem ko łem  ro ln iczym .

7 m arca 1880 ro k u  odbyło się w a lne  zebra
n ie  de legatów T ow arzystw a O św ia ty  Ludo
w e j, na k tó ry m  om ówiono p ro je k t i  now y 
etap p racy  i  rozw o ju  organ izacji. Ks. S to ja 
ło w sk i chc ia ł w idz ieć w  ko łach Tow arzystw a 
p la có w k i gospodarcze, będące na w s i czołów

ka m i postępu technicznego i  w iedzy ro ln icze j 
—  będące jednocześnie czynn ik iem  usamo
dz ie ln ien ia  gospodarczego w s i —  przez co ro 
zum ia ł w ydobycie  się spod w p ły w u  gospo
darczego Żydów . Z da rzy ł się gdzieś wypadek, 
że Z yd  k u p ił .m łocarnię i  do rob ił się m a ją t
k u  wypożyczając chłopom  maszynę za opłatą 
dzienną 1 zł. Ż yd  ten  w ed ług redakto ra  
„W ieńca“  wskazał ko łom  ro ln iczym  k ie run ek  
zysku i  zdobycia w p ły w u  na w ieś poprzez 
wzbogacenie się cz łonków  koła. Ten sam cel 
— otworzen ie możności indyw idua lnego  wzbo
gacenia Się d la  zb iedn ia łych ch łopów  —  p rzy 
świeca propagow aniu sk lsp lka rs tw a  na wsi. 
Chodzi tu  zresztą n ie  ty lk o  o  spółdzielnie, 
a rączej spó łk i chłopskie, a le  także o p ry w a t
ną akc ję  gospodarczą. Z czasem T ow arzystw o 
o fia row u je  k re d y t ty m  chłopom , k tó rz y  chcą 
o tw orzyć sk le p ik  na w si, a zwrócą się do To
w arzystw a przedstaw ia jąc św iadectwo uczci
wości od swego proboszcza. S k le p ik i tafcie nie 
narusza jąc przecież zasad system u gospodar
czego w y m ia n y  na w s i zastąpią k a p ita ł ży
dow sk i kap ita likdem  chłopskim .

R ok n iem a l toczy ły  się s taran ia oko ło  za
tw ie rdzen ia  w  R a dz ie . Państwa s ta tu tów  no
wego Tow arzystw a. Cele i  ś rodk i dz ia łan ia  
Tow arzystw a Ludowego O św ia ty  i  P racy w e
d ług  zatw ierdzanego s ta tu tu  p rzedstaw ia ły  
się o w ie le  k o n k re tn ie j n iż  T ow arzystw a 
O św ia ty. „W ien iec“  d ru ko w a ł je  in  extenso.

§ 2. Cel. Szerzenie ośw ia ty  m iędzy ludem  
po lsk im  i  ru s k im  w  duchu ka to licko -na rodo 
w y m  i  praca nad podniesieniem  ro ln ic tw a  
i  drobnego przem ysłu  w e w szystk ich  jego ga
łęziach.

§ 3. Ś rodki. Szerzenie n a u k i czytan ia  i  p i
sania d la  dorosłych, w ydaw an ie  p ism  i  dzie
łe k  lu dow ych  i  gospodarczych, rozprzedawa- 
n ie  książek nakładem  T ow arzystw a w yd a 
nych po na jtańszych cenach, u ła tw ie n ie  zdo
bycia  m aszyn ro ln iczych  i  narzędzi gospodar
czych, w sp ieran ie  przem ysłu domowego, od
czyty i  ustne pouczanie lu d u  na W alnych 
Zgrom adzeniach, zjazdach i  w iecach, odw ie 
dzanie gospodarstw  w zorow ych , zakładanie 
b ib lio te k  i  czy te ln i po w siach i  m iasteczkach.

W  ro k u  1882 pow sta je  nowe tow arzystw o 
ośw iatow e w  G a lic ji z siedzibą w e Lw ow ie , 
obdarzone au to ry te tem  in ic ja to ra  i  k ie ro w n i
ka, J. I. K raszewskiego —  M acierz Polska. 
G łów nym  je j celem jest w ydaw an ie  książek 
d la  lu d u  w ie jsk iego i  m ie jskiego. W  Radzie 
M acie rzy  zasiadają: członek S ejm u G a lic y j
skiego, członek K o ła  Polskiego w  Sejm ie P ru 
sk im , jeden obyw a te l z zaboru rosyjskiego 
i  ka p ła n  k a to lic k i. Powaga i  szeroki zasięg 
oddzia ływ an ia  M acierzy łączącej w  swej 
Radzie p rzedstaw ic ie li w szystk ich  zaborów 
osłab ia znow u k u ltu ra ln ą  dziedzinę prac To
w a rzys tw a  O św ia ty  i  P racy. „W ien iec“  za
czyna wreszcie narzekać na to, że pow sta ją  
w  G a lic ji nowe tow a rzys tw a ośw iatowe i  d u 
b lu ją  robotę re d a kc ji pod pozorem, że k ie 
ru n e k  T ow arzystw a O św ia ty  i  P racy w yd a je  
im  się zby t pobożny. Rozbieżności zdań co do 
in te resów  i  dobra lu d u  w yd a ją  się re d a kc ji 
n ie isto tne.

„Potrzeba zdaniem  naszym je dn e j ty lk o  
rzeczy —  pisze redakcja . —  Potrzeba pam ię
tać na to, że jeże li k ra j nasz jes t k ra je m  ro l
n iczym , to  lu d  nasz je s t też ludem  ro ln iczym “ . 
Toteż ca ły  nacisk p rac Tow arzystw a przeno
si się na stronę gospodarczą. Celem staje się 
podniesien ie ro ln ic tw a  z k ryzysu  ekonom icz
nego i  w ychow anie  cz łonków  Tow arzystw a 
„n a  dobrych  gospodarzy“ .

Jako  dodatek do „W ieńca“  i  „P szczółk i“  za
czyna w ychodzić m iesięcznik fachow y „G o 
spodarz i  R ę kod z ie ln ik “ , a Tow arzystw o za
czyna się nazyw ać po prostu  Tow arzystw em  
K ó łe k  Rolniczych.

„W ien iec“  c h lu b i się z  początkiem  1882 ro 
ku , że is tn ie je  w  G a lic ji ju ż  p ra w ie  20 kó łek  
Tow arzystw a. Jak  organ izu ją  się one i  dzia
ła ją , przedstaw ia nam  jedno z ciekawszych 
d rukow anych  sprawozdań —  sprawozdanie 
k ó łk a  w  Żubrzy. Przytaczam  je  w  całości d la  
pew nych cha rakterystycznych szczegółów: 

„Spraw ozdan ie kó łka  w  Ż ub rzy  do D y
re k c ji:

1. K ó łk o  zostało zawiązane na d n iu  9 stycz
n ia  1881 r. i  lic zy  obecnie cz łonków  18.

2. Zarząd. P rzewodniczącym  A n to n i M a 
ślanka, zastępcami: M a rc in  K asp row icz i  
M a rc in  S m o ln ick i; ska rbn ik iem : Jakób Pelc.

3. Fundusz. W k ła d k i i  wstępne złożono 
wszystkie , m ianow ic ie : (za członków  13, bo 
ty lu  do końca ro k u  1881 kó łko  liczyło)

wstępnego 1 z ł 40 ct.
w k łade k  13 zł —

przewodniczącego Maślankę. O gospodarstw ie 
zaś p rzy  każdej na jm n ie jsze j sposobności Sta
ra  się przewodniczący o rozw in ięc ie  dyskusji, 
co się często i  dobrze udaje.

Także odbyło kó łko  wycieczkę do D ub lan—- 
zw iedziło  w ystaw ę „P rzem ysłu  domowego 
i  ro b ó t kob iecych“ , „M uzeum  Dzieduszyc- 
k ic h “ . Także by ło  kó łko  w  teatrze na 2 przed
staw ien iach: „Kościuszko pod R ac ław icam i“  
i  „K ra k o w ia c y  i  G órale“ .

5. B iblioteka i  czytelnia urządzona w  szko
le  m ie jscow ej lic zy  37 dz ie ł rozm a ite j treści, 
przeważnie gospodarskiej. Dzie łka o trzym a ło  
kó łko  ja ko  dar z Rady oddzia łu  lwowskiego 
T ow arzystw a Gospodarczego lu b  od innych  
osób.

6. G azety opłaca się następujące: -W ie 
niec“  i  „Pszczółkę“  i  „G ospodarza-Rękodziel
n ik a “ . Zaś Gazetę W ie jską wypożycza prze
wodniczący.

Uwaga. S klep ik  w ie js k i w  Ż ub rzy  założo
n ym  być n ie  może d la  b liskości m iasta (a ma
lu tk ic h  funduszów) gdzie wszystkiego, naw et 
ta n ie j n iż  gdzie indzie j ‘dostać można. Tylko 
z solą możnaby założyć handel, radzono 
o tym , a le  m a ło  grosza, w ięc n iech jeszcze k o 
b ie ty  sól we L w o w ie  kupu ją . Narzędzi nie żą
damy, natom iast brak nam ale straszny roz
p łod n ika  buha ja. —  Co tu  rob ić? ! —  K up ić !*— 
Gdzie i  za co?! K ie d y  nasza kieszeń jeszcze 
za p ły tka , c z y li lep ie j próżna. A le  Bóg radzi 
o swej czeladzi —  jakoś to  będzie —  zaczeka
my! A le  —  ale —  kob ie ty  to  nieszczęście co 
z n ie m i rob ić? —  Gotowe toczyć rew oluc ję , 
że ch ło p i gdzieś się w łóczą lu b  przesiadują. 
W artoby  ich  się czepić, w  gazetce pochw alić, 
ażeby im  to  w  p ię ty  poszło. Może i  k to  po
t r a f i  —  ale żeby skutkow ało . Lecz czy one 
będą czytać —  w ięc niech im  m ężowie prze
czytają. D a j Boże, abym  na sprawozdanie za 
ro k  1882 w ięcej spotrzebował pap ieru  i  nie 
na rzeka ł na kob ie ty , ale ich  pochw a lił, bo to  
n ie ładn ie  —  Gosposie — • m a tk i —  P o lk i —  a 
na n ich  narzeka ją — fe! Czy chcecie czy n ie  
chcecie m usic ie  się popraw ić, aby nam  w sty
du n ie  rob ić.

Żubrza w  stycznu 1882.
A n to n i M aślanka, przewodniczący".

Razem
W ydano

14 z ł 40 ct. 
4 z ł 78 ot.

Pozostaje 
w  kasie 9 z ł 62 ct.

K w o ta  ta złożona w  ga licy jsk ie j kasie oszczę
dności do dalszego rozporządzenia.

4. Posiedzeń w  ro k u  zeszłym odbyło kó łko  
ty lk o  6. N atom iast reg u la rn ie  w  św ięta i  n ie 
dziele po nieszporach schodzą się członkow ie 
do szkoły na czytankę, gdzie przewodniczący 
odczytuje na głos ks iążk i, gazety itp . W  tym  
czasie czytano „O  nieb ie i  z iem i“  Anczyca —
0  rzeczach publicznych , lis ty  H oroszkiew l- 
cza, W ieczory Supińskiego, z dzie łek Forstera 
2 opow iadań: O Kosturze A n ton im . — Opo
w iadan ia  G oczałkowskie j, W ieczory pod L ipą
1 w ie le  tp. także „W ien iec“  i  „Pszczółkę" 
i  „Gospodarza — Gazetę W ie jską“  i co się dą- 
ło. Także b y ł jeden odczyt o „naw ozie " przez

K ó łk o  w  Ż ubrzy  należy do na jle p ie j dzia ła
jących. N a jliczn ie jszym  jes t na tom iast kó łko  
w  Kopyczyńcach pod przew odnictw em  A n to 
niego Szarka —  liczące 78 członków.

N a jle p ie j w ed ług  re d a kc ji ro z w ija  się kó łko  
ro ln icze w  Żubrzy, w prow adza zresztą pew 
ną rew o lu c ję  ty lk o  w  dziedzinie k u ltu ra ln e j. 
Członkow ie zb iera ją  się na czytan ie gazety 
i  książek przez gazetę zaleconych, dysku tu ją  
na tem aty  ro ln icze, ale zm ian żadnych zasad
niczych w  systemie życia sw o je j w s i w p row a
dzić n ie  pragną i  n ie  czują potrzeby. S k lep ik  
im  n iepotrzebny z powodu b liskości m iasta, 
narzędzi (czyli maszyn, k tó re  T ow arzystw o 
dla  sw ych cz łonków  w y k u p u je  po cenach n iż 
szych lu b  na ra ty ) nie potrzebu ją, chc ie liby  
jedyn ie  m ieć buha ja  rozp łodn ika  i  to  zaspo
ko iło b y  tymczasem 'ich gospodarcze niedostat
k i.  N iestety, sprawozdanie, an i redakcja  nie 
podają z ja k ie j części w s i re k ru tu je  się 
ow ych 18 cz łonków  kó łka  w  Żubrzy. 110- 
m orgowcy, ja k ie  in te resy klasowe łączą ich  
w  k ó łk u  ro ln iczym ?

3 m a ja  1882 r. redakc ja  „W ieńca“  i  „Pszczół
k i “  zw o łu je  znów zebranie, k tó re  określa 
m iędzy in n y m i podstaw y ideologiczne Tow a
rzystw a K ó łe k  Rolniczych.

„W łasność ziemska ta k  w iększa ja k  m n ie j
sza —  m ó w i na zebran iu  ty m  prezes Tow a
rzys tw a  W. P od lew ski —  coraz w ięce j usuwa 
się z rą k  daw nych w łaścic ie li, nasze poczciwe 
średnie m ieszczaństwo nie  może podnieść gło
w y  ta k  ja k b y  pow inno, aby stanow ić rdzeń 
narodu, w ięc gdzież szukać ra tu n k u  dla  za
grożonej przeszłości? N a tu ra ln ie  ty lk o  tam , 
gdzie w ie rn a  i  n iewzruszona w  podstawach 
swych tradyc ja , ta  w ie lka  zachowawczość 
u  lu d u  może dać na jskutecznie jszą obronę 
u podstaw  narodowych. Tam  pod słom ianą 
strzechą, pod skrom ną sierm ięgą zaniesiony 
siew  poczucia godności osobistej i poznania 
p ra w  i  obow iązków  narodowych, jedyn ie  
wzm ocnić p o tra f i budowę przyszłości, o r i i i-  
lio n y  zw iększyć k a d ry  p ra w d z iw ie  kocha ją 
cych ojczyznę o b yw a te li“ .

Obecny na zebran iu 3 -m a jow ym  K a ro l 
M ia rk a  po tw ie rdza praktyczność i  celowość 
o rgan izacji kó łek  ro ln iczych  na podstaw ie 
doświadczeń w  W e s tfa lii i  w  W. Ks. Poznań
skim .

„T ra d yc ja , ta  w ie lk a  zachowawczość“  lu du  
rolniczego, na jaką  lic zy  dyrekc ja  T ow arzy
stwa K ó łe k  Rolniczych, pozwala je j rozpocząć 
pe rtra k ta c je  z z iem iańskim  Tow arzystw em  
G a licy jsk im  Gospodarskim , na czele k tórego 
sto i A dam  Sapieha. 10 lipca  1882 ro k u  docho
dzi do porozum ien ia i  częściowego połączenia 
T ow arzystw  chłopskiego i  ziem iańskiego 
zm ierza jących do jednego celu- podniesienia 
k ra jow ego ro ln ic tw a . Odtąd T ow arzystw o 
O św ia ty  i  P racy nazyw a się o fic ja ln ie  Tow a
rzystw em  K ó łek  R o ln iczych i  określa s ta tu to 
w o sw ój cel ja k o : „P raca nad podniesien iem  
ro ln ic tw a  i  domowego przem ysłu  we wszy
s tk ich  ich  gałęziach, tudzież staran ie o una
rodow ien ie  lu d u “ . Prezesem Tow arzystw a 
K ó łe k  Ro lniczych został p. Bolesław  A ug u 
stynow icz, z iem ian in , a jednocześnie w ice 
prezes T ow arzystw a Gospodarskiego. To p ra 
ktyczne połączenie w ładz obu T ow arzystw  
dawało nadzieję na to. że szlachta ga licy jska 
zaangażuje się czynn ie j w  przodowniczej ro 
bocie w śród chłopów.
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trS ^ T iaSZZ -  zja?d chłopów z Tow arzystwa 
Kołek Roi rączych odby ł się w  czasie w ystaw y 
rolniczej w  Przem yślu. Na pokorne prośby 
chłopow wiecowi przew odniczył ks. Adam  
Sapieha prezes Tow arzystwa Gospodar
skiego.

Taka je s t pokrótce h is to r ia  i  k ie ru n e k  roz
w o ju  organ izac ji pow sta łe j z in ic ja ty w y  ga
zety  ludow e j i  na te j gazecie się op ierającej. 
A k c ja  w  zasadzie k u ltu ra ln a  zostaje w p rząg - 
m ęta w  służbę gospodarczej, o jasne j d la  nas 
ideo log ii so lida ryzm u Społecznego.

T a  organizacyjna, re w o lu cy jn a , je ś li chodzi
0  fu n kc je  pism a, ro la  gazety lu do w e j n ie  w y 
czerpuje się na a k c ji ku ltu ra lno-gospod arcze j, 
k tó rą  „Czas“  z gó ry  potępia, pisząc, że teraz 
„ la da  diabeł pisze d la  lu d u  i  lu d  ba łam uci“ . 
Pozostaje jeszcze akc ja  re lig ijn a  k a to licka  
m ająca na celu obok pobożnych cele p o litycz 
ne oraz w  am bic jach pism a leżąca akc ja  
w p ływ a n ia  na c z y n n ik i państwowe w  m yśl 
w łasnych  id e i pisma.

W praw dzie  Sejm  1 W ydzia ł K ra jo w y  nie  
doceniają r o l i  w y d a w n ic tw  d la  ludu , o czym  
św iadczy nędza, z k tó rą  ga licy jsk ie  p isem ka 
ludow e się bo ryka ją . Zgas ły  na tu ra ln ą  śm iercią 
w  K ra k o w ie  „W łośc ian in “  i  „Zagroda“ , w  T a r
now ie  „G w iazda“ . Pozostaje obok „W ieńca“
1 „P szczó łk i“  ty lk o  „C h a ta “  z „N o w in a m i“ , 
podczas gdy ru sk ich  p ism  w ychodz i w  G a li

c j i  6. Toteż redakc ja  „W ieńca“  i  „Pszczółk i“  
ko ła ta  uparcie w  Sejm ie i  domaga się otocze
n ia  w y d a w n ic tw  lu do w ych  sta łą  opieką pań
stwową. U da ło  się jednak  re d a k c ji uzyskać 
ty lk o  jednorazowe, groszowe subwencje. N ie 
zważając na to  lekceważenie sp raw  prasy lu 
dowej redakc ja  gazety znow u po raz p ie rw 
szy w  h is to r ii czuje Się in s ty tu c ją  po lityczną 
powołaną do zw racan ia się do Sejm u z żąda
n ia m i w  im ie n iu  op in ii, k tó rą  gaizeta rep re 
zentuje.

T ak  np. w  r .  1881 gazeta w zyw a  ch łopów  
dio grem ia lnego podp isyw ania  .petycji do Rady 
Państwa w  Sprawie zadłużonych posiadłości 
w łościańskich, w  spraw ie c ła  ochronnego 
i  gm innych  kas rezerwow ych.

Podobnie gazeta w nos i na Sejm  K ra jo w y  w  
ro k u  następnym  2 w n iosk i: l.-szy o ustano
w ie n iu  wędrownego nauczyciela dorosłych, 
na razie jednego —  p. M icha ła  K on s ia n tyno - 
w icza z K ró les tw a  Polskiego, k tó ry  w yn a la z ł 
m etodę uczenia dorosłych p rzy  pom ocy ru 
chomego a lfabe tu  i  w  k ró tk im  czasie osiągnął 
w  pa ru  wsiach zadawalające re z u lta ty  nauk i.

2-g i —  o ustanow ien iu  podobnych w ę d ro w 
nych  nauczycie li gospodarstwa.

W niosk i te  poprzedzone zosta ły odpow ied
n ią  ag itac ją  w  piśm ie. Sejm  p rz y c h y lił się do 
pierwszego żądania, ustanaw ia jąc pensję d la  
p. Konstantynow icza, oraz us ta n o w ił na  próbę

jednego na raz ie  nauczyciela gospodarki 
d la  ch łopów  w  okolicach D ub lan i  Lwow a —  
w  osobie p. W ł. G rodzkiego —  nauczyciela 
szkoły pa robków  w  Dublanach. M ia ł on zre
sztą ty lk o  w  czasie w o ln ym  od zajęć w  szkole 
parobczańskiej w ędrować i  udzie lać chłopom  
porad gospodarskich.

W  a k c ji re lig ijn e j leżało organizow anie 
z b ió rk i p ien iędzy wśród ch łopów  na Św ięto
pietrze, „n a  O jca Sw., k tó ry  w  uc isku  i  ubó- 
Stwe pozostaje“ , oraz organ izow anie p ie lg rzy
m ek pobożnych. Na taką  p ie lg rzym kę  ściąg
n ię to  ch łopów  do K ra k o w a  do grobu św. S ta
n is ław a  —  by ła  to  p ie lg rzym ka  „na rodow a“  
—  połączona ze zw iedzaniem  pam ią tek h is to 
rycznych  K rakow a , grobów  k ró lew sk ich  ltd . 
Pew ien chłop, A n to n i C hm ura —  dzieląc się 
w  p iśm ie  w rażen iam i z p ie lg rz y m k i n ie  zna j
dow a ł s łó w  uw ie lb ie n ia  i  podz ięk i d la  b rac i 
Potockich, k tó rz y  zapytan i o Coś w  katedrze 
up rze jm ie  odpow iedzie li i  op row adz ili grupę 
ch łopów  po W awelu.

P raw dz iw ą  jednak p ie lg rzym ką  na w ie lką  
Skalę by ła  p ie lg rzym ka  do R zym u zorganizo
w ana w  r . 1881. W  specja lnym  num erze dla 
p ie lg rzym ów  w  a rty k u le  „Do R zym u !“  —  re 
dakc ja  w y ja śn ia  po lityczne znaczenie p ie l
g rzym ki. Jest ona m an ifestac ją  „p rzec iw  
strupiesza łe j R o s ji“ , gdyż w ykazyw ać m a m o
żliw ość s łow iańsk ie j jedności 1 poza Rosją.

Redakcja ch lu b i się nawet, że p ie lg rzym ka 
ch łopów  po lsk ich  z G a lic ji w yw o ła ła  zanie
pokojen ie  w  pism ach rosy jsk ich , k tó re  w y ra 
ża ją  obawy, że A u s tr ia  zam ierza połączyć 
n iek tó re  na rody słow iańskie  pod berłem  H ab
sburgów.

O te j pielgrzym ce, k tó ra  dostarczyła p ism u 
m a te ria łu  wspom nień i  w rażeń na d ług i czas 
—  m y ś li zapewne w  jednym  ze swoich lis tó w  
do Jeża z dn. 20.X. 1881 r. Orzeszkowa. S kar
żąc się na a r ty k u ł S ienkiew icza w  „Gazecie 
P o lsk ie j“  o „Z a rys ie “  Chm ielowskiego pisze 
ona: „Fałsze, wedle m nie, są ogromne. Jakto? 
K onserw atyw ne i  postępowe s tronn ic tw a  u  
nas nie  różn ią się w  środkach, za pomocą 
k tó rych  pragną naród w ieść do wspólnego 
zapewne celu! Jakto? S rdk iem  do pod trzym a
n ia  i  wzm acnian ia narodowego życia, m oim  
lu b  np. Świętochowskiego m a być całowanie 
papieskiego panto fla  i  prowadzenie do Rzy
m u gromadki ciem nych chłopów, aby do chat 
sw ych _ w ró c ili g łupszym i jeszcze, n iż  b y li 
w yjeżdża jąc!“

T a k ie j to  oceny pod p iórem  postępowej p i
sa rk i pozy tyw izm u doczekało się ga licy jsk ie  
organizow anie k u ltu ry  przez na jba rdz ie j 
w p ływ ow ą , na jak tyw n ie jszą  gazetę ludową 
pozytyw izm u w ie jsk iego w  G a lic ji.

Anna Kamieńska

Ludwik Łakomy

ROZM OW Y NA WZDOLE
Fot. M. Musiał

są W est piękne, le tn ie  przedpołudn ie n ie - 
I  dzielne, k ie d y  idę  d ługą, bo trzydz ie - 
1 ści k ilo m e tró w  liczącą trasą, k tó ra  z 

V  j f l  Suchedniowa przez M ich n ló w , W zdół, 
Bodzentyn i  S łupię Nową w iedz ie  aż 
na Łysą Górę. Idę  rozm yśla jąc, já k  

opracować dla  „W s i“  zagadnienie b ib lio te k  
oraz czyte ln ic tw a  na terenach trzech gm in  
łysogórsldch: bodzentyńskie j, nowo-słupec- 
k ie j i  suchedniowskie j. .Pam iętam  o tym , że 
w 1945 ro k u  jedna książka p rzypada ła  w  P o l
sce na 24 m ieszkańców, a w  1955 przypadać 
ju ż  będzie na dwóch.

Napisać reportaż —  n ie  ła tw a  to  sprawa. 
N ie  m ożna: tu  p rzyk łam ać, tam  uprościć. T u  
n ie  fa k ty  są ważne, ale „sp raw y, k tó re  trzeba 
za ła tw ić, trudności, k tó re  na leży pokonać“ .

Trzeba przeto k ro m  roz leg łe j w iedzy o te
ren ie  posiadać w  w ysok im  stopn iu  zm ysł 
uw ag i i  spostrzegawczości, bo one są g łó w n y 
m i cno tam i reportera . R eporte r m a ukazać 
w  p rz e k ro ju  —  to  „coś“ , co jes t przem ianą, 
n ie jako  uchw yconym  na gorącym  uczynku 
staw aniem  Się,

Cóż jednak  można zauważyć na ta k im  ob
szarze, ja k  podnóża Łysogór, je ś li na słowo 

.uw ie rzym y Żerom skiem u, że tk w i tu  n ie 
zmienność odruchów , kam ienny, ja k  go łobór 
Łys icy , zachowawczy ksz ta łt ch łopsk ie j egzy
stencji, k tó ry , w  m yś l zdania p iew cy  Puszczy 
Jod łow ej, wobec gw a łto w n ie  dokonujących 
się przem ian społecznych w y w o łu je  ja ko b y  
w rażen ie n ie  ty lk o  biologicznego, ale i  spo
łecznego konserw atyzm u.

Z razu w e W zdole n ie  mogę jakoś dostrzec 
tego „konse rw a tyzm u“ . Na c h y b ił t r a f i ł  w cho
dzę d o  p ierw sze j z brzegu zagrody i  —  jestem  
oszołomiony. Porządne zabudowania, podw ó
rze wyłożone p ły ta m i be tonow ym i, na k tó 
ry m  naw et s łom ki n ie  dojrzysz.

W iadom o: podwórze to  św iadectw o gospo
darza; je ś li jednak, gosposiu, lub isz  pa trzyć 
w  lus tro , pa trz  w  sw ój dom , a zwłaszcza 
w  jego wnętrze. ,

Na stole, p rzy  k tó ry m  zasiadłem w  oczeki
w a n iu  na m leko, leży rozw arta  książka, 
a obok n ie j zeszyt, zapisany okrąg łym , w y ro 
b ionym  pism em  kobiecym . T y tu ł ks iążk i: 
„Z nach or“  Mostow icza. Z a jrzaw szy do zeszy
tu  czytam : „Ś liczna, zachwycająca książka. 
Jakże bym  chcia ła  zostać asystentką tak iego 
„Z nachora “ .

—  To w łaśnie m o ja  córka czyta tę  książkę 
—  m ów i gospodyni w idząc, że przeglądam  
„Z nachora“ . — Nasza jedynaczka. D la  n ie j 
ks iążk i, to ja k  chleb. To po szkole ro ln icze j 
nabra ła  tak iego zam iłow an ia  do książek.

— Teraz pew n ie  czeka na męża?
—  Ano, ja k b y  się znalazł ch łopak n iedzi

siejszych zasad, może by  się i  w ydała .
Zapam ię ta j sobie, czy te ln iku : „n ied z is ie j

szych zasad“ .
W łaściciele zagrody, w  k tó re j przebyw am , 

posiadają sześć he k ta rów  ziem i. G łów nym  je 

dnak ich  dochodem są w p ły w y  z masła. 
W zdół od daw ien dawna s łyn ie  z w yborow e j 
jakości sw ych p ro d u k tó w  m lecznych.

—  M asło w zdo lsk ie  —  m ów i gospodyni —  
jeszcze przed w o jną  by ło  znane w  W arsza
w ie  za jedno z na jlepszych. Toteż k ie d y  na
stępow a ły roztopy w iosenne lu b  szarugi je 
sienne, un iem ożliw ia jące  W zdołow i k o m u n i
kac ję  ze stacją ko le jow ą  w  Suchedniow ie, 
warszawskie panie w o la ły  raczej używ ać 
m argaryny, n iż  obywać się bez naszego m a
sła.

_ G ospodyni w yraża  się popraw nie, bez na le
cia łości gw arow ych. Snąć dłuższy czas m usia
ła  przebyw ać w  mieście.

Z  dalszej rozm ow y dow iadu ję  się, że po de
szczu droga wzdolska zam ienia się w  bagno. 
Północne, ppdłysogórskie g ru n ta  lessowe b a r
dziej nasiąka ją  w ilgoc ią , n iż  rędzina p ro 
szowska,

—  Napróżno przed w o jną  —  ciągnie m oja  
in fo rm a to rk a  —  gospodarze w zdolscy zabie
g a li w  K ie lcach  o budowę d ro g i b ite j. Przez 
osiem m iesięcy w  fo k u  tonę liśm y w  błocie, 
a w o jew ództw o n ie  dbało o to, aby w ieś po 
łączyć z ko le ją , choćby wysypaną kam ien ia 
m i drogą. Ja co p raw da tu  n ie  przebyw ałam , 
bo mąż b y ł in s tru k to re m  w  G rudziądzu p rzy  
w o jsku . Zresztą gospodarz, k tó ry  m ieszka 
obok, po in fo rm u je  pana dokładnie.

Przez pó łuchylone d rz w i dostrzegam w  po
k o ju  p o rtre t P iłsudskiego,

„N ajlep iej podoba m i się książka o Danusi 
i  Jurandzie**

„Podwórze to świadectwo gospodarza“

„Jeśli lubisz patrzeć

W  sionce, na stołeczku, w idzę znowu książ
kę. S ienkiew icza „K rzyża cy “ .

—  A  to nasza babcia w ieczoram i lu b  p rzy  
pasionce czyta tę  książkę.

•— Ileż  ta babcia m a la t?
—  O, ju ż  dawno skończyła sześćdziesiąt.
Idę  do „ba bc i“ , k tó ra  doi k ro w y . Gospody

n i podąża za m ną dźw iga jąc spore naręcze 
słodkiego łu b in u . Po drodze objaśnia:

—  S łodk i łu b in  łącznie z suchą ka rm ą  z na
szych łysogórsk ich  pastw isk  należą do pasz 
tre ś tiw ych . K ro w a  na samej paszy suchej 
da je m leka  n iew ie le , choć ono będzie gęste. 
N am  zaś chodzi o to, żeby ono by ło  dobre i  w  
dużej ilości. Osiągam y to  za pomocą k a rm ie 
n ia  k ró w  m ieszankam i pasz treśc iw ych, do 
k tó ry c h  należą s łodk i łu b in  z ka rm ą  suchą.

—  Skąd pan i to  w ie? —  m im o w o li w y ry w a  
m i się pytan ie .

—  A no z książek...
Babcia, zapytana o le k tu rę , ociągając się 

odpow iada:
—  N a pasionce, to  se ta  cy tom  różności. 

Teroz n o jle p i m i się podobo książka o Danusi 
i  Jurandzie. A  cy ta ła m  ty z  o „M a tce “  (Sewe
ra  —  przyp. L . Ł .) P iękno książka.

—  Ja zaś —  rozlega się za m ną czy jś  głos—  
na jb a rdz ie j lu b ię  Żerom skiego. Przecież to, 
co on opisuje na początku „P op io łów “ , dzia ło 
się w  naszej w s i za pańszczyzny.

Oglądam  Się. W idzę dwudziestoparoletnią 
kobietę w  odświętnym w ełniaku.

—  To w łaśnie córka tego gospodarza, do 
k tó rego  pana skierow ałam .

Idz iem y. K ob ie ta  m ów i:
—  To pan z „gazety“ ? C iekaw y pan, ja ką  

k to  n a jle p ie j książkę lu b i. N iedaw no czyta
ła m  „K o rd ia n a  i  Cham a“  dziadusiow i, k tó ry  
na w łasnych  plecach odczuł pańszczyznę. To, 
m ów ię  panu, dz iadusiow i ja k  groch łz y  sypa
ły  się z oczu, gdy p rzypom ina ł sobie, eo to  
szlachta daw n ie j z nam i w yrab ia ła ...

Chata, do k tó re j wchodzę, znacznie b ied
niejsza od poprzednie j, chociaż czysta nad po
dziw , m im o obecności dw o jga  m ałych dzieci.

—  T a to ! tu  ja k iś  pan z gazety do was —  
ob jaśnia kob ie ta  uchy la jąc  d rz w i na przeciw .

W ychodzi mężczyzna suchy, zaw ięd ły, o 
m ądrych, skup ionych oczach chłopskiego m y 
ślic ie la . W ygląda, ja k b y  szpakam i b y ł k a r 
m io n y  za m łodu.

—  Co to  za przyjem ność zapisywać każdą 
bzdurę? A  jeszcze o tych  książkach —  m ów i.

Rozum iem , że idzie m u o  to : Jeśli pisać o 
W zdole, to  ju ż  wszystko. Z  częściowego zapi
syw ania ty lk o  szkoda może w yn ikną ć , bo się 
oszuka ludz i.

Wobec tego odpow iadam  m u:
—  Nie, to  n ie  tak ; część zapiszę, potem  do

pe łn ię  szczegółami znanym i m i skąd inąd i  tak  
złoży się całość.

— Ha, w ięc pow iem , co m i wiadom o. 
U  nas, we Wzdole, czyta się dużo, bo cóż ro -

w lustro, patrz w swój dom**

b ić  w  czasie d ług ich  w ieczorów  jesiennych 
i  z im owych? T y lk o  z ks iążkam i jest gorzej, 
bo n ie  zawsze są takie , ja k ie  byśm y chc ie li 
czytać. W  naszej w s i n ie  m a analfabetów . Od 
1945 ro k u  m ie liśm y  szkołę, sam orzutnie przez 
nas stworzoną i  przez grom adę opłacaną. Aż 
do p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j w  naszej gm i
n ie  bodzentyńskie j b y ły  szkoły w  Bodzenty
nie, Wzdole, no i  carska, w  Psarach, do k tó 
re j uczęszczał nasz ziom ek, Żerom ski. Bardzo 
wcześnie zda liśm y sobie sprawę, że „Bez 
ośw iaty, głodne cha ty “ . W tedy nie by ło  przy
m usu szkolnego, w ięc na te ren ie  ca łe j gm iny  
Bodzentyn liczba ana lfabe tów  przekraczała 
70 proc. Dopiero m y  p ie rw s i za łoży liśm y M a
c ie rz  Szkolną, u ru c h o m ili czyte ln ię , a w  1912 
ro k u  zorgan izow aliśm y m leczarnię spółdzie l
czą. W  ślad za n ią  pow sta ła  spółdzie ln ia  spo
żywców, potem  kó łk o  ro ln icze, a na w e t ko ło  
gospodyń w ie jsk ich , k tó re  przed 1914 rok iem  
u ru cho m iło  w arsz ta ty  tkack ie , p roduku jące 
sam odziały i  nasze p iękne zapaski św ięto
krzyskie . O dkąd ty lk o  pam iętam , k ie ro w a liś 
m y  się zasadą, że w  nosie d łubać n ie  pora, 
a spraw y same nie  chodzą, lecz trzeba je  
prowadzić.

—  I le  ziem i, gospodarstw i  m ieszkańców 
liczy  Wzdół?

—  Ogółem jes t 1600 hektarów , 500 gospo
da rs tw  i  około 3 tysięcy m ieszkańców, gospo
darzących w e W zdołach: Rządowym , P lebań
sk im , K o lo n ii i  Kapkazach. Jesteśmy raczej 
grom adą m ało ro lnych , lecz dzięki spółdzie l
czości i  oświacie rad z im y  sobie niezgorzej. 
Już przed tam tą  w o jną  posiadaliśm y spół
dzie lczy t r ie r  i  rozdrabniacz do m akuchów  
d la  racjonalnego żyw ien ia  k rów , bo na gospo
da rkę  m leczną k ła d ło  się u  nas zawsze n a j
w iększy nacisk. S tale jednak pracę rozw o jo 
w ą ham ow ał nam  b ra k  d ro g i b ite j.

—  No, już  tę  drogę w am  budują.
—  A  tak. D epartam ent Z a trud n ie n ia  MS." 

n is te rs tw a P racy ma tu  o lb rzym ią  zasługę, 
u m o ż liw ia jąc  nam  dostęp do ko le i i  przez to 
zby t naszych p roduk tów . Nadto je s t u  nas 
nieco bezrolnych i  bezrobotnych, k tó rz y  dzię
k i  te j drodze zyska li źród ło u trzym an ia . Sa
m i rów n ież n ie  pozostajem y w  ty le  o fia ro 
w u ją c  11 tys ięcy dn iów ek udz ia łu  w  św iad
czeniach szarw arkow ych na drogi pow ia to
we, w  ty m  g łów n ie  na drogę Suchedniów — 
B odzentyn —  S łup ia Nowa, trasę, k tó ra  prze
biega przez naszą wieś. A  w idz ie liśc ie  ju ż  
naszą szkołę? Jeszcze n iezupełn ie w ykończo
na. C hluba to nasza, źród ło , skąd w y p ły w a 
ją  w szelk ie im p rezy  k u ltu ra ln e  i  gdzie się 
koncen tru je  ruch  czyte ln iczy. K ośció ł ta k  sa
mo wspan iały. Zbudow ała go rodzina gó rn i
kó w  w łosk ich  S erva llieh  jeszcze w  1687 roku . 
M ie liśm y  też proboszcza-ludowca. księdza 
Drygasa. Z m a rł na u d a r serca w  ub ieg łym  
roku , a b y ł tak i, że co w zią ł, to z naw iązką 
rozdał. Pono K u r ia  B iskup ia  n iechętnym
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okiem  nań patrzyła . Bo jakże! Naszych gw ar
dzistów ludowych błogosław ił, w  żywność ich 
zaopatrywał, leczył tak, że najlepszego dokto- 
£ L .W 3k ®ł rog  m ógł zapędzić i  stale powta-

S '  czasy°‘nCZy y  SIę 1 iVŻ nie  p0Wróc;i  Pań~
—  O sobliwy ja k iś  ksiądz.
— A  pewnie! Zawsze m ów ił: „Chrystus b v ł 

pierwszym  kom unistą“  _  to  też ca ły Wzdół
P ™  Płacze- P<> robo ty  to się ta k  bra ł, że 

az m iło . I  ciesiołka m u  by ła  n ie  obca i  w  m u
rarce niejednego m a js tra  zakasował, cegiel- 

i  he ton iam ię  organizował, bo, 
A rw ^ .dai '  ” La9y skończyły, zostały po 
Niemcach same m łodn iak i, to  trzeba przejść
i  beton“ 160 ceram!iozny: na dachówki, cegły

—  W spomnieliście o S tronn ictw ie  Ludo- 
wym . Czy peeselowców u  was nie ma?

—  Jeden rozum  dobrze, a. dwa gorzej, to 
i  jedną pa rtię  chłopską ty lk o  mamy. Ksiądz 
Drygas zawsze pow tarza ł: „W  jedności chło
pów siła, a te M ik o ła j czyki nie myślą, dla nas

dobrze, n ie “ , w ięc posłuchaliśm y jego rady, 
podobnie ja k  w  1942 roku , k ie dy  to  N a rbu t 
G ward ię Ludową organizował. Przecież w  
naszej w s i powsta ł p ierw szy w  Łysogórach 
oddział G w ard ii Ludow ej, N ie było chłopaka, 
żeby do niego nie należał. A  ilu ż  to  nasza 
wieś przechowała Żydów ! T akich  Herm anów, 
chłopów ja k  dęby, ksiądz nakazał żyw ić 
i  chronić, bo, pow iadał: „Ż yd  tak  samo bra t, 
a N iem cy to g łu p i naród. Za p ły tk o  lub ią  
p ływać, no i  złodzieje. Woale n ie  um ie ją  go
spodarzyć, bo ¡przyzwyczaili się ty lk o  obdzie
rać innych ja k  bandyci, z tego ży ją  i  myślą, 
że z taką, Boże odpuść, k u ltu rą , zaw oju ją  
ca ły św ia t“ . Ksiądz Drygas b y ł chyba je d y 
nym  z proboszczów, k tó ry  n ie  odczytał lis tu  
pasterskiego biskupa kie leckiego o nieudzie
lan iu  pomocy partyzantom .

—  A  cóż z „Samopomocą Chłopską“ ?
—  Ho-ho, m am y aż dw ustu  członków! P re

zesuje nam  chłop m łody, ko ło  trzydziestk i, 
k tó ry  cięgiem powtarza, że żyć po starem u 
niesposób i  tak ie  trw on ien ie  s ił ludzk ich

i  pracy, ja k ie  jest zrwiązane z drobnym  po
szczególnym gospodarstwem chłopskim , nie 
może trw a ć  w  dalszym ciągu.

—  No to  jakże będzie? Chyba stworzycie 
w ie jską spółdzielnię produkcyjną?

—  K to  w ie, może i  stworzym y. Już pow ie
działem: spraw y same nie  chodzą, trzeba je 
prowadzić.^ A  z naszym chłopem  —  niełatwo. 
Trzeba doń podejść z m ądrym  słowem, o tw a r
t y  głową, dużą wiedzą, um iejętnością rozu
m ienia wszystkiego na raz i  tłum aczenia 
każdemu, co potrzeba. Trzeba ta k  podejść, 
ja k  z ty m  kó łk iem  m yśliw sk im , cośmy je  tu  
bodajże przed dwudziestu la ty  zorganizowali.

—  No-no, to  i  kó łko  m yś liw skie  macie;
Jużci. Nazywa się: K ó łk o  M yśliw skie

„Łys ica “  w e Wzdole. L iczy  40 członków. Je
go celem —  ochrona zw ierzostanu i  w  ogóle 
przyrody. A le  o tym , ja k  powstało i  działało, 
można by napisać całą powieść.

—  K ie d y  ju ż  m owa o powieści, powiedzcie 
m i, ja k ich  u tw o ró w  lite ra ck ich  potrzeba dla  
wsi?

Zofia Rzeplińska

N r 33—34 (212—213)

— Ja ta  nie pisarz, ale myślę, że trzeba 
książek prostych, zrozum iałych, silnych 
i współczesnych. A  przede w szystkim  trzeba 
pisać d la  tea trów  ludowych, bo na ty m  po
lu  —  praw dziw a posucha. Ja osobiście lub ię  
powieści Kowalskiego i  Rudnickiego.

—  Jestem c iekaw y .waszego sądu o „S ta
rym  i  N ow ym “ .

—  Podoba m i się opis jego Sulejowa. Ten 
Sulejów, to  coś takiego, ja k  nasz Bodzentyn. 
Uważa się za lepszy od wsi, a w  gruncie rze
czy... Eh, lep ie j sami tam  pojedźcie i  zobacz
cie. W arto. Ja zaś zamilczę, żeby ciszej było. 
Już i  ta k  gadają, żem — pyskaty.

—  Ano, k ie dy  tak, to pójdę do Bodzenty
na. Na zakończenie powiedzcie m i, czy m yśle
liśc ie k ie d y  nad określeniem  zalet,, k tó re  w i
n ien posiadać dobry obywatel?

—  Co. ta  nad ty m  filozofować! M nie się 
wydaje , że m ało być dobrym , lo ja ln ym  oby
watelem . Trzeba się stać uśw iadom ionym . 
A  uśw iadom ienia gdzie szukać, je ś li n ie w  
książce?

Ludw ik Łakomy

J E A N  J A U R È S
(W 35-fq rocznicę śmierci wielkiego bojownika o pokój)

Jean Jaurès

D
 n ia  31 lipca 1914 r , w  k a w ia rn i 
Croissant, obok redakc ji dziennika 
„L ,H um an ité “ , został zam ordowany 
znakom ity  przywódca- socja listów  
francuskich , Jean Jaurès. S trza ł pad ł 
przez okno w  momencie, k ie d y  w ie l

k i  tryb u n  ludu  francuskiego, pochłon ię ty  
układaniem  p lanów  kam pan ii d la  u ra tow ania  
pokoju, nie m ógł zauważyć uchylen ia  f ira n k i 
i  wsuwającej się ręk i. W alka przeciw ko w o j
nie by ła  treścią życia Jaurèsa i  stała się p rzy 
czyną jego śm ierci. Spiskowcy w ie lk iego  k a 
p ita łu  nie m ogli ścierpieć nam iętnego propa
gatora idei poko ju  w  przeddzień w ie lk ie j roz
g ry w k i, dającej szanse nowych zysków — 
w ys ła li w ięc przecw n iem u naw pół ob łąka
nego degenerata —  mordercę, Paula V illa ina . 
„Z am ordu ją  pana“  —  pow iedzia ł m u bezpo
średnio przedtem  A lb e rt F e rry , podsekretarz 
Stanu, przed k tó ry m  na czele delegacji socja
lis tó w  rzuca ł nam iętne argum enty na rzecz 
w a lk i o pokój. F e rry  p rzys łuch iw a ł się w yw o 
dom Jaurèsa z g łębokim  podziwem  d la  jego 
in te le k tu  i  ducha, k ie dy  jednak usłyszał za
powiedź kam pan ii przeciwko w o jn ie , pow ie- 
dziah „N ie  ośm ielisz się pan tego uczynić, za
m ordu ją  pana na pierw szym  rogu u lic y “  
i  dodał: „w szystko już  skończone“ .

A n i wzgląd na w łasne życie, an i św iado
mość przegranej sp raw y nie  w p łyn ę ły  na 
stanowisko Jaurèsa. T w ie rd z ił przecież, że 
„odwaga —- to znaczy rozum ieć w łasne ży- 
cie; określić je. pogłębić i  zrwiązać z życiem 
ogółu“ . Dn ia 31 lipca  życie m ia ło  dla niego 
wartość o ty le , o ile  m ógł jeszcze zapobiec 
zbliżające j się katastro fie . Prosto z p a rla 
m entu m ia ł udać się do redakc ji, żeby pisać 
a r ty k u ł o „O dpow iedzia lności Europy“ . N ie  
przyszło m u na m yśl, aby potraktow ać na se
r io  przestrogę F e rry ‘ego, aby zwrócić uw a
gę na własne bezpieczeństwo. N ie chcia ł 
przewidzieć, że z ty łu  czai się ju ż  morderca, 
w ys łany przez tych, k tó rzy  ja k  ognia lę k a li 
Się, że dzięki pokojow ej propagandzie Jau- 
resa w ym kn ie  się im  z rą k  nie byle jaka, od 
la t  przygotow ywana g ra tka  w ie lk ie j w o jny.

Zabójstwo Jaurèsa by ło  m akabrycznym  za
kończeniem swoistego rodzaju wyścigu.” Z  je d 
ne j s trony s taw a ły  do współzawodnictwa 
zw arte  fa lang i re a k c ji francusk ie j, ka p ita ł 
bankowy, w łaściciele kopa lń  i  żelaza, fa b ry 
kan c i a rm a t i  am un ic ji, z d rug ie j w ie lk i so
cja lis ta , bo jow n ik  o pokój i  praw a k la sy  ro 
botniczej.

W yścig trw a ł. W ostatn ich dniach lipca 
1914 r. św iat w ie lk im i k ro ka m i szedł ku  w o j
nie. 27-go m obilizacja  w  Serb ii, 28-go A ustria  
w ypow iada S erb ii w o jnę; angie lski m in is te r 
spraw  zagranicznych S ir E dw ard Grey. p ro 
ponuje zwołanie kon fe ren c ji dla pośredni
ctwa ,a 29-go lipca Rosja koncen tru je  arm ię  
u  gran icy austriack ie j. A le  tego samego dn ia 
na w iecu w  B rukse li Jaurès w o la: „M y  so
c ja liśc i francuscy domagamy się od rządu 
naszego, aby z całą s iłą żądał od R osji w s trzy 
m ania się od czynnej ro li. G dyby na nie
szczęście n ie  spełn iła tego żądania, m am y 
obowiązek oświadczyć: „Z nam y jeden ty lk o  
tra k ta t: ten k tó ry  nas wiąże z ludzkością!..“

A  przedtem  jeszcze, 25-go lipca, na łam ach 
„ L ‘H um an itć “  ukazuje się . jego a r ty k u ł o 
u ltim a tu m  austriack im . „N o ta  m in is tró w  
austriack ich  — stw ierdza —  jest p rze raź li
w ie  tw arda, obliczona na to, aby poniżyć na
ród serbski lub  na to, aby go rozdeptać. Być 
może nota ta pisana jest z zamiarem, aby 
wo jnę uczynić n ieun ikn ioną“ .

Tego wieczora m ów i pod Lionem  raz jesz
cze o odpowiedzialności Europy. M ów i o chy
tre j dyp lom acji n iem ieckie j i  rosy jsk ie j, o

polityce ko lon ia lne j F ranc ji, o b ru ta lne j w o li 
A u s tr ii,  o tych  czynnikach, k tó re  .według n ie 
go ściągają pożar na ziemię. Jaurès jes t ide 
alistą. Sądzi, że dość będzie wykazać rządom  
nikczemność ich p o lity k i,  aby w yw ołać skru 
chę i  zm ianę w  ich  dzia łaniu. 29-lipca p rzy 
jeżdża prosto z kongresu brukselskiego do 
Paryża i  biegnie do M in is te rs tw a Spraw Za
granicznych, gdzie w raz  z towarzyszam i żą
da natychm iastow ej aud iencji. O trzym u je  so
lenne zapewnienie, że F ranc ja  niczego ta k  
bardzo nie  pragnie ja k  po ko ju  i  czyni wszy
stko, aby pokój zachować. N ie dow iedzia ł się 
jednak o tym , o czym ambasador francusk i 
Pàlèolog zapew nia ł codziennie rząd rosy jsk i: 
„Rząd francusk i zdecydowany jest ca łkow i
cie działać łącznie z rządem rosy jsk im “ . 
„Rząd rosy jsk i może ca łkow ic ie  liczyć na so
juszn ika  swego, Francję...“

Jaurès o trzym u je  natom iast n iezb ity  do
w ód poko jow ych zam iarów  F ranc ji, a m iano
w ic ie  wiadomość, że pa tro le  graniczne o trzy 
m a ły  rozkaz cofn ięcia się dziesięć k ilo m e tró w  
w  głąb k ra ju . O trzec ie j zaś nad ranem  Ra
da M in is tró w  zastanaw iała się nad m o b ili
zacją wobec depeszy, jaka  nadeszła do am
basadora niem ieckiego, kom un iku jące j, że 
N iem cy zażądały od R os ji w ytłum aczenia, co 
znaczą ruch y  je j w o jsk  na g ran icy  austriac
k ie j. Jaurès łu d z i się jeszcze. „Jeszcze nie  
wszystko stracone“ . „Jeszcze n ie  wszyscy po
tra c il i g ło w y “ . W ieczorem pisze a r ty k u ł 
w stępny do ,,L ‘H um an ité “ , pełen op tym istycz
nych tonów. W ciąż powraca do p ro je k tó w  
pośrednictwa. N ie w iedz ia ł n ic  jeszcze o po
stanow ionej m ob ilizac ji n iem ieckie j. W ybie
ra ł się z lis ta m i i  depeszami do A n g li i i  do 
W ilsona. S karży ł się na mężów stanu, „ ta k  
lekkom yślnych, że uważają w o jnę  za fa k t 
dokonany“ . 31-go lipca w zburzony i  rozgo
rączkow any w a lczy w  parlamencie, zw o łu je

nieustannie zebrania posłów  socjalistycznych, 
zaczepia m in is trów , us iłu jąc  przekonać każ
dego po ko le i: „T rzeba mocno przem ówić do 
Rosji, Rosja m usi p rzy jąć  pośrednictwo A n 
g lii.  W  przeciw nym  razie F ranc ja  oświadczy, 
że nie pójdzie z Rosją, że zostanie z A n g lią “ . 
N ie w iedzia ł, że rząd czeka ty lk o  na w iado
mość o m o b ilizac ji n iem ieckie j, aby zarządzić 
francuską. N ie w iedz ia ł lu b  n ie  chcia ł w ie 
dzieć, że kości ju ż  zosta ły rzucone. W  każ
dym  razie nie m ógł się z ty m  pogodzić. Jesz
cze raz  u d a ł się z  p rzy jac ió łm i do M in is te r
stwa S praw  Zagranicznych. Chcia ł w yko rzy 
stać każdą na jm nie jszą bodaj szansę. N ie 
chcia ł w ierzyć, że ostatn ia ju ż  m inęła.

W ieczorem o dziesiątej ju ż  n ie  żył. W yścig 
został zakończony w ygraną tych, k tó ry m  dzia
łalność Jaurèsa krzyżow a ła  p lany. W ielcy 
po tentac i finansow i, przem ysłow cy i  bankie
rzy, n ie  chc ie li m ieć przeszkód na swej d ro 
dze do ka tak lizm u , mającego pomnożyć ich 
kap ita ły . W ie lka  burżuazja niepohamowana 
jest w  swej ekspansji i  uderza n ie  ty lk o  w  
swych bezkom prom isowych i  n ieprzejedna
nych w rogów  — tęp i każdego, k to  m óg łby je j 
ekspansję osłabić. Jeden Jaurès nie był prze
cież konsekwentnym wyznawcą rew olucji, 
zm ierzającej do przew rotu. W praw dzie o 
„ludziach, k tó rz y  posuwają pragn ien ie  poko
ju  ta k  daleko, że grożą ruchem  re w o lu cy j
n ym  w inow ajcom  k rw a w ych  zatargów “  — 
pisał, że „są na jbardz ie j p rzezornym i sługa
m i e w o lu c ji lu dzk ie j i  postępu społecznego, 
zorganizowanego, mocnego i  rozumnego“  — 
była  to  jednak ty lk o  rew o lucy jna  fraza w y 
w o łana ż a rliw y m  entuzjazm em  dla spraw y 
postępu. Jaurès nie b y ł n igdy wyznawcą re 
w o lu c ji: idea łem  u s tro ju  by ła  d la  niego re
pu b lika ; w a lczy ł n ieubłaganie przeciw ko w o j
n ie  całe życie, ale ja k  pacyfista, n ie  ja k  re 
wo lucjon ista . W  dziedzinie h is to r io g ra fii usi-

Jean Jaurès

Z „PISM P O L I T Y C Z N Y C H "
W yjątek z  artykułu „ O  ojczyźnie“

r
fl m ają na m yśli ci, którzy tw ie r
dzą, że rew olucja socjalna i  m ię
dzynarodowa odrzuca pojęcie oj- 
_  czyzny? Czy według nich prze- 
obrażenie społeczeństwa powinno 
dokonać się z zew nątrz, przy po

mocy s ił obcych? Takie tw ierdzenie byłoby 
zaprzeczeniem idei socjalistycznej, według 
której nowe społeczeństwo może powstać 
dopiero w tedy, gdy wszystkie jego elem en
ty  zostaną odpowiednio przygotowane przez 
społeczeństwo poprzednie. Wówczas dopiero 
powszechny międzynarodowy czyn rew olu
cyjny nosić będzie na sobie wszelkie znamio
na narodowej rzeczywistości. W  każdym kra 
ju  będzie on m usiał zwalczać odrębne tru d 
ności i  w  walce te j będzie mógł posługiwać 
się środkam i odpowiednim i d la danego kra 
ju , ja k  np. historią narodową, tradycjam i na
rodowym i itp . M iną ł już okres, kiedy utopi
ści uw ażali komunizm za jakąś sztucznie w y
hodowaną roślinę, która może kw itnąć, kie
dy się chce, i  w  takim  klim acie, ja k i w ybie
rze dla n iej przywódca jak ie jś sekty. N ie ma 
już Ik a rii. Socjalizm  nie jest już oderwany 
cd życia, ani od narodu. N ie odrzuca on 
ojczyzny, lecz posługuje się nią, aby ją  prze
obrazić i  rozszerzyć. Internacjonalizm  ab
strakcyjny, anarehizujący, lekceważący sobie 
w arunki w alk i, czynu i  ew olucji poszczegól
nych grup narodowych nie byłby niczym in 
nym, ja k  tylko  drugą Ik a rią , jeszcze bardziej 
przestarzałą i  nierealną niż ta  pierwsza.

Odrzucić ojczyznę i je j praw a można tylko  
w  następujących wypadkach:

1) Jeżeli się przekształca poszczególne gru
py narodowe w  m aleńkie ugrupowania n ie
powiązane ze sobą niczym , pozbawione cał
kowicie idei jedności. Takie rozwiązanie jest 
jednak niewykonalne i  żaden rewolucjonista 
nie bierze go pod uwagę, gdyż naw et ci, któ
rzy pragną zastąpić państwo scentralizowane 
federacją komun lub grup zawodowych, 
nie odrzucają ojczyzny, lecz tylko  ją  prze
obrażają. T aki Prcudhon np. był zagorzałym  
patrio tą francuskim  i  usiłow ał naw et zapo
biec powstawaniu grup narodowych sąsiadu
jących z jego krajem .

2) Jeżeli się realizuje ideę jedności ogólno
ludzkiej przez podporządkowanie wszystkich 
krajów  jednemu. Byłby to jednak potworny 
im perializm , o którym  umysły nowoczesne 
nie m ają praw a naw et myśleć. Jedność całej

ludzkości może w ięc być osiągnięta jedynie 
przez utworzenie w olnej federacji państw  
autonomicznych, odrzucającej wszelką prze
moc i  podporządkowanej zasadom praw a. N ie  
jest to w ięc niszczenie ojczyzny, lecz je j 
uszlachetnienie. O jczyzna staje się wówczas 
bardziej ludzką, nie tracąc nic ze swej n ie
zależności i  cech właściwych narodowi.

*  *  *

W yjątek z mowy Jaur&sa, 
wygłoszonej w przeddzień  
wybuchu pierwszej wojny 
światowej

W  te j chw ili tak  pełnej powagi, tak  groź
nej d la nas i d la wszystkich krajów , nie 
chcę tracić czasu na zastanawianie się, kto  
ponosi odpowiedzialność za obecną sytuację. 
Część te j _ odpowiedzialności ponosimy my 
sami. Powiedział to już M outet i  ja  ze swej 
strony stw ierdzam  wobec h istorii, że przew i
dzieliśm y tę odpowiedzialność i  ostrzegaliśmy 
przed nią. Gdy oświadczaliśmy, że w kracza
nie przemocą i  zbrojnie do M arokka ozna
cza dla Europy zapoczątkowanie ery przero
stów am bicji, m arzeń o podbojach i  ko n flik 
tów, oskarżono nas o to, że jesteśmy złym i 
Francuzam i. A  przecież nam właśnie chodzi
ło  o Francję.

Oto jest niestety ta  odpowiedzialność, któ- 
rą  my ponosimy. Jeszcze lep iej zdajem y sobie 
z n ie j sprawę, gdy bierzem y pod uwagę, że 
przyczyną konfliktu  m iędzy Austrią a  Serbią 
jest sprawa Bośni i  Hercegowiny. K iedy bo
w iem  A ustria anektowała ten kra j, my, 
Francuzi, nie m ieliśm y praw a je j potępiać, 
gdyż prowadziliśm y wówczas wojnę w  M arok- 
ku i  m usieliśm y najpierw  uzyskać przebacze
nie naszych własnych grzechów, zanim  mo
gliśm y rozgrzesz ać innych...

Klasa robotnicza jest czymś w ięcej niż ja 
kakolw iek inna klasa, gdyż pełni ona najbar
dziej dynamiczną funkcję w  rozwoju narodu. 
Przeklinając ojczyznę, przeklina tylko  nędzę, 
która tę ojczyznę hańbi, niesprawiedliwość, 
która dzieli ją  na wrogie obozy, nienawiść, 
która ją  oślepia, kłam stwa, które ma rzeko
mo pokrywać. Dlatego też to pozorne prze
kleństwo nie jest niczym innym , ja k  tylko  
wołaniem  o inną ojczyznę, taką, która może 
się rozwinąć jedynie dzięki rozwojowi demo
krac ji, ugruntowaniu niezawisłości narodów  
i  m obilizacji wszystkich sił narodu d la roz
w iązyw ania nowych zagadnień, czyli dzięki 
rozszerzeniu idei ojczyzny.

ło w a ł dokonać niem ożliwego połączenia ma
teria ! ¡¡stycznej i  idea listycznej koncepcji po j
m owania dziejów. P ragną ł stworzyć syntezę 
M arksa i  M icheleta. M yś l o  zespoleniu tych 
dwóch przeciwstawnych systemów filozo ficz
nych dawała m u złudzenie jakiegoś pozytyw 
nego novuim, w  rzeczyw istości jednak ozna
czała kap itu lac ję  przed idealizmem. Socja
lizm  Jaurèsa nie op iera ł się na żelaznych 
przesłankach m ateria lizm u historycznego 
i  ob iektyw nych  obserwacjach rozw o ju  dzie
jó w  — w y p ły w a ł raczej z. w ew nętrznych po
budek etycznych n iż  z  konsekwentn ie w yro - 
zumowanego światopoglądu. P roblem  napra
w y  społecznej rozw iązyw a ł bardzie j w  sfe
rze uczuć n iż  w  sferze log ik i.

W prawdzie z głęboką żarliwością głosił, że 
nie m a idea łu szlachetniejszego, ja k  ten, w  
m yśl którego w  społeczeństwie panią suwe
renną będzie Praca, w  k tó ry m  nie  będzie an i 
w yzysku, an i k rzyw dy, gdzie w ys iłek  wszyst- 
k ich  będzie swobodny, skoordynowany w 
k tó ry m  własność społeczna będzie gw aran
cją  i  podstawą rozw o ju  indyw idua lnego; nie 
rozum ia ł jednak konieczności bezwzględnej 
przebudow y ustro ju , aby m arzenie o hege
m on ii p racy wśród innych  ak tyw ó w  społe
czeństwa ze s fe ry  gorących pragnień przeszło 
w  sferę rzeczywistości.

Wprawdzie^ wszem i  wobec całemu św ia tu  
obwieszczał, że „k lasą in te le k tu , prawdziwego 
in te le k tu  pom im o nieświadomości i  n iew ie 
dzy jes t klasa robotnicza“ .

W praw dzie n iew ie lu  m ów ców tak  celnie 
w y ra z iło  dynam izm  żyw o tny  te j k lasy ja k  
on w  słowach: „P ro le ta ria t nie jest stadem 
n iew o ln ików  nieskończenie zrezygnowanych 
ale siłą świadomą,^ k tó ra  codziennie się odra
dza, k tó ra  co dzień się lep ie j organizuje, k tó 
ra  codziennie się zrzesza, w  k tó re j słabość 
każdego poszczególnego człowieka, staje sie 
w  sumie potęgą w szystk ich“ . A le  jego opor- 
tumstyczna,^ n iem arksistow ska ta k ty k a  w  
rzeczyw istości rozb ra ja ła  p ro le ta r ia t wobec 
burzuazjii.

_ .Punktem szczytowym  w a lk i Jaurèsa prze
c iw ko  s iłom  rea kcy jn ym  by ła  sprawa D rey
fusa, podczas k tó re j o b ja w ił się jego wspa
n ia ły  ta len t o ra torski, bezkompromisowość 
w  a takow an iu  wroga, w ie lk a  odwaga cyw il- 

- 5a- B y ła  to  jednak ty lk o  w a lka  o spraw ie
dliwość, w a lka  o cierpiącego n iew inn ie  czło
w ieka, o idea ły  ogólnoludzkie, wyznawane 
przez każdego szlachetnego radyka ła , nie sta
nowiące żadnego etapu w  re w o lu c ji’ p ro le ta
r ia tu . A  przecież burżuazja lęka ła  sie Jau- 
resa i_ n ienaw idziła  go głęboko. N ie  było  ka
lu m n ii k tó ry m i by burzuazyjna reakcja  nie 
obrzuciła Jauresa, byle  ty lk o  osłabić jego 
w p ły w  w  masach społeczeństwa. T ym  za- 
wziętsza stawała się kam pania prześladowań 
un  bardzie j n ieosiągalny s taw a ł się je j cel’ 
Jaurès —  jeden z na jw yb itn ie jszych  działa
czy w  h is to r ii francuskiego ruchu  socja li
stycznego, na tchniony try b u n  ludu, pom im o 
idealistycznego charakteru  swej filo z o fii b li
sk i p ro le ta ria tow i, cieszył się dużą popu lar
nością wsrod lu d u  F ra n c ji i  ogromna sympa
t ią  wsrod rzesz robotniczych. Do dziś dnia 
p o in n ik i jego otaczane są szacunkiem. K ie d y  
w  1942 r. rząd V ich y  chcia ł usunąć pom nik 
Jauresa w  Carm aux, gó rn icy  zorganizow ali 
całonocną straż, oświadczając p re fek tow i: 
„Jeże li ruszycie n a s z  pom nik, wylecą w  
pow ietrze wszystkie szyby w  kopa ln iach“  
P om n ik  pozostał n ie tkn ię ty . J a u rê s f ja ko  j e:  
Î P  ,z na jaktyw n ie jszych  działaczy D rug ie j 
M iędzynarodów ki, b ra ł udz ia ł we wszyst
k ich  kongresach i  zjazdach w  Hadze, A m sfer-

fes toc ii1 ro b 7!61’ by l  dU'SZą s tra i k ów  i  m ani-
i  ia tn  t!̂ 1CZych’ założyl „ Ł ‘H u m an itć “  
b rn rd ł Znak0m.lty  ^ a to r. publicysta i  p o lity k  
b ro n ił in te resów  k lasy  robotniczej w  p a r
lamencie, na łam ach prasy, z try b u n y  ora-
w r fw lev r t J? ° / t e tny h is to ryk  demaskował 
w  swych dziełach antagonizm y in teresów  
ekonomicznych, , u k ry te  pod maską antoso-
s to riiOWR ^ e07 yCh’ J- w  swej zn®kom itej h i s to r ii R ew o luc ji Francuskie j, petoei oaz
m arksis tow skich“ , ukazał w e w łaściw ym  
św ietle socjalno-ekonomiczne t ło  i  powiąza
n y  dzie jów - z  .lego to to ic ja ty -
w y  powstała K om is ja  Badania Dokum entów  
Ekonom icznych R ew o luc ji F r a n c u s k i™
. p °m im o  idealizm u, pom im o licznych nie
konsekw encji po litycznych, Jaurès odegrał 
w ie lką  ro lę  postępową i  tego w łaśnie nie mo
gła  ̂ m u darować burżuazja. W przeddzień 
w o jn y  kam pania oszczerstw i  ka lu m n ii zosta
ła  rozpętana do niesam owitych rozm iarów  

w ybuchła, ku lą  skry tobó jcy  z r  
s ta ł zgładzony ten, k tó ry  na jzaciekle j b ro n ił 
sw o je j ojczyzny i  całej Europy przed wojną.
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P o d  p ł ó c i e n n y m  k a p e l u s z e m
Ksiądz d y re k to r w yc ie ra ł cw iłd e r 

w  zołtą ja k  ja jeczn ica irchę. W ypo- 
erow any założył na nos, spo jrza ł na 
klasę i  obw ieścił na wesoło ważna 
now inę:

w n  ~  Dostałcm  i eden b ile t dodatko
w i  ~  flegm atycznym  ruchem  od-

' 3es.zcze raz w y ta r ł trosk liw ie ,
i  k ie ru ją c  zadowolony

p ,,  , k u  Przedostatnfiej ławce dokończył: __
B ile t przeznaczę dla  W ik ty  K ac ia ły  Poiedzie 
z nam i na wycieczkę. y  Jeazie

A_a' a '! Przeszło zdum ieniem  po ła w -

W ik ta  rozsuwała pod ła w ką  p lis y  u k ła - 
. , D \ i  y  Srała na harm onijce . Zawsze 
S S J t  b y  °  ,u  .m e j’ że Sdy okazywano je j 
dobroć um ysł je j t ra c ił ruch liw ość. W  ta - 

e j sy tua c ji n ie  stać je j b y ło  na szczerą,

czemy?" Spojrzała k u  katedrze: przyłożone 
do tw a rzy  ręce księdza trzęs ły  się ja k  w  fe 
brze. K r ta ń  W ik ty  u ła p ił szloch. ' A le  n ie  
przez m ękę Pana Jezusa, Rozgniewała ją  na
gle męka Pana Jezusa. „T a k  dawno ta  męka 
by ła  i  ty le  się ju ż  o n ie j nasłuchałam  — 
pom yśla ła ze złością. —  A  teraz ksiądz przez 
m ęk i c ie rp i —  bo płacze“ . Zbun tow ana w y 
pędziła gniewem  wzruszenie i  p rzy lgnę ła  do 
oparcia ła w k i ja k  kupa g lin y  do opon wózka.

Z  dzw onkiem  zaglądnęło s łonko do k lasy  
przez okratowane, k lasztorne szyby. R e lig ia  
by ła  ostatn ią godziną. Uczennice pakow a ły  
ks iążk i, hałasując. W ik ta  pakow ała ks iążk i 
len iw ie . U n ika ła  zaczerw ienionych oczu ks ię 
dza. Wdzięczność za da rm ow y b ile t odebrała 
je j do reszty pewność siebie. Chcia ła jak im ś 
sposobem podziękować za wyróżnienie. Cało
w an ia  po rękach n ie  znosił. U p raw iane przez 
ko leżanki cm okanie z by le  powodu w ydaw a-wesoła reakc ie  r ™ « a e  z Dyie powodu w ydaw a- 

r a S S '  pa'  ł„ o ^ ę  je j także m arne i  liche, ale n ie  p a 
ra liżo w a ły  głos uc ieka jący gdzieś do Iro d k a . 
P  ^ parci f .  fa w k i p rzyc iska ła  ręka m i dobroć 

?  ZaCZęła Się lekc-ia. n ie  m ogła 
skoncentrować na jego słowach ro z la tu ją 
cych się m yś li. M ó w ił teraz p rzyd ch ły ro , 
p rze ję tym  głosem o męce Pana Jezusa. 
A  W ik ta  w p a tryw a ła  się uporczyw ie w  roz
mazane l i te r y  na tab licy . „B ru t - to  n e t-to  —  
p y ta ła  mechanicznie. Po c h w ili przeniosła 
p ło c h liw y  w zro k  k u  katedrze i  z n ieogarn io
nym  oddaniem  p rzy jrza ła  się sm utno zwie
szonej g łow ie  księdza: m ia ł zaczerwienione 
oczy w  k tó ry c h  w ilż y ły  się łz y  i  nieposłuszne 
sp łynę ły  na po liczk i. O d ją ł c w ik ie r  z  prze
gubu nosa i  ch w ilę  trz y m a ł w  dw u  palcach. 
W y ją ł irch ę  z kieszeni, schował, założył c w i-  
k ie r  na oczy, następnie ściągnął i  po le row a ł 
szkła. W ypolerowane założył na nos od
chrząkną ł i  m ó w ił da le j: „G d y  Pan Jezus 
szedł na gorę, dźw iga jąc na ram ionach k rzyż  
obok niego szły n iew ias ty  i  p łaka ły . W tedy 
Pan Jezus zw ró c ił się do n ich  i  pow iedzia ł: 
„N ie  płaczcie nade mną, ty lk o  same nad so
bą“ . W  ty m  m omencie załam ał m u  się głos, 
rap to w n ym  ruchem  oparł łokc ie  na stole, 
zasłon ił ręka m i tw a rz  i  załkał. W ik ta  u s ły 
szała sapnięcie sąsiadującej koleżanki. Spoj
rza ła  na nią, dostrzegła, że także płacze. Roz
glądnęła się po klasie: wszystkie ko leżanki 
m ia ły  spuszczone g łow y. Spuściła g łowę ta k 
że i  ona. W  uszach dźw ięczały je j uparcie 
ostatn ie słowa księdza: „N ie  płaczcie nade 
mną, ty lk o  same nad sobą“ . I  nagle m yś l ja k  
b łyskaw ica poruszyła ją : „Co by  ta k  Pan 
Jezus pow iedzia ł, gdyby teraz przyszedł do 
k lasy i  zobaczył, że w szystkie  nad n im  p ła -

sta ło  je j n ic  innego do w yboru . K o leżank i 
na w o ływ a ły  do drog i:

—  Chodźże ju ż !
—  Już idę  —  odpowiedziała.

Cóżeś taka osowiała? —- do py tyw a ły  się. 
—  Przecież jedziesz na „W ia n k i" .

—  W cale m i na ty m  n ie  zależy —  bąk
nęła.

Dziewczęta w le p iły  w  n ią  pełne zdum ienia, 
zgorszone oczy:

—  Jakaś niewdzięczna.,.
Na tw a rz  W ik ty  w y p ły n ę ły  rum ieńce. 

W stydziła  się przyznać do koleżanek, że je j 
zależy przede w szystk im  na tym , żeby ksiądz 
n ie  c ie rp ia ł przez mękę Pana Jezusa. N ie  
p isnęła an i s łów kiem , że ją  m ęka ta k  roz
gniewała. Z abra ła  ks ią żk i i  ruszy ła  a całą 
gromadą.

Nad gościńcem szło słońce rozmazane czer
w onym  otokiem . Ścigało rozk leko tane fu ry  
prażąc krac iaste chustk i kob ie t i  w y len ia łe  
b luzy  fu rm anów . Zaglądało do ok ien dom - 
k ó w  biegnących rzędem po obu stronach 
gościńca. W szystkie n iz iu tk ie , w rośnię te 
w  ziem ię, p rz y tu la ły  się do siebie rów no, ja k  
gn id y  na tw a rd y m  w łosie  kom orn icy. W ik ta  
bez tchu  doszła do sokoła. Prężąc młode, roz- 
w ija ją ce  się m ięśnie poruszała się sprawnie, 
lekko, ha rm on ijn ie : za tydz ień  jedzie do 
K ra ko w a  na wycieczkę! G łodny żołądek 
p rzypom ina ł je j o przyziem nych potrzebach. 
D zis ią j łagodn ie j n iż  zw yk le  pdm yśła ła 
o znienaw idzonej po tra w ie  —  brajce. P rze
p rosiła  się naw et z b ra jką : w  szczęściu ta k  
ła tw o  przebaczać! Z je  całą m iskę b ry i —

byle  dużo i  gęste! W sunęła g łęb ie j pod pachę 
książki, pop raw iła  szkolny, p łóc ienny kape
lu s ik  i  uśm iechnęła się sama do siebie.

Z b liża ła  się do ogrodzenia B a rde lk i. Sło
neczn ik i z daleka w ys ta w ia ły  c iekaw ie żółte 
oczy. Szeroki gościniec ro zw id la ł się w  tym  
m ie jscu w  drogę prowadzącą w  górę i  w  las. 
W ik ta  zw o ln iła  k roku , spojrza ła w  okna do
m u B a rd e lk i i  dostrzegła, że po ruszyły  się 
f ira n k i. P rzejęta n iepokojem  cofnęła się ku  
sąsiedniej bram ie. Z  ok ien dom ków  naprze
c iw ko  w y s ta w ia li ju ż  ludzie  g ło w y  zwabian i 
codzienną fra jdą . Z  napięciem  w ycze k iw a li 
obecnego przebiegu. P rzybraw szy pozę n ie 
frasob liw e j swobody, W ik ta  p rzy łoży ła  rękę 
do czoła i  w p a tryw a ła  się z uwagą w  las, 
ja k b y  ją  n ic  poza tym , co się dzie je pod la 
sem, n ie  obchodziło.

Od podgórzańskie j strony ciągnął się sznu
re k  dziewczyn. Przepasane na k rzyż  p łach ta
m i dokazyw ały  ja k  to  zw ycza jn ie  w  lesie. 
„H u , ha "! pohuk iw a ły . W ik ta  poznała po 
głosie nieustraszoną grubą Andę, w y traw ną  
„ce tyn ia rkę “  m ylącą tro p  gajowego niczym

gangster trop  detektywa. P okrzyk iw a ła  buń
czucznie:

N ie bo je się leśnego!
W ypnę zadek na niego!

U łom na M ańka pię ła  się na kab łąkow a- 
tych nogach w  k tó rych  zm ieściłyby się szpry
chy siieczkarnianego koła, w yprzedziła  orszak 
i odkrzyknę ła  z przekom arzaniem :

Jak cię złapie leśniczy
To c i zadek oćw iczy!

Tadeusz Różewicz

W Y Z N A N I E
Zamiast tylu głów 
chciałem im przyprawić jedną 
piękną jak kościelna wieża

Chciałem dać 
jedno oblicze 
szarej masie 
która
świeci pod ulewą potu

Szedłem pisałem
aby zaludnić
białe miejsca na mapie
wyobraźni. I  tu zderzyłem się
z żywymi ludźmi
z ich opzu czasem płynęły łzy
a w piersiach
zaciskało się \ rozwierało serce 
tylko, głowa była niema 
i  naga jak młot
nie znaleźliśmy wspólnego języka

Teraz uczę się mówić
od początku
Stąd upadki i  błędy
stąd sztuczne śmieszne gesty
które nazwane sg
przez niecierpliwych
wierszami.
1949 r.

POETOM DWUDZIESTOLECIA
Nie ma kraju poetów 
*»>g«iy go nie było 
Ja wiem 
mnie życie 
w serce uderzyło 
Zgrzeszyłem łatwą wiarą 
w słowa i marzenia

Trzeba odciąć ręce 
waszego strumienia. . .
—  . !—> e-4 •—

1949 i,

J e rz y  M il le r

G Ł O S

Las martwych kobiet, dzieci i  mężczyzn 
bezbronnych niczego nie przypomina? 

zwierząt nie ma
a jeśli są to tylko wychodzące po deszczu
owady o chitonie czerwono-białym
Las bez drzew liści kory pni i  koron
od jednej dłoni nawet dziecięcej węższy
Ptaki w nim nie śpiewają Bażanty
nie podbijają się z zarośli Tego
wszystkiego tam brak wyobraźnia nawet
niczego nie stworzy niczego więcej nie powie
Takich lasów jest wiele na wschodzie
One nie mają nazwy tylko
liczbą są oznaczone o tyle
uproszczoną że podaną w zaokrągleniu
Dlatego u nas najwięcej boją się wojny
szczególnie w okolicach gdzie lasy takie rosły
choć nie są szersze niż jeden liść bukowy
lasy bez przyszłości bogate w przeszłość przecież
tysięcy godzin najpiękniejszych
tysięcy dni najczarniejszych
Rozpłynęły się jak zdmuchnięte wiatrem mlecze
jeżeli coś znaczą jeszcze to tylko jako potężny
glos do głosów walczących o życie

U P R A W A

Gość to nagły i  niespodziewany 
ręka, która daje a nie bierze.
I  nad nami, gdy wznosimy ściany 
słup powietrza wyściełany wyrósł 
Są to dumne i  wysokie wieże 
Perspektywy widziane na wyrost.
Piękno zjawia się w moim ogrodzie.
Raj uprawy obdziela nasze pola.
Raj uprawy, który jest po głodzie 
tym dla ludzi czym dla ryb potoki 
po bajorach po błotach do kolan 
tonem święta ludzkiego wysokim,

Zachęcona odwagą podgórzanek, W ik ta  
zerknęła ponownie w  okna B a rd e lk i: f ira n k i 
w is ia ły  nieruchom o. N iejasna nadzieja, że 
może prze jdzie  spokojnie pchnęła ją  naprzód. 
Jak złodzie j p rzekradała się pod pło tem  Na
gle ch lusnęły w yzw iska:

—  C ham ciuk kapeluszową pannę struga! 
Dziadówo —  prze tak na głowę! U b ierz u ry - 
no ł! T y lk o  w  u ryno le  będzie cham ow i paso
w a ło ! U ry n o ł! U ryn o ł! U ryn o ł! — po całej 
u licy, n ios ły  się u rą g liw ie  ch icho ty  B arde la - 
nek, zmieszane z obe lżyw ym 1 rechotem B a r
de lk i, przep la tanym  dalszym  stekiem  słów : — 
G óro lica spuchła z ja łow e j b ra jk i!  T w o ja  
m atka  w  krypcach p rzyw lo k ła  się do m ia
sta! O jciec w  gó rn icy  i  czerwonej tasiemce 
p rzy  koszu li! G órolicho —  w y b lu j żętycę! 
Schowaj kapelusz —  w zu j ku rp ie liska !

Jak  zezszcuty, skopany psiak W ik ta  w tu 
l i ła  głowę w  ram iona i  zamiast przyśpieszyć 
zw o ln iła  k roku . Stąpała ciężko, niezgrabnie, 
s taw ia jąc nogi z wysoka ja k b y  om ija ła  m ie- 
dzowe s łu p k i schowane w  traw ie . Spogląda
jąc  w y lę k ły m i oczyma na przys łuchujących 
się w yzw iskom  ludzi, dostrzegła w  rzuca
nych  na siebie spojrzeniach pełne zadowole
n ia  współczucie, bezlitosną litość, wzgardę 
i  naw et bezczelną radość. B łyskaw icznym  
ruchem  ściągnęła z g łow y b ia ły , p łóc ienny 
kape lus ik  i  schowała go pod pachę pod 
ks iążk i. Nagle puściła się pędem i  skręc iła  
z gościńca w  pola. Biegnąc przez wąską m ie
dzę pom iędzy kołyszącym i się łanam i zbóż 
da rła  n iep rzytom nie  zielone kłosy. Zsuwano 
z siłą z  łodyg try s k a ły  m leczem i  w a la ły  rę 
ce. N ieprzytom n ie  rzuc iła  się w  fa lu ją cy  
b ia ła w ym  odcieniem  owies. Jakby  u jrz a ła  
n iep rzebyty  m u r stanęła pośrodku zbóż, pa
trząc surowym , skup ionym  w zrok iem  na po
w alane ręce. Zmęczona upadła w  miedzę.

—  Za co? za co? za co? —  szeptała dysząc 
ciężko.

Podświadom ie wyczuwała, że ta  n ienaw iść 
do n ie j w y p ły w a  z antagonizm ów klasowych. 
Lecz ty lk o  podświadomie, bo je j świadomość 
w ychow ank i klasztornego zakładu by ła  ba r
dzo uboga. Świadom ie w iedzia ła  ty le , że 
ściąga na siebie złość ludzką szkolnym , p łó 
ciennym  kapeluszem. Rozgniewana nasadziła 
kapelusz mocno na uszy —  w szystk im  na 
złość. I  mechanicznie zaczęła zryw ać puszy
ste k w ia tk i jaskrów , odgryzała k ie lichy , 
z g ię tk ich  łodyżek sporządzała koluszka łą 
cząc je  w  łańcuch. N ie dom yśla ła się niebo
ga, że zaw in iła  n ie  kapeluszem. Że pod  ka
peluszem u k ry te  są je j praw a do pe łnych 
p ra w  człow ieka, za k tó re  ściąga na siebie 
w rogów . Jako córka chłopskiego w yro b n ika  
n ie  m ia ła  p raw a aspirować do ta k ich  praw . 
Tymczasem w b re w  swoje j w o li posiadała 
in te ligen tny , o m ie jsk im  w rażen iu w yg ląd , 
zdolności, pęd do dalszego kształcenia się. 
Za te  w a lo ry  popadała w  niełaskę. W ik ta  
czuła św iadom ie ty lk o  jedno: gdyby się lu 
dzie n ie  b a li odpowiedzialności przed sądem, 
ukam ienow a liby  ją  za kapelusz N ie rozu
m ia ła  jeszcze, że ze swej pozycji społecznej 
pow inna być niedojdą, pom iotłem , na k tó 
ry m  b y  się każdy m ógł u tknąć w  należny 
je j sposób: kopn iak iem  lu b  pobłażliw ą d rw i
ną. N ie  po jm ow ała despotyzmu stosunków 
społecznych.

Za stodołą poruszali Się w  słońcu ludzie. 
Osełka w ydzw an ia ła  po kosie: sze-sze-sze-
sze. M iękko  padały lilio w e  g łow y koniczyn. 
M iedzą p row adził k row ę  niedochadły Jan- 
tuś-jąka ła . Kosa podniosła się w  górę pod
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słońce, świecąc nieb ieskim , m eta licznym  ko 
lorem.

Jantuś, zackej no! —  zaw oła ł kosiarz. 
P -p -p -po  co? —  Jantuś p rzystaną ł k ro 

cząc w  m ie jscu na boki.
Ponoś ty  w id z io ł d iab ła  w  n ieb ie  bez 

worek?
—  A  w -w -w id z io łem .
—  P ik n y  był?
—  J - j- ja k  w-w szyscy d ia b li!
—  I  coś jesce w idz io ł?
—  W -w -w szys tk ich  Ś w ię tych!

T y  d ia b li u łam n ioku ! —  kosiarz m ach
ną ł kosą nad głow ą be jdaka niebezpiecznie. 
— Bedzies se ze św ię tym i za pan-b ra t? ! Jo 
c i tu!...

W idzio łem ! —  fucza ł w ystraszony Jantuś.
—  Strać m i się z oców —  ale to  ju -u -u !  
Jantuś s iepnął oporną k ro w ę  za pow róz

i  ruszy ł m iedzą stępa, rzężąc rozniesioną 
w o lisk iem  szyją.

M ło te k  uderza ł po ostrzu kosy: te -te -to -te_  
te. Sze-sze-sze-sze-sze —  odpow iada ła ko 
sia rka  z, drugiego końca pola. C ienki, prze
c iąg ły  głos ko b ie ty  zaw odził od z iem niaków :

Żebyś ty  chm ie lu  na ty c k i n ie  lo-o-oz 
N ie  rob iłbyś  ty  z  dziewczyny n iew io -o -os t 
O j chm ielu , chm ie lu -u -u  zielone liście...

Energiczny, m ęski głos zaw tó row a ł od k ła 
n ia jących się g łów ek kon iczyny:

Siedzi d iabe ł na stodole 
A  słoma go w  zadek kole,
P rzypa trzc ież się wszyscy św ięci 
Jak  to  d iabe ł rzyc iom  k ręc i!

W ik ta  podniosła g łow ę znad zbóż. Zarzu
c iła  łańcuch z ja sk ró w  na szyję i  ruszyła  
m iędzą k u  D una jcow i, ogania jąc się m o d li
tew nym  śp iew n ik iem  przed brzęczącym i na
tarczyw ie m ucham i. N iebawem  stanęła na 
w ysok im  brzegu Dunajca. Szum ia ł i  szedł 
w ilgoc ią  po je j Skłonnych do reum atyzm u 
kościach. S m utno zapatrzy ła  się w  wodę. Fa
le rwące i  szybkie b i ły  n ieus tęp liw ie  zam u
lone, przybrzeżne krzew y. P łyn ę ły  ja k  za

wziętość na niedolę człow ieka. Podobne do 
ją trzących  się, n igd y  nie  zgrun tow anych  m y
ś li o upod len iu  człow ieka, p rzew a la ły  się 
i  k łę b iły . Z  b łog im  uczuciem  zamoczyła no
gi, zm yła  ręce, tw a rz  i  ruszy ła  na p rze ła j ku  
dom owi.

Za s ta jn ią  grzebała k u ra  sąsiadów w  szko
dzie, gdakała:

—  Ja j-ka  niosę bo-so cho-dzę kup  m i bu
ty  gospodaaaarz!

W likta przepędziła k u rę  i  w b ieg ła  zadysza
na do kuchn i.

Za stołem  siedziała m a tka  i  ja d ła  szybko 
1 chc iw ie  Żarnową papkę z żeleźmiaczka. O j
ciec z n iep rzy jazn ym i b łyskam i w  oczach 
p rzys łu ch iw a ł się ch lupo tan iu  ły ż k i w  nędz
ne j po traw ie .

—  Srybies ja k  k ro w a  po lonkę po ocie len iu
—  przygadał. ,

—  Co ca do tego! —  podniosła z nad żeleź- 
n iacżka oczy, następnie zw róc iła  się do W ik 
ty :  —  N ie  p rzy jdz ies do chaupy gościńcem, 
in o  sde w łócys to  po lesie, to  po polach... W y- 
ciros sukiencynom  po trow ie .

—  S praw is j i  nową —  odezwał się K ac ia ła  
z zgryźL iwym  akcentem  w  głosie.

—  A  sprawę —  z rezygnacją odpowiedzia
ła  m atka.

—  Za to ze chodzi po lam i ja k  zbój? — za
p y ta ł gn iew nie. —  U k ra d ła  co kom u. Lu dz i 
się b o ji k ie j od n ich  stron i?  U czciw y czło
w ie k  n ie  w s tydz i sie ludz i.

—  W  polach p rzy jem n ie  — zam am rotała 
pod nosem W ikta .

—  W idzic ie  ją... p rzy jem nie .. — k rę c ił g ło 
w ą z iro n iczn ym  n iedow ierzaniem . —  Tak 
ja k  le tn ik o m  p rzy jem n ie !

—  Jak  le tn iko m  to  i  m n ie  —  obruszyła się.
—  T ak  samo odczuwam  przyjem ność ja k  
i  le tn icy .

. K ac ia ła  szarpnął wąsa zaciskając rząd 
rów nych , błyszczących zębów pod pow łoką 
cienkich , ale m ię kk ich  w arg. Zadum ał się. 
W ik ta  znała te jego stany. W patrzona w  ojca 
dostrzegła, ja k  k ip i w  n im  nie  ty le  złość na 
nią, ile  szukający u jścia  bunt, je g o  w ys ta 
jące kości po liczkowe pod smagłą cerą,

gąszcz kruczych  w łosów , po łysk liw ość ży
w ych, bys trych  ócz, p rzypom ina ły  je j teraz 
do złudzenia ta tarskiego chana z bu ławą. 
Znała na pam ięć jego odpowiedź, chodź znała 
jego bunt. Na w łasną rękę odczuwał swój 
w rzód  wydziedziczonego z p ra w  człow ie
czych pro le tariusza. Lecz gdy chodziło o cu
dzy bunt, szczególnie o przykarcen ie  b u n tu 
jące j się rodz iny, w yłaz iło ' z niego upośle
dzenie społeczne, n ib y  wąż z w y len iska. Jak
by  chc ia ł zedrzeć zasłonę z w łasnych oczu 
i  c ó rk i i  przez to  ukazać prawdę, k rzykn ą ł:

—  Zrozum , że co w o lno  le tn iko m  to  n ie  
tob ie ! Zrozum , że co le tn ikd to  n ie  ty !  Tobie 
się godzi m ilceć i  pracować! Godzi c i sie iść 
do le tn ik ó w  na służbę! A  w  pola c i sie godzi 
w y jść  n ie  po przyjem ność in o  po znój! do 
robo ty !

Rozbudzona k rz y k a m i zapłakała roczna 
dziewczynka, dźw iga jąc z k o ły s k i g łów kę do 
góry. M a tka  w z ię ła  dziecko na ręce i  usiad ła 
na ławce. W y ję ła  wyschniętą, flakow a tą  
p ierś, w sadziła do us t dziecka sczerniałą 
Sutkę. W ik ta  p rzys iad ła  się obok m a tk i, m il
cząca ja k  po pogrzebie. Zaniechała dyskus ji 
z ojcem, choć cisnęła się je j na usta odpo
w iedź że p rzy  p racy w  po lm  także może być 
przy jem n ie . W iedziała, że z n im  n ie  naw o
ju je . W  sw oim  upośledzeniu odm aw ia ł n ie  
ty lk o  przyjem ności, ale w sze lk ich  cech ludz
k ich  jako  niższemu ga tunko w i człow ieka. 
Teraz chcia ła koniecznie pow iedzieć coś na 
załagodzenie. Po ch w ilo w e j zadum ie posta
n o w iła  podzie lić się w łasną radością. O nie
śm ielona jeszcze ozna jm iła  p ra w ie  szeptem:

—  Jadę do K rakow a .
—  Na służbę? —  zainteresow ał się wszędo

by lsk i, o c ienkich  uszach Antoś.
—  N ie  na służbę, ty lk o  na wycieczkę •— 

sprostowała z przechw ałką.
—  Za co? —  ożyw iła  się m atka.
—  K siądz m i da za darm o b ile t.
—  L e p i zęby ci doł za b ile t pin lądze — 

poddał rzeczową m yśl Antoś. — K u p il i by 
m y  se z im n ioków  i  jęcm ienia.

Na tw a rz  W ik ty  w y p ły n ę ły  rum ieńce obu
rzenia. P rzegięta w  k ie ru n k u  b ra ta  fuknę ła :

— N ie będę przecież żebrała!
— N ikto  ci zebrać nie kazuje! — ojciec za

cisnął pięść i  uderzył w  stół. — A le na dzie
ci zarobić tobyć juz mogła!

—  N ie m oje dzieci! —  zbuntowana do ży
wego pisnęła.

—  N ie tw oje dzieci?! — m ilcząca dotych
czas m atka zerw ała się z ław y i  zatrzęsła 
dzieckiem  nad głową córki ostatkiem  sił, 
płaczliw ie. —  A le łojce tw oje, łojce! Takie  
dziopy ja k  ty  pomogają ju z łojcom ! Takie  
podgórzanki to i  na cetynę chodzą, na ko
paczki, na zarobki —  a tu  cało zjedź cięża
rem ! M ie j rozum, ześ jest ciężarem  łojców!

—  Jesce do szkoły chodzi — w trąc ił spo
ko jn iej ojciec. —  A le ja k  skońcy ten ostatni 
rok, w ięcy nie pódzie. M usi se w ybić naukę 
ze łba!

W ikta stanęła przy drzwiczkach blachy 
blada ja k  ściana. Przestraszona m ów iła 
z uporem:

—  Do K rakow a na wycieczkę pojadę.
—  O cem? —  zapytała porywczo m atka.
—  Ksiądz md da bilet.
— A le jad ła  nim a na drogę. Co se wezmieS 

do jadła?
—  B ra jk i w  zeleźnioku! —  skręcał się od 

śmiechu Antoś.
Rozindyczona niecnym  żartem  w yw aliła  

język i  w ypadła na pole. Jak na drew nia
nych nogach pow lokła się m iedzą ku sto
dole.

Z  góry od lasu w racały podgórzanki. U gi
nając się pod pękatym i brzem ionam i cetyny 
fig low ały hałaśliw ie. Gruba Anda nuciła 
przyjem nym , sm ętliw ym  głosem:

Słoneczko na zachodzie 
M ój m iły  odprowadź m nie 
Odprowadź m nie za las 
A  ja  cię jeszcze raz 
I  tam  się rozejdziem y — —  —

W ikta Stanęła pod stodołą } patrzyła bez
m yślnie w  pękate brzem iona cetyny ginące 
za zakrętem .

Marianna Kościńska

Tadeusz Nowak

M Ł O D Z I E Ż  W
i .  n a  » k o d z e  d o  Św ia d o m o ś c i

KLASO W EJ

taw iam  sobie tak ie  zadanie —  przed- 
Tf \  staw ić życie gospodarcze m łodzieży 

w  m o je j wiosce i  gm inie . Pozwólcie, 
że zacznę opowieść od siebie.

U rodziłem  się w  biednej rodz in ie  
m ałorolnego chłopa. N ie  m ia łem  lep

szego dzieciństwa n iż  w szystkie  inne  dzieci 
biedniackie. P racować p rz y  gospodarstw ie za
cząłem bardzo wcześnie, bo gdzieś od 5 ro ku  
życia. M usia łem  pasać naszą jedyną  starą, 
oblazłą ju ż  ze starości krow ę, k tó ra  w odz iła  
m nie przez k ilk a  la t  po w szystk ich  row ach, 
dołach i  wertepach. Ł ą k i n ie  m ie liśm y. Cho
dziłem  w  d ług ich , s trasz liw ie  po ła tanych spod
niach. Z  poszczególnych ła t um ia ła  m atka  od
czytać całą h is to r ię  tych spodni. Ta z czasów 
dziadka, ta  —  k ie d y  je  o jc iec nosił. W  domu 
było coraz gorzej —  p rzyb yw a ło  rodzeństwa, 
natom iast po la n ie  p rzybyw a ło . B ieda wcis- 
:a ła się we w szystkie  k ą ty  domu. M ia łem  sie- 
!em la t, k ie d y  rodzice odda li m n ie  do m ie j-  
cowej szko ły  powszechnej. Odtąd m ia łem  
■racy znacznie w ięcej.. Oprócz pasania k ro w y  

baw ienia młodszego rodzeństwa m usia łem  
s ę uczyć. Radę jakoś dawałem , uczyłem  się 
chętnie i  dobrze. Szkoła, słabo w praw dzie  
nrowadzona, ro z w ija ła  m ó j pogląd na św iat. 
W łaśnie w  tym  czasie na szkolne j ław ie  za
cząłem sobie zdawać sprawę z m ojego po ło
żenia społecznego. M a ła  w ie jska  szkółka po
kazywała różn ice pom iędzy b iednym  i  boga- 
■ym. N ie  m ogłem  jednak zrozumieć, dlaczego 
dzieci —  ta k ie  ja k  jćf. chodz iły  w  po ła tanych, 
iziesięć razy  przeszywanych spodniach, k u r t 
kach i  butach, podczas. gdy inne b y ły  ładn ie  
ubrane, ja d ły  b u łk i z kie łbasą na przerwach, 
a nauczyciel je  w yraźn ie  lep ie j tra k to w a ł. 
U sta liłem  ju ż  w tedy, że rodzice tych  dzieci 
są. bogaci, m ają  w ięce j ziem i, żę nasi rodzice 
z daleka w  pas im  się k ła n ia ją , a na przed
nów ku p racu ją  , za bochenek chleba dziennie 
u n ich .

M oją  sytuację  społeczną i  w spółko legów  t r  
św iadom iłem  sobie znacznie późnie j, dopiero 
po w o jn ie , k ie d y  to uczyłem  się w  gim naz
ju m  i  pracow ałem  jednocześnie na te ren ie  
n a jp ie rw  „W ic i“ , a późnie j ZM P. Teraz do
p ie ro  zdałem  sobie sprawę z tego, że w ieś to  
n ie  jest je dn o lita , zw iązana w sp ó ln ym i cela
m i grupa społeczna. W ew nątrz te j ty lk o  po
zorn ie zgodnej całości toczy się zacięta w a lka  
klasowa. P row adz ił ją  m ój dziadek p rzeciw  
zachłanności w ie jsk ich  bogaczy, p row adzi o j
ciec, prowadzę i  ja  na odc inku  m łodzieżo
w ym .

2. L IN IE  P O D Z IA Ł U  KLASO W EG O
Od szeregu la t  przyg lądam  się m łodzieży 

m o je j w s i i gm iny, obserw uję  je j społeczne 
życie. Uważam , że p rzy  rozpoznaniu je j róż
nych  oblicz społecznych podzia ł na m a ło ro l
ną, ś rednioro lną i  bogacką jest konieczny. Te 
trz y  g ru py  m łodzieży n igd y  nie ży ły  u  nas 
w  zgodzie, zawsze is tn ia ła  m iędzy n im i m n ie j
sza lu b  w iększa przepaść: ilość posiadanej zie
m i.

Z  m łodzieży bezrolnej i  m a ło ro lne j re k ru 
tow a ła  się liczna przed samą w o jną  w  na
szych stronach grupa parobków , p racu jących 
w_ oko licznych dw orach i  u  bogatych ch ło 
pów. Ludzie na podstaw ie obowiązującego 
p raw a  zwyczajowego pozbaw ieni naw et fo r 
m a lnych  p ra w  w olności i równości. Z  te j b ie 
dnej m łodzieży re k ru to w a li się rów n ież  ban
dyc i i  złodzieje, jakże często k ie row a n i, a na
w e t finansow an i przez bogaczy.

D rugą grupę społeczną stanow iła  i nadal 
stanow i m łodzież średniacka. Część je j w  za
leżności od uk łada jące j się kons te lac ji w p ły 
w ów  po litycznych  i  w a ru n kó w  gospodarczych 
przechodziła na stronę bogaczy, inna część 
trzym a ła  się z m łodzieżą biedniacką. Is to tna 
cecha naszej średniackie j. m łodzieży to — 
stałe wahanie się po lityczne.

O statn ią wreszcie grupę m łodzieży, s tanow ią 
bogaci. Na n ią  „po  m ieczu i  ką d z ie li“  czekały

Ucząca się młodzież naszej okolicy

K R Ę G U G M I N Y

zawsze w szystk ie  zaszczyty w  gm inie . M ło 
dzież ta  kum a ła  się z dw orem , plebanią 
i  w ie lkoch łopską o ligarch ią . Dziś ju ż  dw oru  
nie  ma, naw et i  p lebania, pozbaw iona tego po
tężnego sojuszn ika — osłabła po lityczn ie , ale 
bogacze są i  m ają znaczenie. Są to naw e t n ie 
raz s tarzy  działacze po lityczn i, k tó ry c h  ra d y 
k a liz m  ogran icza ł się do w a lk i z dworem  
O ni to  zapisali na swoje kon to  re fo rm ę  ro lną. 
I  chociaż n ie  chcą w y jść  poza ram y te j chłop- 
sko-burżuazyjne j (an ty feuda lne j) rew o lu c ji, 
m ają tu  i  ówdzie po lityczn y  w p ływ . Na te za
s ług i o jców  pow o łu je  się nasza bogacka m ło 
dzież.

W  rzeczyw istości walczą u  nas ze Sobą dw a 
obozy po lityczne: m łodzież drobnoro lna z m ło 
dzieżą bogatą. Ś redniacy nie m a ją  ideolog ii, 
ale sk ła n ia ją  się coraz w y ra źn ie j La b iednia- 
kom , wchodzą za m m i w  szeregi ko ła  ZM P. 
k tó re  w  p lanow y, zorgan izow any sposób p ro 
wadzi w a lkę  klasową. Bogata m łodzież cho
dzi luzem, pozorn ie obojętna, w  gruncie  rzeczy 
w roga zachodzącym na teren ie naszej wsi 
przem ianom  społeczno - k u ltu ra ln y m  i  gospo
darczym .

3. NASZE KO ŁO  PRACUJE
G m inę naszą stanow i 10 wsi, z k tó rych  8 

lic zy  do 1.000 m ieszkańców, albo nawet licz 
bę tę przekracza. W każdej w s i is tn ie ją  w ię k 
sze lu b  m niejsze ko ła  ZM P, Członkow ie tych 
k ó ł to przeważnie daw ni, często jeszcze przed
w o jenn i „w ic ia rz e “  i  ZM P-owcy, Sytuacja 
charakterystyczna d la  Rzeszowskiego, Każde 
ko ło  posiada św ietlicę, gdzie odbyw ają  się ze
brania, pogadanki, odczyty z dyskusjam i, czę
sto ; przedstaw ień a zespołów am atorskich, 

każde.’ św ie tlicy  można czytać czasopisma 
m łodzieżowe — „N ow ą W ieś“ . „P oko len ie“ , 
m iesięcznik „Nasze ko ło  p racu je “  i inne, prze
ważnie o treści gospodarczej — „C h ło p i“ , 
„R o ln ik  P o lsk i“ . ..G rom ada“  i inne. K aż„e  
ko ło  jest dobrze zaopatrzone w  prasę-i na der 
brą sprawę jego członkow ie p o w in n i dobrze

orien tow ać się w  sprawach politycznych, spo
łeczno - k u ltu ra ln y c h  i. gospodarczych k ra ju . 
N iestety, jest jeszcze spora grupa zorganizo
w ane j m łodzieży, k tó ra  nie bardzo zdaje so
bie sprawę z etapu, na ja k im  k ra j nasz i  w ieś 
się znalazły, n ie  w idzą nawet perspektyw  roz
w o jow ych , nie rozum ie ją  w ięc głębokiego sen
su w a lk i k lasow ej, oczyw iście, że członków  
społecznie n ie u ś w ia d “ n ionych  spośród m ło 
dzieży bezrolnej jes t stosunkowo mało. Liczę, 
że jak ieś 20 proc., ale fa k t ten u tru d n ia  \ -  du
żej m ierze pracę koła.

Jest sporo przyczyn tego stanu. Znaczna 
część m łodzieży m usi ciężko pracować p rzy 
gospodarstw ie. N iek tó rzy  chodzą naw et na 
„do róbkę“ . Przemęczeni fizycznie, n ie  m ają  
n ieraz s iły  do pracy w  kole. Są tacy, k tó ry m  
w a ru n k i gospodarcze zam knęły drogę cło 
szkół, często w tó rn i analfabeci. N ie  jest rów 
nież dobrze z in s tru k c ja m i ze strony po w ia tu  
i  wo jew ództw a.

Ogólnie jednak  b iorąc większość naszych 
Zetem powców daje sobie radę z po jm owa*

Muzykanci naszej okolicy, W środku stoi
Józef Sumara, klęczy M ihaj
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n iem  p ro b le m a ty k i naszego u s tro ju . W  dysku
sjach, k tó re  p ro w a dz im y  wszędzie, gdzie sie 
da, w idać  w zras ta jący  w p ły w  czy te ln ic tw a  
rożnego rod za ju  p rasy i  książek. W idać w  
kon kre tnych  osiągnięciach.

M y ilę ,  że ko ło  Z M P  z naszej w s i może s ta 
now ić  rep reze n ta tyw n y  d la  ca łe j g m in y  n rzv - 
k ła d  W edług o p in ii Zarządu P ow ia tow ego 
Z M P  jesteśm y na jlepszym  ko łem  w  powiecie. 
Otóż nasze ko ło  lic z y  przeszło 60 członków . 

,Są to  w y łączn ie  d a w n i i  po w o jen n i w ic ia rze . 
Z  c h w ilą  pow stan ia Z M P  (a ku ra t ro k  tem u) 
weszliśm y w  szeroki n u r t  te j o rgan izac ji, zna- 
kom ic ie  poszerzając naszą dotychczasową 
działa lność w ic iow ą. Ideolog iczn ie  wzbogaci
liś m y  się o sojusz ch łopsko-robotn iczy i  ro 
zum ienie, następu jącej po w a lce  o re fo rm ę  
ro lną , w a lk i k lasow e j w e w ną trz  z pozostałoś
c iam i po kap ita lizm ie . W  ten  sposób m y  —  
w ic iarze , przesunęliśm y się na n o w y  etap re 
w o lu c ji, k tó re j cele są ju ż  zgodne w  zupełno
ści z rew o lu c ją  p ro le ta riacką .

G dyby ta k  spisać pozycję  po po zyc ji w  na
szych osiągnięciach, za ję łoby to  n iem a ło  
m iejsca. N a p ra w ia liśm y  d ro g i grom adzkie po
m aga li p rzy  e le k try f ik a c ji wsi, z e le k try fik o 
w a liśm y  w ła sn ym i s iłam i św ie tlicę  i  urządzi
liś m y  ją  dosłow nie z niczego. Nasz zespół' a r
tys tyczny  m a ju ż  dobrą, usta loną w  gm in ie  
op m ę. W  tw a rd e j p racy  nad sobą doszli na
s i _ m uzykanc i do w span ia łych  rezu lta tów . Czy 
w iecie, że ta k i sam orodny ta le n t —  Józef Su
m ara (1928 roczn ik !) opanow a ł ta k  dalece 
skrzypce, fo rtep ian , organy, ha rm on ię  i  na
w e t saksofon, że g ra  ła tw ie jsze  u tw o ry  Bacha 
(na organach), Beethovena i  Chopina? N ow ak 
E dw ard  —  na jlepszy ha rm on is ta  w  oko licy  
C h łopecki W ładys ław  i  M ih a j W ładys ław  
znana skrzypkow ie . Przed w o jn ą  może by  do
ra b ia li „tangow an iem “  po weselach i  p ija c 
k ic h  zabawach, dziś uczą ch łopów  obcowa
n ia  z p ra w d z iw ą  po lską m uzyką  ludow o-naro
dową. I  nasi spo rtow cy znan i są w  o ko licy  
(zbudow aliśm y boisko). Dziś p ro w a dz im y  n o r
m alne ro z g ry w k i sportowe o m is trzostw o 
gm iny.

G rupa  dzieci r. powszechnej szko ły  w  8- ,

4. AW AN S N A  P R ZO D O W N IK A

C hcia łbym  W am  opow iedzieć na p rzyk ładz ie  
m o je j g m in y  o pew nym  awansie społecznym,

k tó ry , ja k  dotąd, n ie  doczekał się dziejopisa. 
Rozumiem, że k ie d y  dz ies ią tk i i  se tk i tysięcy 
m łodych  ch łopów  odchodzi do w yże j n iż  w ie j
ska zorganizow anej p ro d u k c ji fab ryczne j — 
to  je s t awans. K ie d y  m asy m łodzieży w ycho
dzą ze w s i do średnich szkół i  na wyższe u~ 
czelnie —  to  także je s t awans społeczny.

- ^ e nasza organ izacja  m łodzieżow a pozwo
l i ła  sw o im  członkom  zająć odpow iedzia lne 
stanow iska w  ¡kręgu gm iny . P ołow a p racow 
n ik ó w  Zarządu G m innego to  dz is ia j m o i ko 
ledzy ZM P -ow cy. G dzie b y  k to  przed w o jną  
m óg ł u  nas pom yśleć, że z w y k ły  syn n ieu - 
czonego, drobnoro łnego chłopa zostanie re fe 
ren te m  poda tkow ym . A  m y  m am y ju ż  n ie  t y l 
ko  re fe re n ta  podatkowego, ale także kom en
danta S. P., sekretarza ko ła  ZSCh, b ib lio te 
karza. I  w  G m inne j Radzie N arodow e j zasia
da ją  p rzedstaw ic ie le  m łodzieży. W szyscy w y 

żej w ym ie n ie n i n ie  posiadają w p raw dz ie  śred- 
niego w ykszta łcen ia, ale posiadają z a to  w y 
rob ien ie  społeczne.

P rzodow n icy na szczeblu gm inn ym  i  g ro 
m adzk im  w yra s ta ją  u  nas bezpośrednio z  m a
sy d ro bnoro lnych  i  ś redn io ro lnych  chłopów. 
O dbyw a się proces awansu społecznego w  
k ręgu  gm iny.

P ow oli, a le  też i  n ieustann ie p rze jm u je  
m łodzież w  sw oje ręce k ie ro w n ic tw o  gm iną, 
decyduje o je j na jis to tn ie jszych  sprawach. 
D a w n ie j „u rzę d y “  p rze jm ow a ła  m łodzież bo
gata. Dziś p ró bu je  ona w sze lak im i sposobami 
oba lić  w yro s łe  z do łó w  społecznych w s i au
to ry te ty  przodownicze. Posługuje się p lo tką , 
in try g ą , n ie ra z  fa łszyw ym  oskarżeniem . M a 
to  je dn ak  sw o je  dobre strony, m o b ilizu je  bo
w ie m  nasz a k ty w  do rze te lne j p racy  n ie  do
puszczającej żadnych zarzutów.

5. W PRZYSZŁO ŚĆ

N iedaw no spotkałem  na drodze w racające
go z gm iny, podobnie ja k  ja , pewnego bied
nego, starszego ju ż  chłopa. M ie liśm y  przed 
sobą 3 km  drogi. W yw iąza ła  się m iędzy na
m i d ługa rzeczowa rozm owa. Je j tem at _ta- 
n o w iła  m łodzież ucząca się w  m iastach. M ó j 
rozm ówca cofną ł się do od leg łych wspom nień 
w  dawne la ta , k ie dy  pow staw ał g a lic y js k i' 
ruch  ludow y. Przed w ie lką , p ierwszą w o jną  
sporo m łodzieży uczyło się. W ychodz ili podob
no na w ysok ich  u rzędn ików , a nawet p ro fe 
sorów un iw e rsy te tu . A le  równocześnie wcho
d z ili w  k lasę mieszczańską, albo, ja k  m ów ił, 
ów  chłop — w  pański ru ch  ludow y. Z  h ra 
b ia m i chodziła nasza bogata m łodzież oglądać 
oblicze cesarza Franciszka.

W  la tach  m iędzyw o jennych  szkolne p ro g i 
za w ysokie  b y ły  d la  ch łopskich  nóg, za cięż
k ie  d rzw i d la  ch łopskich  rąk. W tym  czasie 
uczyła się w y łączn ie  m łodzież bogata. Z  na
szej w s i oko ło  10. T y lu  w łaśnie m am y boga
czy. Dziś ów  2-m orgow y chłop m a syna w  
średnie j szkole. Od sam ych sm utnych wspom 
nień przeszliśm y do współczesności.. M ó w iliś 
m y, i lu  nasza gm ina w yda w  na jb liższych la 
tach inżyn ie rów , lekarzy, nauczycie li i  in 
nych p racow n ików . B y ło  o czym  m ów ić. Z  na
szej w io sk i (jednej z 10 w  gm in ie ) uczy się 
ponad 20 ch łopców  i  dziewcząt w  szkołach 
średnich i  na wyższych uczelniach. Już -r 
p rzysz łym  ro k u  o trzym am y dw ie  nauczycie l
k i. Będą - "racow ać w ychow ankow ie  liceum  
handlowego. Wszyscy są a k ty w n y m i członka
m i Z M P  i  wszyscy pochodzą z d robno- lu b  
ś redn io ro lnych  gospodarstw. Czekają na n ich  
nasze grom ady, czeka, gm ina.

Z now u  w racam  do wspom nień, do przed
w o jen nych  la t, k ie d y  to  chodziłem  do skrom 
ne j szkó łk i, w  spodniach, na k tó ry c h  poko
len ia  zaznaczały się ła tam i.

Dziś jestem  sk ło nn y  do coraz w iększego op
tym izm u. M łodzież naszej g m in y  aw ansuje 
wszechstronnie: na p rzodow n ików  grom adz
k ich , na nauczycie li ludow ych , na lekarzy, e- 
konom istów  i  in żyn ie rów . O ddala nas szybko 
od czasów, o k tó ry c h  m ó w ił w raca jący  z g m i
ny  s tery, d ro bn o ro lny  chłop.

Tadeusz Nowak

Marian Mlnias
__ Artykuł dyskusyjny

D o j r z a ł o ś ć  do z a w o d u  i ś r o d o w i s k a
Szkoły rolnicze w konkretnej pracy cfta środowisko

praw a  szkół ro ln iczych  w  Polsce L u 
dow ej p rzedstaw ia się zupełn ie ina
czej n iż  w  Polsce przed w rześn iow e j,
c f d T i a  W w Y  - *■ * u__ i i __gdzie da w any .ty lk o  p i£
w ie n  fra g m e n t w iadom ości facho
w ych , zazwyczaj z  p u n k tu  w idzen ia  

gospodarowania fo lw arcznego —  a w ięc  ob
cego d la  gospodarstwa d robno _ chłopskie
go, z pom in ięc iem  k w e s tii socja lnej.

U czn iow ie  b y li odseperow yw ani od środo
w iska. C iągła k o n tro la  n ie  dopuszczała, aby 
uczeń m óg ł w ydostać się poza obręb szkoły 
i  w ziąć udz ia ł w  życ iu  na jb liższe j w si, w  ży
c iu  je j m łodzieżow ych o rg a n iz a c ji A  prze
cież celem  in ic ja to ró w  p ierw szych szkół ro l
n iczych by ło  przygotow ać p rzodow n ików  
w  p row adzen iu  gospodarstw  swoich w  du 
chu zdobyczy naukow ych , podnoszenia k u l
tu r y  ro ln e j i  b ran ia  czynnego u d z ia łu  w  ży 
c iu  społecznym środow iska. (D ziub ińska „Z a 
ra n ie “ ).

N ie k tó re  ze szkół ro ln iczych  ż y ły  tą  tra d y 
c ją  i  da w a ły  dużo pozy tyw nych  w iadom ości 
m łodzieży i  b y ły  ustosunkowane ja k  n a jle 
p ie j do środow iska —  lecz ta k ic h  b y ło  m a
ło. W iększość —  to  szkoły, z k tó ry c h  duchem  
i  m etodam i w ychow aw czym i w a lc z y li w ic ia 
rze i  lu d o w cy  na łam ach postępowej p rasy 
ch łopskie j przez całe dw udziesto lecie n ie 
podległości.

W  Polsce Ludo w e j szkoły  ro ln icze  w k ro 
czy ły  w  nową fazę rozw ojow ą. O św ia ta ro l
nicza sta ła  się powszechną, dostępną d la  
każdego, pragnącego się uczyć. Szeroki sy
stem szkół przysposobienia rolniczego, g im 
naz jów  i  liceów  ro ln iczych  p o k ry ł gęstą sie
c ią  te ren  Polski. I  m łodzież w y p e łn iła  szkoły 
masowo.

W  początkow ych la tach  pow o jennych szko
ły  ro ln icze  w a lczy ły  z ca łym  szeregiem n ie 
dociągnięć i  trudności. N ieum eblow ane lo 
kale, b ra k  s ił nauczycie lskich, pom ocy szkol
nych, podręczn ików  i  program ów . Chęć i  za
pa ł nauczycie la i  uczn iów  p o k ry w a ły  wszyst
k ie  b ra k i.

Dziś zm ien iło  się dużo.
M am y ju ż  dobrze um eblowane lokale , p ro 

g ram y przem yślane i  u ję te  w  system jedno
l i ty .  Z w iększy ła  się ilość personelu, dostar
czonego przez akadem ie ro ln icze. P racow nie 
zosta ły zaoptrzone w  pomoce naukowe, a l i 
czne podręczn ik i zastąp iły  początkow y w e r- 
ba lizm  nauczania. A gronom ia  społeczna, eko
nom ika , zagadnienia z P o lsk i współczesnej 
i  uczn iow skie spółdzie ln ie w yżyw ien ia  uno
w ocześn iły szkoły ro ln icze i  w p ro w a d z iły  je  
w  to k  i  tę tno  życia P o lsk i Ludow ej.

Jednak n ie  w szystk ie  początkowe niedo
ciągnięcia szkół ro ln iczych  zdołano usunąć.

P ow sta ły  dw ie  i  to  bardzo ważne sprawy, 
k tó re  do dziś n ie  są u ję te  program em , a n i 
rozpracowane. Zostaw ione są do swobodne
go uznania przez grono nauczycielskie, k tó re  
n ie  zawsze w yw ią zu je  się dobrze. Są to  za
jęc ia  praktyczne  i  w k ła d  bezpośredni m ło
dzieży szkolnej, nauczycie lstwa i  szkoły 
w  środow isko w ie jsk ie .

Personel daw nych szkół ro ln iczych  nie  m o
że w  w iększości w yzw o lić  się z przeszłości 
Ł dostosować zajęć p raktycznych  ÓQ zmienię-;

nych  w a ru n k ó w  pow o jennych . Personel rrrfo- 
dy  n ie  m a jąc  in n y c h  w zo rów  —  p rz y jm u je  
system s ta ry  i  zły.

Jak  w yg ląd a  podz ia ł zajęć?
D z ie li się całość szkoły na k i lk a  grup, 

w  zależności od potrzeb szkoły, np.: ro ln icza , 
hodow lana, ogrodnicza, in te rna to w a , s to la r
ska i  porządkowa. G rupa ro ln icza  w y k o n u je  
prace zw iązane z ro ln ic tw e m , hodow lana 
z in w en ta rzem  żyw ym , in te rn a to w a  —  wszel
k ie  prace zw iązane z in te rna tem , s to la rska —  
prace w  s to la m i, porządkow a —  porządek 
w  podw órzu, ogrodnicza —  prace w  ogro
dzie, ja k  sadzenie w a rzyw , p ie lo n k i itd .

Jak  w yg lą d a ł podzia ł prac?
D la  p rzyk ła d u  podam  podzia ł p rac w  g ru 

p ie  ro ln icze j.
Do sto jące j na k o ry ta rz u  w  dwuszeregu 

g ru p y  podchodzi nuczycie l ro ln ic tw a  lu b  
zastępujący go in s tru k to r , rzuca badawczym  
ok iem  po uczniach i  zaczyna w yb ie ra ć  po 
k i lk u  do poszczególnych prac. K ie ru je  się 
p rz y  ty m  s iłą  fizyczną. W ygląda to  na daw 
n y  podzia ł p rac w  fo lw a rka ch  przez rządcę 
lu b  ekonoma.

W skutek tak iego  podzia łu jeden z ucz
n ió w  będzie przez ca ły  sezon k le p a ł kosy, bo 
um ie  to  z dom u; in n i będą ty lk o  orać, czy 
nakładać nawóz, bo Są s iln i;  in n y  będzie 
przez ca ły  odpow iedn i czas szczepił drzew ka 
—  bo tego nauczył się sam w  dom u, a  resz
ta , nieodznaczająca się czymś szczególnym, 
słabi, będą p ie lić , p ie lić  i  p ie lić , buntow ać 
się i  sarkać.

W  szkołach tych  dochodzi często na t le  za
jęć  p rak tycznych  do n iep rzy jem nych  in c y 

den tów  m iędzy uczn iam i i  p row adzącym i 
zajęcia.

W  in n y c h  szkołach ro ln iczych  prace w go
spodarstw ie oparte  są ty lk o  na  Stałych łu b  
sezonowych p racow n ikach  fizycznych, a m ło 
dzież uczy się ty lk o  teo rii.

I  p ie rw szy  i  d ru g i system  je s t zły.
S zkoły ro ln icze  są szkołam i zaw odowym i. 

Uczeń o trzym u ją cy  m a tu rę  licea lną w  szko
le ro ln icze j uzysku je  ty tu ł  techn ika  ro lne 
go. M a stanąć na odpow iedz ia lnym  odc inku  
p racy  w  ro ln ic tw ie  czy a g ron om ii społecz
nej.

Czy może być dob rym  p ra cow n ik iem  czło
w ie k , k tó ry  w  czasie po b y tu  w  szkole przez 
w szystk ie  sezony k le p a ł ty lk o  kosy, czy w y 
ko n y w a ł ty lk o  pewną, stałą czynność, bo ją  
u m ia ł jeszcze z domu, lu b  ciąg łe  p ie lił?  Czy 
może być dob rym  p ra cow n ik iem  ten, k tó ry  
ty lk o  uczy ł się teoretycznie, n ie  b io rąc czyn
nego u d z ia łu  w  pracach gospodarstwa?

Pew nie, że późniejsze życie nauczy ich  
i  mogą być jeszcze bardzo cennym i agrono
m am i. Społeczeństwo jednak  wym aga, aby 
ju ż  szkoła przygo tow a ła  chłopca czy dz iew 
czynę do społecznej p ra cy  agro-technicznej.

M am y ta k  p ię kn y  p rzyk ła d  w  naszym 
przem yśle przekraczania n o rm  pracy, w spó ł
zaw odnictw a, p racy zespołowej, rac jona liza 
to rs tw a  itd .

Dlaczego te w zo ry  p racy  po lskiego ro b o t
n ik a  n ie  są in tensyw n ie  przeszczepiane na 
te ren  szkół ro ln iczych? Dlaczego m łodzież 
n ie  je s t zarażana w yczynam i naszych g ó rn i
ków , m eta low ców , h u tn ikó w , odzieżowców, 
m u ra rzy  i  innych?

Z  sanatorium na kurs społeczny
O trzym ałem  lis t od Sit. O rła, którego fragm ent 

pam iętnika p t. ,,D zieciństw o“ czyteln icy  
po kw itow ali w ieliu pochlebnym i lis tam i do re
dakcji. M łody nauczyciel gim nazjalny z Sandom ier
skiego odezwał się do m nie — pryw atn ie — po 
dłuższej p rzerw ie. P isaliśm y przedtem  do siebie. 
Oceniłem  kulka prób now elistycznych — ujem nie. 
B łędy w skazyw ały na obciążenia światopoglądowe 
ludom anskie i na bezowocność ideailisitycznej w ie
dzy, jak ą  uzbrojony został m łody pisarz, dla po
znania rzeczyw istości społecznej. Potem  przerwa, 
m ilczenie, i  ten lis t — p ryw atny. N iech m i to bę- 
azie jednak wybaczone, że go ogłaszam. Ta n le- 
dyskrecja odsłania prawdę rośnięcia nowego życia 
w  Polsce. Przenikanie nim  m łodzych — ja k  bardzo, 
czytajc ie:

J. A. K.

M ia łem  przy jechać do Redakcj i  zam iast 
do Łodz i po jechałem  do sanatorium  w  Zako
panem. U p łynę ło  sporo czasu — siedzę tu  
jeszcze —  osta tn ie na szczęście dn i. To jest 
dopiero rea lizm , Redaktorze. Chleb i  woda 
m łodych la t, rozb ijan ie  m u ru  przeszkód za
pa łem  i  uporem  chłopaka w ie jsk iego — zro
b i ły  swoje. Znalazłem  się w  sanatorium . A le  
to  n ie  ważne.

Do „końca “  podobno jeszcze daleko i  d la te 
go ożyłem  na notVo. Z nów  się we m n ie  życie 
zbuntow ało i  pó jdę m im o  wszystko naprzód. 
Bo sana to rium  to  wyspa ro z b itk ó w  i  buntów * 
n ik ó w  jednocześnie.

Łachm any lu dzk ich  is tn ień  b u n tu ją  się 
p rzec iw ko  n iesp raw ied liw ośc i losu. N iek tó rzy  
sk łada ją  ręce i  pa trzą  gdzieś —  m ów ią , że do 
nieba. O pomoc —  czy zm iłow anie , czy cud.

A lé  i  w  n ich  w  końcu rodz i się bunt.
G łucho w idoczn ie w  niebiosach. W idzą tam  

pustkę i  n ienaw idzą. M ieszanina, gm a tw an i
na uczuć, m yś li. Ż a l m i tych  ludzi. A  oto m ój 
współtow arzysz z w erandy  —  nauczyciel. 
P rzepracow ał 29 la t  w  szkole w, na jgorszych 
przedw ojennych w arunkach, w  dusznej izbie, 
gdzieś na m okradłach. D zis ia j jes t ju ż  cieniem  
człow ieka. Pokazuję m u  ręką  góry, las, potok. 
Jakby  n ie  słyszał. M y ś li o swoim . Słyszał, bo 
odpow iada wreszcie:

—  A  m nie, kolego, żal szkoły, chyba zde
chnę, jeże li m i nie pozwolą uczyć.

Pan ie Redaktorze, ' " " ’ cżdżam za 7 dni.
I  w ie  Pan — jadę od razu na kurs  m iesięczny 
nauk społecznych m a rk s iz m u , itd . P rze la łem  
się trochę   ̂P ańsk im i w yw odam i i spróbu ję 
popracować d la  siebie. Stracę rok, ale ‘ i  bę
dzie, mam  nadzieję, m ó j czysty zysk, a je d 
nocześnie „k a p ita ł duchow y“ . Jak pan w idz i, 
szykuję się do prze jścia do obozu k a p ita li
stów. A le  biada im  wówczas.

P rzesyłam  pozdrow iena
Stanisław  O rzeł

Dlaczego hasła w spó łzaw odn ictw a na wsi, 
polecane przez p rzeds taw ic ie li cen tra lnych 
w ładz  Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j zna lazły 
oddźw ięk w śród  p ra cow n ikó w  fizycznych 
w  m a ją tkach  państw ow ych i  u  części m ło 
dzieży z gospodarstw  drobnoro lnych , a da le j 
n ie  m ia ły b y  sięgnąć?

Zdążam y do socjalizm u. A le  czy szkoły 
ro ln icze  nadążają za k lasą robotn iczą i  szko
ła m i zaw odow ym i in n ych  resortów , gdzie 
w a rsz ta ty  i  p racow nie  są podstawą szkole
nia?

Zajęcia  praktyczne  w  szkołach ro ln iczych  
p o w in n y  być oparte na norm ach, na w spó ł
zaw odnictw ie, na p racy zespołowej, na efek
cie robotogodzin, na p rze liczen iu  pracy, na 
p ro du k t, na  je j wydajność.

Bezpośredni, rozum ow y udzia ł uczn ia 
w  p racy w p ły n ie  rów n ież  na ulepszenie je j 
i  zw iększenie w yda jnośc i —  rozpocznie się 
rac jona lizac ja  p rac ro ln iczych , śpiąca do 
dziś jeszcze, a ta k  p iękn ie  rozw ija jąca  się 
w  in n ych  gałęziach naszego życia gospodar
czego.

Za jęc ia  p raktyczne  w  szkołach ro ln iczych  
p o w in n y  być rozpracowane przez poszcze
gó lnych nauczycie li i  umieszczone w  dzien
n ik u  , ja k  każdy  in n y  przedm iot.

Nauczycie l do zajęć prak tycznych  p o w i-  
n ien  przygotow ać się każdorazowo solidn ie , 
aby czas p racy  ucznia n ie  został zm arnowa
ny, aby każda m in u ta  da ła  pożądany efekt. 

Czy to  je s t trudne?
D la  zorien tow an ia  podam  kalka p rz y k ła 

dów.
W  ub ieg łym  roku , k ie d y  przez okres fe r i i  

le tn ic h  p row adziłem  gospodarstwo w  Pań
s tw ow ym  L iceum  Gospodarstwa W iejskiego 
w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j, s ta ra łem  się pracę 
uczennic, będących na praktyce , u jąć  w  ra 
m y  ko n kre tn ych  efektów .

P rzyk ła d  pierwszy.
Dziesięć uczennic w  w ie ku  od 15 do 18 la ł  

skończyło w iązać snopeczki po żn iw ia rce  na 
po lu  o pow ie rzchn i 1 ha o godz. 11 i  5 m in u t. 
P o 15 -m inu tow ym  odpoczynku- zaczęliśm y 
staw iać snopeczki w  m endle. Uczennice n ie  
bardzo chc ia ły  staw iać tw ierdząc,' że n ie  
op łac i się ju ż  do po łudn ia , t j .  do godz. 12. 
W reszcie zdecydowały się staw iać w szystkie  
jeden rząd. Na m oją  jednak propozycję, po
d z ie liły  się na dw ie  po łow y po pięć i  zaczęły 
staw iać całą szerokość po la w  dw a rzędy 
m endli. Ośw iadczyłem  im , że ty le  zestawią 
ile  zdążą.

Początkowa niechęć ustąp iła  bardzo szyb- 
. ko. Zam iast niechęci rozbudził, się zapał 
i  w spółzawodnictwo. M o ja  ro la  • ogran iczyła  
się do ham ow ania ich  zapału. E fe k t b y ł ta 
k i,  że 3 m in u ty  przed godz. 12 s ta ły  dw a 
rzędy m en d li o łącznej ilośc i 237 sztuk.

D z iew czynki b y ły  spocone i  zmęczone, ale 
trzeba by ło  w idz ieć ich  m in y  i  entuzjazm , 
ja k i b i ł  od n ich  z dokonanego w yczynu.

Po om ów ien iu  w y n ik u  i  ska lku lo w a n iu  go 
w  p racy  dn iów kow e j uczennice w yką p a ły  
się i  po obiedzie dałem  im  ja ko  prem ię  2 go
dz iny  dłuższą przerw ę po łudn iow ą, P rem ia ta  
n ie  kosztowała gospodarstwo nic, gdyż w  
prze liczeniu na pracę systemem fo lw a rcznym
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dziesięciu p racow n ików  fizycznych sa tw ia ło - 
b y  tę  ilość m en d li p rzyn a jm n ie j 1,5 godziny.

D w ie  godziny dłuższą przerw ę pośw ięci
ły  uczennice na lektu rę .

P rzyk ła d  drug i:
P rzy m otyczen iu bu raków  zastosowałem 

norm y. P ra k ty k a n tk i same p racow a ły  na 
praw ach p racow n ika  fizycznego z ty m  je d 
nak, że dzień p racy  ic h  trw a ł 8 godzin. Resz
tę  czasu m ia ły  poświęcone na lektu rę .

Ośmiogodzinną norm ą b y ło  przem otyczyć 
cztery rzędy buraków . Pole by ło  d ług ie  207 
m etrów .

N ie  b y ło  uczennicy, k tó ra  b y  n ie  w ykona ła  
te j no rm y  i  to  solidnie. Lecz b y ły  i  tak ie , że 
w y k o n y w a ły  m otyczenie p ięciu , sześciu, sied
m iu  a naw et ośm iu re d lin , c z y li 2000 procent 
n o rm y  (w  czasie 8 godz.). Uczennica w y k o 
nu jąca 200 proc. norm y, zarabia ła  dw ie  
dn iów k i, w szystkie  in ne  —  stośownie do 
procentu w ykonane j norm y.

P rz y  p racy na jem nej, tegoż samego ro k u  
i  p rzy  tych  samych burakach, ko b ie ty  do
ros łe  n ie  przekracza ły n ig d y  m otyczem a 
4 re d lin  w  ciągu 11 godzin. Zestaw ienie to  da
ło  uczennicom ty m  ty le , ile  n ie  m ogła dać 
żadna teo ria  an i nauczyciel, b y ło  ono je d 
nym , z ty lu  konk re tnych  doświadczeń, pobu
dzających dó twórczego, planowego dzia łan ia  
w  o rgan izac ji p racy ro ln icze j.

To są dwa skrom ne p rzyk ład y  z m o je j 
p ra k ty k i. M óg łbym  przytoczyć ich  dużo w ię 
cej. W spomnę ty lk o , że cała p ra k ty k a  w aka
cy jn a  uczennic w  ub ieg łym  ro k u  oparta by ła  
na ty m  systemie.

A  te raz sprawa p racy  bezpośredniej ucz
n ió w  i  szkoły d la . środowiska.

O sta tn io  przedstaw ia się ona ju ż  dużo le
p ie j n iż  by ło  to  trzy , dw a la ta  tem u. O rga
n izacje  m łodzieżowe a szczególnie Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j zacieśnia w ięź m iędzy 
środow iskiem  a szkołą.

Są szkoły ro ln icze, gdzie św ielica uczn iow 
skiego ko ła  Z. M . P. jest jednocześnie św ie
tlic ą  ko ła  w ie jskiego. U czn iow ie są członka
m i i  szkolnego, i  w ioskowego ko ła  Z.M.P.

T ak  jes t w  P aństw ow ym  Liceum  Gospodar
stwa W iejskiego w  D ąbrow ie  Zduńsk ie j.

W  te j samej szkole bardzie j w y ro b ie n i 
cz łonkow ie szkolnego ko ła  Z.M.P. jeżdżą do 
oko licznych k ó ł z re fe ra ta m i ideo log icznym i,

W  1947— 48 r. zachęciłem  w  P aństw ow ym  
L iceum  R o ln iczym  w  Czarnocin ie uczniów  
k la sy  m a tu ra ln e j do w yk ła d ó w  z zakresu ro l
n ic tw a , h o do w li i  og rodn ic tw a  na kursach 
Przysposobienia Rolniczego.

M aturzyśc i w ciąga jąc się w  nauczanie za
sm akow a li w  te j dziedzinie pracy i  po uzy
skan iu  św iadectwa dojrza łości część ic h  w y 
b ra ła  zawód nauczyciela szkoły ro ln icze j.

W  ub ieg łym  ro k u  szkolnym  system ten 
p rz y ją ł się w  P aństw ow ym  L iceum  Gospo
darstw a W iejskiego w  D ąbrow ie Zduńskie j. 
U czniow ie p ro w a d z ili w  ciągu jesien i, z im y 
i  wczesnej w iosny trz y  zespoły Przysposobie
n ia  Rolniczego na teren ie gm iny. Zespoły 
c ieszyły się dużą frekw encją . (Dokładnie to 
op isa ł w  jtednym z num erów  tyg. „W ieś“  Jó
zef G rabow icz —  jeszcze ja ko  uczeń d rug ie j 
k lasy  liceum , b io rący udz ia ł w  te j pracy).

C hcia łbym  zwrócić uwagę nauczycie lstwu 
szkół ro ln iczych  na ten  system pracy bezpo
średnie j uczniów, nauczycie lstwa i  szkoły 
ze środow iskiem . M łodzież szkolna w  ty m  
system ie korzysta  bardzo dużo. P rzygo tow u
jąc  się do w yk ładó w , pow tarza i  ug run to w u 
je  m a te ria ł, z k tórego będzie zdawać m atu
rę. Ponadto s tyka  się bezpośrednio ze wsią, 
z je j bolączkam i, życzeniam i, z m łodym  ele
mentem , w śród którego n ied ługo p rzy jdz ie  
je j pracować.

Na ro k  szkolny 1949—50 uczn iow ie  w  Pań
stw ow ym  L iceum  Gospodarstwa W iejskiego 
w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j u ło ż y li sobie ju ż  p lan  
pracy. P rzew idu je  on zwiększenie k ó ł P rzy 
sposobienia Rolniczego do p ięc iu  na teren ie 
gm iny  w  porozum ien iu  ze Spółdzie ln ią  M le 
czarsko -  Jajczarską w  Łodzi, przeprowadza
nie  pokazowego żyw ien ia  k ró w , w  różnych 
punktach  gm iny  w  gospodarstwach m a ło - 
i  ś redn ioro lnych chłopów. W ten  sposób m ło 

dzież szkolna chce wziąć k o n k re tn y  udzia ł 
w  rozszerzaniu zakresu a k c ji „H “ .

M łodzież zaplanowała rów nież przeprowa
dzenie planowego ukiszan ia pasz jesiennych, 
aby przez to  w p łynąć  na zaopatrzenie się 
gospodarstw w  tan ią  paszę soczystą.

A b y  m łodzież m ogła sprostać sw ym  zam ia
rom , dyrekc ja  Państwowego L iceum  Gospo
darstw a W iejskiego w  D ąbrow ie  Zduńskie j 
urządza pracow nię hodow lano -  m leczarską 
jako w a rsz ta t prac przygotowawczych.

W kraczam y na drogę do socjalizm u, na 
drogę gospodarki zespołowej i  uspółdzie l- 
czonej. Szkoły ro ln icze nie  mogą stać na 
uboczu w  dym  marszu, a przeciw n ie —  przo
dować w  nim .

A r ty k u ł m ó j t ra k tu ję  ja ko  dyskusyjny.
P roponuję , aby , na łam ach „W s i“  ro z w i

nąć o poruszonych przez m nie  zagadnieniach 
dyskusję, aby wszyscy (uczniow ie, nauczy
ciele szkół ro ln iczych , m łodzież z k ó ł w ie j
skich i  ch łop i starszego pokolenia), k tó rzy  
osiągnęli jak ieś zdobycze rac jona liza to rsk ie  
na ty m  polu, p o d z ie lili się n im i d la  w y łow ie 
n ia  now ych m etod i  zastosowania ich. Czas 
przerw ać b łąkan ie  się, ja k  dotąd, rozproszo
nych  in d yw id u a ln ych  w y s iłk ó w  stosujących 
różne przestarzałe i  sźkodliwe nieraz syste
m y  p racy  wobec zm ienionych ekonom icznych 
i  społecznych w a ru n kó w  w  Polsce Ludow ej.

M a rian  Minrias.

Stanisław Marczak-Oborski

D W I E K O M E D I E ' ’

Kwestia: czy w a rto  w ydaw ać w  p u b li
kacjach ks iążkow ych te ks ty  d ram aty
czne przeznaczone do gran ia  w  teatrze 
—■ została ju ż  dawno rozstrzygnięta. 
W arto  i  należy. Dobrze się też stało, że różne 

in s ty tu c je  w ydaw nicze zapoznały nas p ra
w ie  ze w szys tk im i pow ażnie jszym i u tw o ra 
m i pow ojenne j d ra m a tu rg ii po lsk ie j. W yszły 
d ru k ie m  sz tuk i Andrze jew skiego i  Zagór
skiego, B ieńkow skie j, Brzozy, F lukow skiego, 
H o łu ja , Kałużyńskiego, K ruczkow skiego, K u 
backiego, Sw irszczyńskie j, Szaniawskiego, 
W ażyka, Zaw ieyskiego i  innych . Dzia ło  się 
na tom iast gorzej, że do bieżącego ro k u  nie 
m ie liśm y an i jednego książkowego p rzek ła 
du ze scenicznej li te ra tu ry  radz ieck ie j, je 
ś li n ie  liczyć wydanego w  ro k u  1946 w  M o 
skw ie  (W ydaw nic tw o L ite ra tu ry  w  Językach 
Obcych) „N a jazdu“  Leonowa w  przekładzie  
G ab rie li Pauszer.

Zaniedbanie to  postanow iła  napraw ić  
Spółdzie ln ia W ydaw nicza „W spółpraca“ , za
pow iada jąc c y k l sztuk czołowych au torów : 
Erenburga, K orn ie jczuka , Sim onowa, So- 
fronow a, Surowa i  innych . P ierw szy to m ik  
s e r ii zaw iera kom edię Isa jew a i  Gąlićza: 
„T u  m ó w i T a jm y r“ .

In ic ja ty w a  w ydaw n icza n iezw yk le  słuszna 
i  godna poparcia ze s trony  k ry ty k i,  św iata 
tea tra lnego i  czy te ln ików . Nasza znajomość 
li te ra tu ry  radz ieck ie j by ła b y  niepełna bez 
le k tu ry  rep e rtua ru  teatra lnego. W iem y zre
sztą, że awangardowość i  znaczenie te j l i 
te ra tu ry  m an ifes tu je  się w  tw órczości d ra 
m atycznej rów n ie  ważko ja k  w  pow ieści i  
poezji.

T ym  le p ie j w ięc, że obok „T a jm y ra "  m a
m y do zanotowania drugą pozycję. Spółdzie l
n ia  „K s iążka  i  W iedza“  w yd a ła  kom edię P ię
tro w a  „W yspa po ko ju “ . N a m arg inesie jesz
cze dw ie  pochw ały  d la  w ydaw ców . P u b li
ka c ja  „K s ią ż k i i  W iedzy“  odznacza się p iękną 
szatą zewnętrzną; p u b lika c ja  „W spó łp racy“  
—  niższą ( p ra w ie  o połowę) ceną. Obie za
le ty  bardzo ważne.

Zestaw ienie dw u  sztuk by łoby  ryzykow ne , 
gdyby łączy ł je  ty lk o  przypadkow y fa k t  
równoczesnego w ydan ia . T rzeba sobie zda
wać sprawę, że m iędzy datą napisania je d 
ne j i  d rug ie j m inę ło  dziesięć ła t  („W yspa“  —  
ro k  1939; „T a jm y r “  —  1948). T rudno  też d z i
w ić  się stopniom  sprawności p isa rsk ie j zna
kom itego w spó łautora  „D w unastu  krzese ł“  
i  „Z ło tego cie lca“  Eugeniusza P ię trow a  —  
i  m łodych, zresztą bardzo uta len tow anych, 
deb iu tan tów  Isa jew a i  Galieza.

A  jednak jakże uderzające jes t zestawie
n ie  egzotycznej w yspy na Oceanie S pokoj
n ym  i  północnego pó łw yspu T a jm y ru . P ro
blem  obu u tw o ró w  da się sprowadzić —  m i
m o w szystk ich  różn ic  —  do jednego m ianow 
n ika : ja k  us tró j społeczno -  gospodarczy 
ksz ta łtu je  człow ieka, czym  sta ją  Się ludz ie  
w p lecen i w  k rąg  kap ita lis tycznych  m ach i
n a c ji na fto w ych  —  i  czym  być mogą prze
jęc i ideą budow n ic tw a socjalistycznego.

Sztuka P ię trow a  jest w yraz is tą  sa tyrą  na 
m ieszczański czy arys tokra tyczny (ja k  się te 
czasy zm ienia ją? to  dzisia j p ra w ie  w szystko 
jedno...) pacyfizm  ty p u  anglosaskiego.

Rzecz dzie je się przed drugą w o jną  św ia
tową. K ap ita lis ta  b ry ty js k i m r. Jacobs t r a f 
nie, acz z pe łnym  przerażeniem, przew idu je  
zbliżającą się katastro fę . L ik w id u je  w ięc 
swoje londyńskie  in te resy i  w raz  z rodziną 
ucieka na małą, nieznaną wysepkę na Pacy
f ik u . N ie u p ływ a  jednak w ie le  czasu, a na 
„w ysp ie  po ko ju “  tryska  na fta . I  od razu roz
poczyna się p iek ło  im peria lis tycznych  kom 
b in a c ji gospodarczych. K ie d y  sytuacja zao
strza się, w  k ą t idzie cała frazeologia hum a
nistyczna. Sztukę kończy rozkaz: „ogn ia !“ , 
w yd an y przez zaprzysięgłego pacyfis tę  —  
ale do g ran ic  zagrożenia swoich k a p ita lis ty - *)

*) K onstan ty  Isa jew  i  A leksander Galicz: 
„T u  m ów i T a jm y r“ , kom edia w  3 aktach. 
P rzekład A leksandra Maliszewskiego. W ar
szawa, 1949 r. Spółdzielnia W ydawnicza 
„W spółpraca“ , str. 116.

Eugeniusz P ie trow : „W yspa po ko ju “ , ko
media w  4 aktach. Przełożyła M aria  W ito w 
ska, Warszawa, 1949 r. Spółdz. W yd. „K s iąż
ka i  W iedza“ , str. 126.

cznych in teresów , sw o je j kap ita lis tyczne j o j
czyzny.

„W yspa“  m a parę doskonałych m om entów  
satyrycznych np. k ie d y  m r. Jacobs, zmuszo
n y  do ustępstw  na rzecz Japon ii, poświęca 
—  oczywiście le ją c  łz y  k roko dy le  —  in te re 
sy zaprzy jaźn ionych tuby lców , k tó rz y  n a iw 
n ie  odda li się pod jego opiekę. Celność sfor
m u łow ań satyrycznych P ię trow a  uw idacznia 
kw estia  p u łko w n ika  b ry ty jsk iego , k tó ry  w  
szczerej rozm ow ie z p rzy jac ie lem  —  pacy
fis tą  —  pow iada po prostu  „z ło  polega nie  
na tym , że is tn ie ją  w o jn y , lecz aa tym , że 
A n g lia  osłab ła“ .

Z nako m itym  chw ytem  tea tra ln ym  jes t u - 
m ie jscow ienie ca łe j a k c ji kom ed ii w  tym  
sam ym  w n ę trzu  z je dn akow ym i m e b la m i 
T y lk o  w id o k  za oknem  św iadczy o zm ianie 
scenerii i  postępie w ydarzeń. Jacobsowie 
zawsze pragną, aby otaczający ich  św ia t po
został ta k i sam —  pod każdą szerokością ge
ograficzną.

W  „W ysp ie  po ko ju “  n ie  m a a n i jedne j po
staci, ja k  się to  m ów i, „p o zy tyw n e j“ . A  za
razem  nie ma w  n ie j „czarnych  cha rakte 
ró w “ . M r. Jacobs z I  ak tu , n ienaw idzący 
w o jn y , wzbudza naszą sym patię. To n ie  je s t 
z ły  człow iek. D opiero dalsza akc ja  kom ed ii 
ukazuje, ja k  je j boha te r m usi się zakłam ać, 
popełn iać jedną podłość po d ru g ie j, k ie d y  n ie  
chce i  n ie  może sprzeniew ierzyć się in te re 
som sw o je j k la sy  —  posiadającej i  pragnącej 
posiadać w  nieskończoność.

W ym ow na je s t rów n ież  beznadzie jna —• 
choć pokazana w  kom ed iow ym  w ym ia rze  — 
sytuac ja  sekretarza Jacobsa. Ten zdo lny ge
olog skazany jes t na m arną wegetację w  
c ien iu  szefa -  rek ina . B ra k  m u  spry tu , bez 
k tórego jego k w a lif ik a c je  naukowe są n i
czym. „Zarażony n a ftą “  —  ja k  sam pow iada, 
n ie  znajdzie n igdz ie  szczęścia tw órcze j pracy.

Isa je w  i  G alicz operu ją  podobną metodą 
w ydobyw an ia  postaci z  t ła  społecznego. Ich  
bohaterzy ży ją  jednak  w  in n y m  świecie, d la 
tego in n y  jes t ic h  los, in na  atm osfera sztu
k i.

P om ysł kom ed ii jes t bardzo prosty. We 
w spó lnym  po ko ju  ho te low ym  w  M oskw ie 
spotyka się czterech lu d z i z różnych zakąt
k ó w  Z w ią zku  Radzieckiego. D y re k to r a d m i
n is tra c y jn y  krym sk iego  tea tru , s ta ry  pszcze
la rz  —  p rzodow n ik  pracy, m łodociany geo
log i  wreszcie p rzedstaw ic ie l północnego p ó ł
w yspu  T a jm y ru . Ten osta tn i w ysuw a się na 
czoło akc ji. P rzy jecha ł ty lk o  na dw a dn i, m a 
do za ła tw ien ia  masę in te resów  zw iązanych 
z zagospodarowaniem sw o je j p lacó w k i —  a 
tu  dostaje w iadom ość o m a jącym  nastąpić 
w ażnym  połączeniu te le fon icznym  z Tajm y-, 
rem , na k tó re  trzeba czekać c ie rp liw ie  w  ho
te lu . Czarna rozpacz! A le  p rzyp ad kow i 
w spó łloka to rzy  przychodzą m u  z pomocą: 
sw ó j w o ln y  czas postanaw ia ją  poświęcić 
spraw ie dalekiego pó łw yspu. S k łan ia  ic h  do 
tego sym patia  d la  entuzjastycznego ta jm y - 
raysty , w rodzona serdeczność radzieck ich  
lu d z i i  zainteresowanie egzotycznym  zaką t
k iem . Dopiero w  trudz ie  rob o ty  po jm u ją , 
że p ra cow a li d la  wspólnego dobra, d la  b lis
k ie j im  w szys tk im  spraw y: rozw o ju  soc ja li
stycznej gospodarki.

Łączą się z ty m  perype tie  zręcznie n a w ią 
zanej in tr y g i op a rte j na n ieporozum ieniach 
co do osób (w  grę wchodzą dw ie  urocze 
dziewczyny, pozorny k o n f l ik t  m iędzy m iło 
ścią a p rzy jaźn ią  itd .).

P ierwszą zaletą „T a jm y ru “  jes t h u m o r —  
żyw y, na tu ra ln y , ca łkow ic ie  k o m u n ik a ty w 
ny, pozbaw iony zupełnie ja k ie jk o lw ie k  
tryw ia lno śc i. A u to rzy  u m ie li dostrzec śmie
szności pszczelarza-pieniacza, w trąca lsk iego

dyrekto ra , sp rzą taczk i-pa trio tk i, „swojego 
B  p ię tra “  i  innych . C zy te ln ik  śmieje się ser
decznie nie zatraca jąc jednak sym pa tii do 
tych  fig u r. S praw ia  to  ogólną atm osferę u- 
tw o ru , w  k tó re j naw e t zabaw ni dz iw acy u- 
kazu ją  na 'koniec swoją w artościową, ludzką 
podszewkę. K a ry k a tu ra ln a  śpiewaczka ro 
m ansów cygańskich p o tra f i zapalić się do 
budow nictw a na pó łnocy; zw ariow any ba le t- 
m is trz  — „cz łow iek w  k rac iastym  pa lc ie " 
sta je  się gońcem in teresów  T a jm yru . A u to 
rz y  w yc iąga ją  ca ły kom izm  tych  sy tuac ji, 
ale za n im  k ry je  się głęboka filo zo fia  b ra 
terskiego stosunku do człow ieka.

K ie d y  akc ja  zap lą tu je  się ostatecznie w  
paradoksalny węzeł nieporozum ień, ktoś na 
scenie pow iada: „a  może w  ogóle n ie  ma 
żadnego T a jm yru ?  Po p ros tu  nabrano nas.“  
K om ediopisarz anglosaski, ty p u  na p rzyk ład  
Noela Cowarda, ta k  b y  prawdopodobnie za
kończy ł sztukę, czyniąc z n ie j irra c jon a lną  
groteskę. Isa je w  i  G alicz zdo by li się na p o in 
tę  o ryg ina lną  i  świeżą, ale n ie  pozbawioną 
ciekawszej m yś li. O to k ró tk ie  in te rm ed ium  w  
środku ak tu , a potem  bohater zna jdu je  się 
znowu w  ty m  sam ym  poko ju  hotelowym , 
ale już  po pa ru  dniach. Zastaje w  n im  in 
nych zupełn ie ludzi. A le  i  w  tych  poznaje 
p rzy jac ió ł, go tow ych służyć pomocą i  zrozu
m ieniem . A kcen t hum an izm u socjalistycznego 
kończy sztukę podnosząc je j rangę ideową, 
a zarazem lite racką .

Obie sz tuk i przeszły ju ż  „egzam in sceny" 
w  w ie lu  naszych teatrach. Z d a ły  go na celu
jąco. D la  swoich w a lo ró w  kom ediow ych i  
treśc iow ych zdoby ły  dużą popularność, na
w e t wśród publiczności m ieszczańskiej, n ie
chętnej prob lem atyce społecznej na scenie. 
M ożliwość skon fron tow an ia  w rażeń te a tra l
nych z le k tu rą  —  to  jeszcze jeden , pozytyw  
słusznej a k c ji w ydaw an ia  sztuk radzieckich.

P i ę c i o l e c i e  F i l m u  P o l s k i e g o
(dokończenie ze s tr. 5)

n i l i  w  społeczeństwie getta warszawskiego, 
tego z  f i lm u  dowiedzieć się n ie  możemy. Po
dobny b ra k  z re la tyw izow an ia  klasowego w i
doczny jes t w  przedstaw ionym  przez Forda 
społeczeństwie po lsk im ; reprezentan tam i ide i 
postępu są dorożkarz (?!) a jego syn, je dyn y 
m i przedstaw ic ie lam i d ru g ie j s trony podzia
łu  klasowego są ludzie  o tw arc ie  so lida ryzu
ją cy  się z N iem cam i, a syn an tysem ity  W oj- 
tana przeżywa konw ersję , um otyw ow aną

rów n ież je dyn ie  ku lte m  dla  męczeństwa ja 
ko  takiego. Co w ięcej, is tn ie ją  w  f ilm ie  po
stacie, k tó ry c h  oblicze klasowe jest ca łkow i
cie m ętne (dok tó r B ia łek, guw ernan tka  Ja
dzi). Pom im o tych  b łędów  —  n ie w ą tp liw ie  
poważnych —  za zasługę f i lm u  należy po
czytać to, że w  f ilm ie  zostały pokazane — 
i  to w  sposób niezafa łszowany —  m etody 
ekste rm inac ji Żydów , przede w szystk im  an
tysem ityzm  w raz  z jego fu n k c ją  społeczną

polegającą na pow iązan iu  ideolog icznym  
okupanta ze wsteczną częścią społeczeństwa 
polskiego.

W ypadałoby wspom nieć o jeszcze jednym  
po lsk im  dziele f ilm o w ym , ty m  razem  w y k ra 
czającym  w  czasie poza tem atykę wojenną, 
k tórego akc ja  rozg ryw a się w  okresie nastę
pu jącym  bezpośrednio po zakończeniu w o j
ny. M am y na m y ś li p ierwszą powojenną ko
m edię film o w ą : „S k a rb “ . Schematy estetycz
ne f i lm u  przedwojennego, o ja k ic h  m ów iliś 
m y  szczegółowo w  pierwszej części a r ty k u 
łu , szczególnie s iln ie  panoszyły się w  kom e
d ii f ilm o w e j; dlatego też zadanie prze łam a
n ia  tych  schematów m usia ło być d la  rea liza
to ró w  tego f ilm u  szczególnie trudn e ; pom i
m o to  trzeba przyznać, że tw ó rcy  „S ka rb u “  
zadanie to  w ykona li. R ealizatorzy tego f ilm u  
p o tra f i l i  (n iew ą tp liw ie  korzysta jąc z w zorów  
kom ed ii radzieck ie j) zerwać całkowcie z ano
nim owością środow iska społecznego postaci 
w ystępu jących w  f ilm ie  oraz skonstruować 
jego akcję  na t le  na jżyw otn ie jszych zagad
nień, k tó ry m i ży je  całe społeczeństwo, za
gadnień tak ich , ja k  prob lem  m ieszkaniowy, 
odbudowa W arszawy itp .

D latego w łaśn ie  te f ilm y , k tó re  w yzb y ły  
Się so lidaryzm u społecznego i  g lo ry fik o w a 
n ia  sy tuac ji P o lsk i przedw rześniowej, k tó re  
z łam ały konw encje estetyczne burżuazyjne j 
k inem atogra fili, sięgając po nowe środow i
sko, ukazując pierwszoplanowe k o n f lik ty  
społeczne i  ty m  samym zasadniczo zm ienia
jąc fu n k c ję  społeczną film u , wskazują dalszą 
drogę rozw o ju  po lsk ie j k inem a togra fii, k tó ra  
z całą pewnością zmierzać będzie ku  ukaza
n iu  fo rm ow an ia  się socjalizm u, wydobyw ać 
będzie k o n f lik ty  z tym  związane, przekaże 
obraz przekształceń m oralności społecznej, 
zależnej bezpośrednio od przeobrażeń ustro
jow ych, zbliżając się k u  socjalistycznem u re 
a lizm ow i. L. B udrecki i  W. Jedlicki.
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W acław  Karczew ski (1855— 1911) 
(M arian  Jasieńczyk)

W
 ro k u  1898 nakładem  ks ięga rn i 

G rendyszyńskiego w  Peters
b u rg u  ukazała się jednotom o
w a powieść M ariana  Jasień- 
czyka*) **) pod ty*. „W  W ie l- 
g iem “ .

Losy te j k s ią żk i są w ie lce  ćha rak te rys tycz- 
b la . ówczesnych stosunków  społeczno- 

ideo log icznych, ja k ie  p rz e ja w ia ły  się na tle  
tw órczości lite ra c k ie j. U tw ó r te n  zdoby ł so
k i?  pe łne uznan ie k ry ty k i.  W. F e ldm an  
(współczesna L ite ra tu ra  Polska —  W arszawa 

ocenia go w  sposób następu jący: 
„O  i le  w  now e lach (wydane p t. „D rob iazgów  
garsc ‘) Jasieńczyk je s t m a łos tkow y  i  zależ- 
ny . od Dygasińskiego i  S ienkiew icza, o  ty le  
o b ja w ia  w  w ie lk ie j sw e j pow ieści ta le n t a r
tys tyczn y  szczery i  szlachetną a m b ic ję  s tw o
rzen ia  nowoczesnej epopei ch łopsk ie j W  po
m yśle  zb liżon ym  do „C ham a“  Orzeszkowej, 
posiada ona w  u ję c iu  psycho log ii zb iorow ej 
cn łopow  usitępy znakom ite “ .

K . Czachowski, (obraz współczesnej l i te ra 
tu r y  po lsk ie j, L w ó w  1934) u tw ó r ten  uważa 
za na jlepszą powieść w ie jską  do czasów 
ukazan ia  się „C h ło p ó w “  Reym onta. „Bezpo
średnia znajomość życia w ie jsk ieg o  i  dążenie 
do pogłęb ien ia  p ra w d y  lu d z k ie j łączą się tu  
z  pow ażnym  sta ran iem  o a rty z m  s ty lu  p isa r
skiego, na w e t w  k ie ru n k u  opanowania m u
zycznych w a rto śc i ję zyka “ .

j ^ y d o w a n ie  pozy tyw ne j oee-
d z iw n ym  je s t fa k t, że książ- 

aa ta  od c h w ili swego ukazan ia się u tonę ła  
ja k b y  w  zapom nien iu . s

ż a k ó ^ f57 f ekto^ na »epopeja" o  życ iu  K s ię - 
zakow  w  L ipcach  („C h łop i Reym ontowscy)

trS Z S Z  W ^  tek daIece Przesłon i-
n o T ^ fJ  lnn ,e obrazy  w ie jsk ie , że zarów 
no czytehucy ja k  i  w yd a w cy  n ie  zaintereso- 
w a h  się  szerzej bezpretensjonalną „s ie lan ką “  
życ ia  w ie jsk iego  z o ko lic  Iłży?  Ten zbieg 
S K E ? *  w ydaw n iczych  byn a jm n ie j n i l

W b m  • oJi >J1Ltnoscl> z ja k ą  'p rz y ję to  
W ie ig iem  . Powieść ta  posiada c a łko w i- 

oie odrębną poży ję  zarów no pod względem
i d ^ o f k  fo rm y  a r t^ y c z n e jP o rar p o Sldeoiogicznego; p rz y  ty m  p rzy  sw ej swobod- 

p r° s1;eJ k o n s tru k c ji da leko odbiega od 
Pow ieści1” 16 wprowadzonego wówczas ty p u

Pisarze współcześni Jasieńczykow i na sze
roką  ska lę  w p row a dza li lp d  do li te ra tu ry  
a ie zachow yw a li pew ien  „dystans społeczny“  
pisząc o chłopach, p rze ds taw ia li ich  ja ko  lu 
dz i odm iennego środow iska, społecznie n iże j 
położonego, ja k o  is to ty  o m nie jsze j ska li 
przeżyć k u ltu ra ln y c h .

A k c ja  u tw o ru  zasadniczo skup ia  s ię  w o kó ł 
p e ryp e tii m iłosnych  Jakuba M usia ły . Trzeba 
je d n a k  przyznać, że w sze lk ie  przeżycia jego 
przedstaw iane są w  szerokie j s k a li odczuć, 
tak , ja k  dotąd pisano ty lk o  o e ro tyzm ie  lu 
dzi ze s fe r wyższych.

w anych w n ioskó w  —  na tom iast przez zesta
w ien ie  i  a rtys tyczne u w yda tn ien ie  fa k tó w  
w yra źn ie  zaznacza swą głęboką postawę 
ideową.

D w ó r z ca łym  sw ym  kom pleksem  zagad
n ień  ekonom icznych w łaśc iw ie  w y łączony  zo
s ta ł z  a k c ji pow ieści —  na tom iast is tn ie je  om 
ja k o  na roś l na życ iu  k u ltu ra ln y m  w si. D w ó r 
Jak°  ,?javtrisko socjalne, aby wobec mas 
u trw a lić  swą w yn ios łą  pozycję  społeczną 
i  ekonom iczną, osłan ia  się po lo rem  c y w iliz a 
c y jn y m  i  p rz y  te j fa łszyw e j postaw ie w  zb io
rowość duchową w s i sączy ja d  dep raw ac ji m o 
ra ln e j. _ W yrazem  tych  p rze ja w ów  je s t postę
pow anie  M agdzi N ow o tn iaków ny, k tó ra  odu- 
rzona elegancją dw orsk iego tow arzystw a, 
p rzysw a ja ją c  sobie jego cechy zewnętrzne, 
u s iłu je  się wznieść ponad poziom  swego śro- 

w yrażen ie  pogardy d la  jego

M agdzia —  podobn ie ja k  M us ia ła  —  w  po
w ieśc i przedstaw ia  ty p  zupe łn ie  pe łny. O bra
zu je  ona  ty p  powszechny —  może p rze jaskra 
w io n y  —  o wypaczonych po jęciach i  am b i
c jach k u ltu ra ln y c h . P odobny ty p , je że li cho
d z i o jego podłoże psychologiczne, z ja w ić  sie 
może w  każdym  in n y m  środow isku —  bez 
w zg lędu na jego poziom  społeczny i  stopień 
wyposażenia cyw ilizacy jnego .

W prow adzając postać zdepraw ow anej m o
ra ln ie  M agdz i —  Jasieńczyk rzuca oskarżę- 
n ie  w a rs tw om , k tó re  chcą uchodzić za św iecz
n ik i  postępu narodu. W  prostaczej, a zdepra
w ow ane j duszy te j „c ó rk i lu d u “  od b ija  sie 
c a ły  fa łsz  k u ltu ra ln y  i  m o ra ln y  sfer, k tó re  
podnoszą swe pre tensje  do „wyższości in te 
lig e n c k ie j“ .

D ru g i przejaw_ k w e s tii społecznej, uw idocz
n io n y  w e „W  W ie ig iem “ , zw iązany jes t z w e
w n ę trz n y m i sp ra w a m i wsi.

Powieść przedstaw ia  nam  ty p  zbogacone- 
go chłopa, k tó ry ; p rz y  sw ym  nasyceniu m ate 

r ia ln y m  ca łkow ic ie  ja ło w ie je  ideow o i  do
chodzi do swoistego s tanu syfbarytyzmu. 
O bo ję tn ie je  na sp ra w y  swego środow iska, a 
gon i za uciecham i. W  żądzy użycia  reszty 
m ęskich s i ł  n ie  cofa się przed tym , aby zm ar
nować k rw a w y  dorobek całego poprzedniego 
p racow itego żywota. (D la  przypodobania się 
ponę tnej M agdzi oddaje je j u k ry te  w  ga m - 
k u  oszczędności). Ta chęć chłopa użycia i  oka- 
zania się na sw ó j sposób n ie w ą tp liw ie  je s t 
w y n ik ie m  deprawującego od dz ia ływ an ia  s fe r 
dw orsk ich , k tó re  przez w yżyw an ie  się na 
szeroką skalę u s iłu ją  u w yd a tn ić  swą w yż
szość społeczną i  k u ltu ra ln ą .

„W  W ie ig iem “  posiada niezaprzeczone w a r
tośc i a rtys tyczne  i  ideowe. Lecz, ab y  us ta lić  
jego pozyc ję  lite ra cką  niesłuszne je s t pode j
ście Feldm ana i  Czachowskiego, k tó rz y  u tw ó r 
ten  ocenia ją z p u n k tu  w idzen ia  dążeń do 
stw orzen ia  epopei w ie js k ie j. Rozmach „ep icz- 
n y  —  ja k o  w y ra z  doszuk iw an ia  się dzie ł 
zakro jonych  na w ie lk ą  m ia rę , b y ł m an ie rą  
lite ra c k ą  m in io n e j epoki.

Jest oczywistym , że Jasieńczyka n ie moż
na posądzać o tego rodzaju pompatyczne 
aspiracje.

„W  W ie ig iem “  n ie  p re te nd u je  do m ian« 
epopei, gdyż n ie  przedstaw ia  całości życ ia  
w si. N aw et M us ia ły  n ie  w id z im y  w  pe łnym  
to k u  sp ra w  gospodarskich. Również pobieżnie 
przedstaw ia  ono treść życia k u ltu ra ln e g o  lu 
du, p rze jaw ia jącego się w  jego tw órczości 
a rtys tyczne j.

„W  W ie ig iem “  n ie  roszcząc p re te ns ji do 
przedstaw ien ia  w s i ja k o  całości ukazu je  pew 
ne z ja w iska  obyczajowe: naś ladow n ic tw o ele
ga n c ji państw a ze d w o ru  i  rozrzutność w  po
gon i za uc iecham i życia. O b ja w y  te  na w s i 
w a rto  zw iązać z procesem degradac ji ekono
m icznej i  społecznej z iem iaństw a, o  k tó re j p i-  
sa ł p ro f. C ha łas ińsk i w  „G enea log ii społecz
ne j in te lig e n c ji p o ls k ie j“ .

A rtys tyczn ie  je s t to  u tw ó r doskonale zw a r
ty  w  sw ej k o n s tru k c ji, powieść o wysoce lo 
g icznym  przebiegu akc ji*). A u to r  p ro s tym i 
środkam i w ydobyw a  rozleg łe i  g łębokie w ra 
żenia artystyczne, k tó re  w  p ie rw szym  rzę
dzie p rze ja w ia ją  się w  żywości i  m a lo w n i- 
czości opow iadania. Pogodny nas tró j, sub te l
n y  hum or, ja k i nieczęsto z ja w ia  się w  li te 
ra tu rze  po lsk ie j —  to  dalsze zalety, k tó re  pod
noszą w artość tego jedynego u tw o ru  Jasień
czyka.

Postawa bezpośrednia, pozbaw iona dystan
su społecznego, ja ką  w  sw ym  u tw o rze  pod
św iadom ie za ją ł Jasieńczyk —  została u trw a 
lona i  udoskonalona dop iero  dziś, k ie d y  do 
li te ra tu ry  w ta rg n ę li synow ie ludu .

W  pow ieściach W asilew skie j (Z iem ia w  ja 
rzm ie), w  opow iadaniach K ow a lsk iego  (Dale
k ie  i  b lisk ie ), w  opow iadan iach W. B u rk a  
(Droga przez wieś), w  pow ieściach J. M o rto - 
na  (W aw rzek syn W awrzyńca), Gała- 
ja  (M ystkow ice —  w ioska  m ała, P aw eł 
Łę lris, K rys ta lizac ja ). Pogana, G odźdztkie- 
w icza  i  in n y c h  n ie  m a ju ż  te j w yn iosłości, 
k ie d y  z w y ż y n  społecznych i  k u ltu ra ln y c h  
w  sposób '  „w strząsa jący i  budzący lito ść “  
m ó w i się o  n iedolach Łudził ma n izinach.

*) Zw artość k o n s tru k c ji została podważona 
w  osta tn ie j części, stanow iącej zakończenie, 
w  k tó re j ja k o  p rzec iw staw ien ie  do Jakuba 
M u s ia ły  a u to r u s iłu je  w prow adzić  „doda tn ie “  
ty p y  chłopskie, skrom n ie  „-poprzestające na 
sw o im “  w  osobach c ó rk i K as i i  je j męża 
W icka. Koncepcja ta  w pada w  banał. Czy Ja
sieńczyk św iadom ie w p ro w a d z ił tego rodza
ju  dysharm onię z założeniem ideow ym  po
przedniego to ku  powieści? M ożna w  to  
w ą tp ić . W  do rob ien iu  zgoła n iepotrzebnej 
części czw a rte j, raczej na leży się dopa tryw ać 
kom prom isu  na rzecz m an ie ry  lite ra c k ie j 
epoki, k tó ra  pow ieści lu b iła  kończyć po zy tyw 
n ym  m ora łem . (Schyłek pozytyw izm u).

Wiesław Wiejski

J
CZYTELNICTWO W JAROSŁAWCU

Jasieńczyk nie w prowadza akcentów pu
blicystycznych w  form ie w yraźnie sform uło-

*) M a ria n  Jasieńczyk (W acław  K a rczew 
ski) —  W  W ie ig iem  —  Spółdzielczy In s ty tu t 
W ydaw n iczy W arszawa —  1948.

**) Pseudonim  W acław a Karczew skiego, 
k tó ry  u ro d z ił się w  1855 ro k u  w  W o li S ien- 
n ieńsk ie j pod Radom iem . B lis k i k re w n y  zna
kom itego  m alarza, Jacka M alczewskiego, 
z k tó ry m  w y c h o w y w a ł się w e w s i W ie lg ie  
(pow ia t iłż y c k i)  pod k ie ro w n ic tw e m  w ie lk ie 
go pedagoga i  p isarza A d o lfa  Dygasińskiego. 
Po ukończeniu n a uk  pracę zarobkową rozpo- 
czął w  re d a k c ji „K u r ie ra  W arszawskiego“  
(1888— 1893) następnie w y je c h a ł do Szwaj- 
ca rii, gdzie w  m uzeum  po lsk im  na zam ku 
R ape rsw il p e łn ił czynności b ib lio tekarza. 
Z m a r ł w  1911 roku .

Dzia ła lność lite ra cką  rozpoczął od ogłosze
n ia  d ra m a tu  p t. „L e n a “  (1897) drukow anego 
W m iesięczn iku  „B ib lio te k a  W arszawska“ . 
’O sta tn ia  jego powieść pt. „M ieczek W ich - 
c k i“  d rukow ana b y ła  w  r . 1910 w  odcinkach 
lw ow skiego  dz ienn ika  „S łow o P o lsk ie “  i  do
tychczas n ie  wyszła w  w yd an iu  książko
w ym .

arosław iec —  duża uboga w ieś, leży  na 
s k ra ju  Rzeczypospolite j L u do w e j, w  za
m o jsk im  powiecie. Jeszcze w  ro k  po 
w o jn ie  n ie  s tarczy łoby pa lców  u  rą k  
i  nóg, żeby po liczyć pa rob ków  służą
cych u  bogatych ch łopów , czy drobno- 

¡tolnych dorab ia jących  gdzieś w  oko licy . N a
tom iast po liczenie czyta jących ks ią żk i n ie  na
stręczało w iększe j trudności'.

S praw a czy te ln ic tw a  ruszy ła  z  m ie jsca sto
sunkow o niedawno. Będzie chyba przeszło 
ro k  tem u, k ie d y  w ładzę w  gm in ie  p rz e ję li 
d robno- i  ś red n io ro ln i ch łop i. Z astanaw ia liśm y 
się w  Jarosław cu, od czego zacząć akc ję  upo
w szechnian ia czyte ln ic tw a . Nasz Sołtys —  T y- 
gas zaproponował, żeby rozpocząć ją  od w p ro 
wadzenia na w ieś gazety p renum erow anej. 
B o  reg u la rn ie  przychodząca gazeta ju ż  sa
m ym  w yg lądem  zachęca d o . czytan ia , a spo
sobna k u  tem u c h w ila  zawśze się zna jdzie  w  
ciągu dn ia. M ożna w yko rzys tać  p rz e rw y  o- 
biadowe, poobiednie, podw ieczo rk i w  polu. 
S tanow isko sołtysa po p ie ra ł gorąco agronom . 
W iadom o —  pow iedz ia ł —  że je że li się u  nas 
dotąd czyta ło , to  w  dom u, d latego trzeba od 
prenum erow ane j gazety zaczynać. Jak  się m a 
w łasną gazetę, to  m ożna odnotować c ie kaw 
sze spraw y, do k tó ry c h  w ypadn ie  jeszcze po
w róc ić . Gazetę się kom p le tu je .

Nasz agronom  zw raca ł uwagę na fa k t, że 
op in ia  czyte ln icza w y tw a rz a  się n a jp ie rw  
w śród odb io rców  gazety, k tó rz y  chętn ie  g ro
madzą całe roczn ik i, tw o rzą  sobie b ib lio tecz
k i.  Z gazet sk łada ją  sobie czy te ln icy  całe
ks iążk i. Np. szereg chłopów , c z y te h ._,w
„R o ln ik a  Polskiego“  z łożyło  sobie „K rz y ż a 
k ó w “ . Doszło od gazety do książk i.

w ięc p o s taw iliśm y  n a jp ie rw  na gazety.
I  aobrze się stało. Dziś można w  Jarosław cu 
dz ie lić  czy te ln ikó w  na k ilk a  ka te go rii.

S tars i ch łop i, a w  każdym  raz ie  ci, k tó rz y  
prowadzą gospodarstwa, czy ta ją  regu la rn ie : 
„C h łopską _ D rogę“ , „G rom adę“ , „R o ln ik a  
Polskiego“  i  „C h ło p ó w “ . G azety te da ją  czy
te ln ik o w i tygo dn iow y  przegląd * w ażnych 
sp raw  dzie jących się w  Polsce i  za granicą. 
A le  p rzy  o rgan izow an iu  się czy te ln ic tw a  n a j
is to tn ie jszym  chyba m om entem  je s t to że ga
zety te p ro w o k u ją  ch łopów  do d ysku s ji —  ba

—  na w e t zm uszają do ch w y ta n ia  za pióro .
W skazów ki ro ln icze, zajlmująee n ie raz po 
k ilk a  s tron ic  w y w o łu ją  szereg zapytań, k tó 
re  p isem nie k ie ru ją  ch ło p i do poszczególnych 
red akc ji. P o ra dy  z zakresu .gospodarki i  p ra w 
ne śą szeroko kom entow ane. N ie raz całe g ru 
p y  gospodarzy piszą w spó lny  lis t  do da lek ie j 
W arszawy. T ra fia  się czasem, że jakaś pora- 
da, czy jś  głos z innego te renu  nie  odpioiwiada 
naszym  czyte ln ikom . W tedy w ybucha  dysku - 
sja, pada ją różne zdania, aż wreszcie k tó ryś  
z ch łopów  c h w y ta  za p ió ro  i  pisze. Często 
zw raca ją  się s ta rs i ja ro s ła w ia n ie  do  przed
s ta w ic ie li m łodz ieży Z M P -ow sk ie j, żeby w  ich  
im ie n iu  zabra ła  głos w  piśm ie.

.W  naszych stronach je s t sporo m łodych  
p isa rzy te renow ych, korespondentów  roz
m a itych  pism , szczególnie zaś p ism  Z M P - 
ow skich —  „N o w e j D ro g i“  i  „P oko len ia “ , 
b tą d  tez m łodzież czyta te p ism a reg u la rn ie  
i  rzeczyw iście od deski do  deski. S tw ie rdz ić  
należy, że  „N ow a W ieś“  niesie pomoc ni© 
ty lk o  m łodzieży, ale jes t czytana chę tn ie  ta k - 
ze przez starszych. P rzystępny język, p ro s ty  
s ty l w ypow iedz i decydu ją w  pow ażnym  stop
n iu  o powodzeniu tego pism a na wsi.

Specja lną i  ważną społecznie g rupę  czy
te ln ik ó w  s tanow i m łodzież ZM P -ow ska uczą
ca się w  średn ich  szkołach. Szuka ona w  p ra 
sie w iadom ości z zakresu lite ra tu ry , ponieważ 
w iążą się one a m a te ria łe m  prze rab ianym  w 
szkole. Stąd też g łów n ie  w  te j g rup ie  czyte l
n icze j spo tykam y „W ieś“  a na w e t i  „K u ź n i
cę . O czywiście są pewne trudnośc i z  odczy
tyw an ie m  ty c h  pism . C h łopcy i  dziewczęta 
z m łodszych k la s  n ie  są do czytan ia  tych  
pism  przygotow ani. Szukają pom ocy u  s ta r
szych. _ S ta rs i znow u radzą sobie ja k  mogą. 
S łychac jednak  w śród n ich  często, że k r y ty 
ka  lite ra cka  jes t n iezrozum ia ła . M łodzieży 
chodzi o to, aby po przeczytan iu  recenz ji 
z książek Zukrow iskiego ostatecznie w iedzieć, 
ja ką  przedstaw ia ją  w artość społeczną. B o  jes t 
to. a u to r czy tan y  chętnie , a le  n ik t  u  nas nie  
w ie , czy zestaw iać go z S ienkiew iczem , czy 
z K ruczkow sk im .

Chodzi o  taką  prostą sprawę, że od te j m ło 
dzieży żąda się, aby p ro w a dz iła  odpow iedn ią 
propagandę czyteln iczą. Jeże li u ru ch o m i się 
w  gm in ie  dużą b lib lio te kę , zaraz id ą  poprzez
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prasę głosy, że ZM P, m łodzież ucząca się w  
szkole, zorgan izu je  czyte ln ic tw o . „W ieś“  p i
sała o ty m  nieraz. W b ib lio tece są ks iążk i 
n ieob ję te  nauką lite ra tu ry , w yk ładaną  w  
szkołach. Pogan, K ow a lsk i, R udn ick i, A nd rze 
je w sk i, S inc la ir, Fast, G o rk i, N iekrasow , B ek 
nie  ®ą w  szkole kom entow ani. M y  zaś m u 
s im y  w y jaśn iać  ich  naszemu czy te ln iko w i, 
k tó ry  od gazety idz ie  coraz w yra źn ie j k u  
książce. N ies te ty  a n i p ism a ro ln icze an i 
ZM P -ow skie  n ie  da ją  nam  popu la rnych  re
cenzji. Skoro ju ż  do „W s i“  piszę, to pozwolę 
sobie zapytać się, czy n ie  da łoby  się u  Was 
szerzej n iż  do tąd po trak tow ać sp ra w y  kom en
ta rza  do gm inne j b ib lio te k i?  Częściowo lu kę  
tę  w yp e łn ia ją  tzw . wstępy, lu b  przedm owy, 
k tó re  są u  nas pub liczn ie  odczytywane i  s łu 
żą ja k o  w prow adzenie czy te ln ika  w  zagad
n ien ia  poruszane w  książce.

M a m y w  gm in ie  dużą b ib lio tekę , re zu lta t 
w ie lk ie j a k c ji K U K -u . Techniczna strona za
ła tw iona . A le  od b ib lio te k i do czyte ln ika  
droga n ieraz długa. N ie  w ysta rczy dostar
czyć w s i ks ią żk i i  na tym  koniec. W ieś trze 
ba po in fo rm ow ać o książce i  autorze, dopo
m óc w  w yborze M itu ry .

Nasza m łodzież szkolna rob i, co może. 
Ostatecznie, rozbudowane przez gazety czy
te ln ic tw o  u ja w n iło  się w  odbiorze książek. 
Jarosław iec ob ieg ły  pow ieści w ie jsk ie  K U K -u . 
Nasz c zy te ln ik  ocen ił je  tak, że wszystkie 
p rzedstaw ia ją  chłopa, ja k im  oh być pow in ien. 
D opiero po przeczytan iu  a r ty k u łu  oto. Sobie- 
ra jsk iego  „O  powieściach w ie jsk ich  K U K -u “  
m og liśm y w y jaśn ić , że m am y tu  do czynie
n ia  z trzem a e tapam i rozw o ju  społeczno-go
spodarczego wsi, k tó ry  w a ru n ko w a ł okreś lo
ne postaw y bohaterów . K siążka bez kom en
tarza, książka źle rozum iana pow oduje  de
zorien tac ję  społeczną, p rzy  pom yślnym  fa k 
cie w zrostu  czyte ln ic tw a .

Ła tw ie jszą  sy tuac ję  m ie liśm y  z książką 
S inc la ira  —  „K ró l w ęg ie l“ . H a l V em er, 
m io dy  s tuden t socjo log ii, b o jo w n ik  o  p raw a  
d la  rob o tn ików , przyw ódca w yzysk iw an ych  
zyska ł sobie z m ie jsca sym pa tię  i  k o n k u ru je  
w  o p in ii m łodzieży z dokto rem  Judym em . 
Podobnie jasna i  z rozum ia ła  w  czytan iu  b y ła  
robotn icza lite ra tu ra  p a m ię tn ika rska  —  „P a
m ię tn ik i ro b o tn ik ó w  Okresu o k u p a c ji“  „P a
m ię tn ik  G ó rn ikó w “ , „N a U ra lu “  Boka i  L . 
R udn ick iego „S ta re  i  now e“ .

N ie  w iem , czy da się to  uogóln ić, ale 
p rz y jm u ją c  za podstawę naszą w ieś i  oko licę  
trzeba pow iedzieć, że dochodzim y p o w o li do 
stanu powszechnego czyte ln ic tw a . U  nas za
częło się od gazet. M am y na w e t coś w  ro 
dza ju  społecznej o p in ii czyte ln icze j. Ludz ie  
po p ros tu  jakoś przeżyw a ją ks ią żk i i  chętnie 
o n ich  dysku tu ją . N apo tka liśm y  jednak  b a r
dzo poważną trudność. N ie  m am y jasne j, 
przystępne j recenzji, k tó rą  je że li ju ż  n ie  czy
te ln ik , to  p rzyn a jm n ie j działacz k u ltu ra ln y  
m óg łby  w  a k c ji upowszechnienia czy te ln ic tw a  
spożytkować.

Szkoła u ry w a  kom entarz  na Żerom skim , 
pism a społeczno-literackie m a ją  zbyt w yso k i 
poziom.

I  dop raw dy tru d n o  będzie naszemu sołtyso
w i agronom ow i czy w ie jsk ie j m łodzieży Z M P  
na to  poradzić.
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Typowa demokracja
W g in fo rm a c ji p rasy am erykańskie j bezro

bocie wzrasta w  Stanach Zjednoczonych n ie 
malże z tygodn ia  na tydzień. Spadkow i zaś 
za trudn ien ia  towarzyszy bezustanny wzrost 
zysku w ie lk ic h  m onopoli. Oto pewne c y fry : 
W ciągu pierwszego półrocza hr. Generals 
M otors Corpora tion osiągnęła czysty zysk w  
wysokości 808,9 m ilio n ó w  dolarów, podczas 
gd y  w  tym  samym czasie ubiegłego ro ku  zysk 
ich  w ynos ił 206 m ilio n ó w  do larów . W esting- 
house E lectric  and M an u fac to ry  Co. osiągnę
ły  czysty zysk 28,4 m ilio n y  wobec 27,4 m il. 
w  ro ku  ub ieg łym . Betlehem  S ta l Corp. osiąg
nę ło w  c iągu p ierwszych m iesięcy b r. b lisko 
60 m iliom ów wobec 30 m ilio n ó w  z odpowiedź 
niego okresu r. ub.

Czyż n ie  je s t to  typ o w y  obraz am erykań
skie j „de m okra c ji“ ? W zrastające bezrobocie, 
wzrasta jące zysk i m onopoli. Typow a „dem o
k ra c ja “  —  nieprawdaż. R. t .

„Po owocach ich poznacie je,ł
Z  fro n tu  zagranicznego.
M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych W łoch 

zakom unikow ało, że „w znow ione zostały per
trak tac je  handlow e z Jugosławią...“  „G io rn a - 
le  de I ta lia “  opub likow a ła  in fo rm ac ję  am ery
kańsk ie j agencji In te rn a tio n a l News S erv i
ce... że za r a d ą  rządu U SA T ito  zamierza 
po podpisaniu w łosko -  jugosłow iańskiego 
uk ładu  handlowego spotkać się z de Gaspe- 
r im  dla  „rozw iązan ia“  k w e s tii T riestu. Za 
radą rządu USA...

A  na fronc ie  wew nętrznym ? Najm odniejsze 
hasło to sojusz z ku łak iem . Bo k u ła k  jugosło
w ia ń sk i —  w ed ług  tito w có w  —  różn i się od 
in nych  ku ła kó w  na świecie. „Odznacza się 
w iększą świadomością“ , „ lu b i on socjalizm  
i  sam pragn ie k o le k ty w iz a c ji“ . Oczywiście 
ta k ie j ko lek tyw iza c ji, ja ką  przeprowadzą t i-  
tow cy, gdzie k u ła k  zasiada w  zarządzie spół
dz ie ln i p rodukcy jne j, jest u w o ln io ny  od po
datków , czerpie na jw iększe zyski i  w yzysku
je... ja k  za najlepszych czasów kró lew sk ich  
biednego chłopa.

F akty? R ug i b iednych ch łopów  z setek go
spodarstw  dla  wzm ocnienia bazy ku łack ie j w  
spółdzielniach, obsadzanie stanow isk w  spół
dzie ln iach i  urzędach przez ku łaków , c y fra  
157.714 ku ła k ó w  w e „F ronc ie  N arodow ym “ , 
wreszcie aw anturn icza p o lity k a  „K C . K . P. 
J .“ , p o lity k a  sojuszu z ku łak iem , urągająca 
socjalistycznej przebudow ie wsi.

Na zew nątrz rad y  rządu USA — na we
w n ą trz  rad y  ku łaków , wśród k tó rych  na jm od
niejsze hasło: „M y  jesteśm y T ita  — T ito  jest 
nasz!“  B raw o!

P.

Dwa „W “
N a jp rzód  N iem com  b łogos ław ił papież. Nieco 

później (zaledwie tvdz ień  oddzie la ł n iem iec
k ie  przem ówienie papieża od w iz y ty  am ery
kańskich  generałów) na N iem cy zachodnie — 
a ściślej na n iem ieckich  m onopolistów  spłynę
ło  „b łogosław ieństw o“  sztabu am erykańskie
go. Papież m ó w ił o „niezasłużonych c ie rp ie
n iach“  „w ybranego“  narodu. Am erykańscy 
generałow ie p rz y b y li z p lanem  odrestauro
w ania  a rm ii n iem ieck ie j, k tó re j p rzew odz iliby  
ex-h itle row cy. F a k ty  n ie  w ym aga ją  kom en
tarzy. T ym  bardzie j, że —  ja k  podaje prasa 
w łoska —  ostatn ie posunięcia po lityczne Wa
tyka n u  odbyw ały  się w  ścis łym  porozum ien iu 
z delegatem Stanów Zjednoczonych p rzy  Wa-. 
tykan ie , M yronem  Tylorem .

T ak b ro n i W atykan p o lity k i W aszyngtonu
"  i. k.

Przyjaźń wbrew podżegaczom 
wojennym

W  osta tn im  okresie ra d y  zw iązków  zawodo
w ych w  B irm ingh am  i  C oven try (W. B ry ta 
nia) w ystosow ały do rob o tn ików  S w ie rd łow " 
ska (Zw iązek Radziecki) apel, na w o łu jący  do 
dalszego zacieśnienia p rzy ja źn i m iędzy na ro 
dam i A n g lii i  Z w ią zku  Radzieckiego. A pe l an
g ie lsk ich ro b o tn ikó w  na po tka ł na en tuz jasty
czny odzew ro b o tn ikó w  sw ie rd łow sk ich . „D ro 
dzy przy jac ie le  i  towarzysze —  p isa li w  od
pow iedzi rob o tn icy  S w ierd łow ska —  wasz a- 
peł, zaadresowany do ro b o tn ikó w  i  pracow 
n ik ó w  um ysłow ych  Sw ierd łow ska, o d b ił się 
g łośnym  echem i  spo tka ł się z  na jserdeczn ie j
szą aprobatą mas p racu jących naszego m ia 
sta.

M asy pracujące S w ierd łow ska, ja k  i  cały 
naród radziecki, zajęci są pokojow ą, tw órczą 
pracą nad odbudową i  dalszym  rozw ojem  go
spodark i narodow ej naszego k ra ju , k tó rem u 
niem ieccy zaborcy faszystowscy w yrzą d z ili 
podczas w o jn y  ciężkie s tra ty . Jesteśmy głę
boko zainteresowani w  d łu g o trw a ły m  pokoju.

R obo tn icy  i  p racow n icy um ys łow i Z w iązku  
Radzieckiego dążą ze wszech m ia r do zacieś
n ien ia  i  rozw in ięc ia  p rzy jaźn i i  w spó łp racy 
m iędzynarodow ej z na rodam i A n g lii, S tanów 
Zjednoczonych A m e ry k i i  innych  k ra jó w , bo
w iem  przy jaźń  m iędzy narodam i jes t rę k o j
m ią  trw a łego  pokoń  na ca łym  świecie.

Jesteśmy przekonani, że n a r -d y  A n g lii, Sta
nów  Zjednoczonych A m e ry k i i  innych  k r ;. jó w  
n ie  chcą w o jny , podzie lam y ca łkow ic ie  wasze 
zdanie, że w o jn ie  zapobieó a sprawę
obrony poko ju  posunąć naprzód drogą wzm o
żenia w a lk i o pokój, drogą zacieśnienia p rzy 
jaźn i m iędzy na rodam i A n g li i i  Z w ią zku  Ra
dzieckiego“ .

W brew  zakusom Bevina i  A ttlee , w b rew  
gw a łtow ne j propagandzie an tyradz ieck ie j, 
szerzonej przez prasę im peria lis tyczną w zra
sta i zacieśnia się m iędzynarodow y sojusz ro 
botniczy. W brew  podżegaczom w o jennym  — 
w im ię  po ko ju  i  dem okrac ji! nk.

FAKTY i
Skutki amerykańskiej opieki
F rancuski M in is te r O brony Narodowej Ra- 

m ad ie r podpisał ustawę o „reo rgan izac ji una
rodow ionych tow a rzys tw  lo tn iczych“ . Jak 
w yg ląda ta  „reorgan izacja“ ?

Prasa francuska podaje lis ty  fa b ry k  Na
rodow ych T ow arzystw  P rzem ysłu Lotniczego, 
k tó re  na podstaw ie wspom nianej us taw y zo
s ta ły  ca łkow ic ie  zam knięte ew. ograniczone 
w  p ro du kc ji. Oczywiście w  p ierw szym  i  d ru 
g im  w ypadku  powiększa się szeregi i  ta k  już  
liczne j a rm ii bezrobotnych w e F ranc ji.

M iłość pokoju, w s trę t do w o jny?
Chyba na pokój n ie  „zachorow ał“  jeszcze 

p. Ram adier. A  przecież „choroba“  tłum aczy 
jasno. W  W aszyngtonie toczą się obecnie „ro 
kow an ia “  m iędzy przedstaw ic ie lam i U SA 
i  państw  zachodnio -  europejskich, rokow a
n ia , k tó re  s taw ia ją  pod znakiem  zapyatnia 
w sze lk ie  p lany  p rodukcy jne  państw  m a r- 
challowskich. M em orandum  ad m in is tra c ji 
p lanu  M arsha lla  staw ia sprawę jasnot pań
stwa zachodnio-europejskie w in n y  z m n i e j 
s z y  ć... m. in . p ro jektow ane p lany  p ro d u kc ji 
ro p y  na ftow e j.

Zm niejszyć, bo leży to  w  in teresie mono
po lis tów  z USA.

T ak się „ro z w ija “  i  „reo rgan izu je “  prze
m ysł zachodnio-europe jski pod pieczą Sta
nów  Zjednoczonych. d.

Niewygodne łemały
N ie  chcia łbym , aby m nie „T yg o d n ik  Po

wszechny“  posądzał o  złośliwość, jednak jes t 
dużo ra c ji w  tym , że w ie lekroć  w ypo
m ina ła  „W ieś“  „T y g o d n ik o w i“  c e l o w e  
przem ilczanie n iek tó rych  („w yb ra n ych “  ja k 
b y  pow iedz ie li redak to rzy  w  sutannach) 
p rob lem ów  dzisiejszego dnia. N ie będę po
w ta rz a ł starych zarzutów. N ie  będę rów nież 
w yp om in a ł (prze)dziwnej obojętności „T ygod
n ik a  Powszechnego“ , p ism a s p o ł e c z n o  - 
k a t o l i c k i e g o  na spraw y w ia ry  i  re l ig i i 
w  Polsce. Cóż z tego, że Rząd R. P. składa 
oświadczenie na tem at po lityczne j uchw a ły  
W atykanu  o ekskomunice..., w ed ług  „T ygod
n ik a “  są sp raw y ważniejsze, ja k  naprzyk ład  
sprawa nowego ry tu a łu  kościelnego dla  N ie 
m iec, uwzględniającego... „pewne odrębności 
narodowe i  h is to ryczne“  naszego zachodniego 
sąsiada. („T . P .“  n r  30, 31 lip iec).

To, że ka to lick ie  społeczeństwo polskie prze
c iw staw ia  się jednom yśln ie  uchw a łom  W aty
kanu, a ty m  sam ym  im peria lis tyczne j po lityce  
części wyższego k le ru  w  Polsce —  zdaje się 
redakc ję  „T . P .“  n ic  n ie  obchodzić. A  raczej 
„T yg . Ppw .“  w o li o  ty m  n ie  pisać. To takie... 
„n iew ygodne“ .

Cóż jednak  rob ić ! Gzy w  nas*.... -  m  num e
rze redakcja  „T ygodn ika  Powszechnego“  ró w 
nież przem ilczy sprawę dekre tu  rządowego o 
ochronie w o lności sum ienia i  w yznan ia  w  P o l
sce?

Myślę, że ten  a k t ustawodawczy ma i  d la  
g ru py  koście lnej zasadnicze znaczenie.

G.

Kogo broni papież?
Ks. Jan P iw ow arczyk  p isa ł w  kom entarzu 

do e n c y k lik i „Q uadragesim o A nn o“  (wyd.

ZD A N IA
Verbum , K C U X L V I) słowa, k tó re  w a rto  dziś 
przypom nieć: Otóż! To zdecydowane przeciw 
staw ienie sobie „ka to licyzm u“  i  „soc ja lizm u“  
jako' dwóch sprzecznych ze sobą św iatopoglą
dów i  system ów m yś li trzeba zrozumieć ści
śle w  duchu poprzednio postaw ionych przez 
papieża zasad. S kutk iem  tego należy pow ie
dzieć, że przez „soc ja lizm “ , ja k o  system m yś li 
sprzeczny a kato licyzm em , rozum ie papież 
m arksizm , a n ie  socja lizm  w  ogóle. Że ta k i 
jes t sens e n c y k lik i „Quadragesim o A nno“  
świadczy stosunek w ładz  koście lnych do an
g ie lsk ie j socja listycznej „L a b o u r P a rty “ ...

Kogo popiera w ięc  papież? Tych, k tó rz y  ja k  
La bo ur P a rty  s toczy li się do r o l i  renegatów 
k la sy  robotn icze j i  duszą i  c ia łem  służą im pe
ria lizm o w i. Ich  nazywa ks. P iw ow arczyk  „so
c ja lis tam i w  ogóle“ . (Oczywiście w  tym  celu, 
b y  tum an ić  n ieuśw iadom ionych). A le  to są, 
proszę księdza poprosto itap e ria łiśc i (a n ie  
jacyś tam  „socja liśc i w  ogóle“ ). I  na n ic  n ie  
zda się m ów ien ie o „socja lizm ie w  ogóle“  i  
m arks izm ie  —  ja ko  dwóch nu rta ch  soc ja li
stycznych. O ty m  ks. P iw ow arczyk  w ie  ta k  
samo dobrze, ja k  wszyscy, k tó rz y  o rien tu ją  
się w  po lityce  L a bo u r P a rty  (tych zaś są m i
liony).

Z  ja k ic h  jednak względów papież popiera 
angielską L a bo u r P arty?  Czy re lig ijn ych?  Po
g lądy nie należą przecież do kościoła k a to lic 
kiego. W ięc poparcie ma cha rak te r w yłącznie 
po lityczny. Bo b liscy  są papieżow i wszelcy 
renegaci, im p e ria liśc i i  faszyści.

N ie  uda się tego u k ry ć  naw e t ks. P iw o w a r
czykow i w  zd ra d liw e j i  je zu ick ie j nazw ie „so
c ja lizm  w  ogóle“ .

M . N.

Wezwanie
Ob. Redaktorze!
6 s ierpnia m in ą ł rok, ja k  robo tn icy  fa b ry k i 

t ra k to ró w  w  „U rsus ie“  pod W arszawą za in i
c jo w a li r u c h  ł ą c z n o ś c i  f a b r y k  ze 
w s i ą .  O znaczeniu ruchu  łączności fa b ry k  
i  w s i w yp ow iad a li się robotn icy , działacze 
po lityczn i i  społeczni. Ruch ten wzm acnia 
sojusz robotniczo-chłopski, u a k tyw n ia  p o li
tyczn ie  szerokie masy ludowe, wspomaga 
biednych i  średnich ch łopów  w  ich  walce 
z w rog iem  k lasow ym  na wsi.

O ruchu  tym  m ó w ił na kw ie tn io w y m  p le
num  KC. P. Z'. P. R. sekretarz KC. Roman 
Zam brow ski, że powsta ł on, „bo  klasa robo t
nicza u jrza ła  oblicze wroga klasowego na 
wsi, bo o tw o rzy ły  się przed nią  perspektyw y 
i  drogi^ do socja lizm u na wsi, bo jeszcze moc
n ie j uśw iadom iła  sobie ro lę  hegemona, k ie 
ro w n ik a  w  sojuszu robotn iczo-ch łopskim  na 
drodze do socja lizm u“ .

W  rocznicę powstania w ie lk idgo  i  masoWe- ■ 
go dziś ruchu  łączności fa b ry k  ze wsią 
chcia łbym , ja ko  s ta ry  działacz chłopski, za
apelować do pism  politycznych, społecznych 
i spo leczno-literackich. Te ostatn ie w ym ie 
n iam  z im ien ia : „K uźn ica “ , „O drodzen ie“ , 
„W ieś“  — niech to  będzie dowodem że pisma 
tego typ u  nie  są przeznaczone ja k  przed w o j
ną dla w yb ran e j e l ity  —  ale dla szerokiej 
rzeszy odbiorców  w  terenie, chłopów i  ro 
bo tn ików , techników , urzędn ików , agrono
m ów  —  niech pism a te w ięcej uw ag i poświę

cą ruchow i łączności fa b ry k  ze wsią. N iech 
ogłaszają konkursy d la  uczestników ekip  
łączności, niech oddają głos robo tn ikom  
i  chłopom, pragnącym  podzielić się wraże
n iam i z pracy, n iech zamieszczają a rty k u ły  
analizujące fo rm y  i  m etody pracy ekip  robot
niczych, niech przekazują doświadczenia 
przodujących ekip  pozostałym fab rykom  
i  gromadom.

W w ie lk im  ruchu  łączności fa b ry k  i  wsi 
pisma społeczne i  po lityczne odegrać m o g ą  
i  o d e g r a ć  m u s z ą  w ie lką  rolę.

Nauczyciel z łódzkiego.

„Wyłączyli się z życia gromady
Ob. Redaktorze!
Proszę o zamieszczenie w  Waszym piśm ie 

k ilk u  uw ag o ostatn ich wydarzeniach, ja k ie  
m ia ły  milejsce w  m o je j wsi. W ieś znacie, leży 
w  N adn idziu , byw aliśc ie  podczas w o jn y  w  
tych stronach. Pam iętacie moiją ocenę te j wsi, 
w  k tó re j się wychowałem . Wyście zw raca li 
uwagę na w a lkę  klasową, jaka się rozgryw a 
na teren ie w s i m iędzy bogatą klasą chłopów 
Związaną z dw orem  i  p lebanią a b iedny
m i ch łopam i i  bezro lnym i, ja  zaś m ów iłem  
o zgodzie i  rzekom ej jedności. Okazuje się, 
że W y lep ie j znaliście teren, n iż  ja.

7 s ie rpn ia  rad io  przyn ios ło  nam  wiadomość
0 dekrecie rządow ym , w ydanym  w  obronie 
w o lności sumienia. Z  in ic ja ty w y  miejscowego 
ko ła  PZPR i  ko ła  Z w iązku  M łodzieży P o l
sk ie j zostało zwołane zebranie m ie jscowej 
ludności. B y ło  to —  ja k  się dom yślacie — nie 
jakieś urzędowe zebranie, ha k tó ry m  m ówcy 
z wyuczoną powagą pow tarza ją  zawczasu 
przygotowane re p lik i. Przeciwnie — rozm o
wa, jaka  się potoczyła na placu przed soł
tysem, była  żywa, interesująca, czasami za
palczywa, przem aw iało w ie lu  — i  starzy i  
m łodzi.

P rzem awiano p rzeciw ko uchwale W atyka
nu, dyskutowano nad sposobami odpowiedzi 
polskiego chłopa na po lityczne know ania W a
tykanu. I  uchw alono: w  odpow iedzi na po
lity c z n y  k ro k  W atykanu ch łop i pode jm ują  zo
bowiązanie: 1) ja k  na jrych le jszego zebrania 
p lonów  zbóż p rzy  uw zg lędn ien iu  ja k  na jda le j 
idącej pomocy sąsiedzkiej, 2) u tw orzen ie  ra 
dy gospodarczej grom ady, k tó ra  by koo rdy
nowała prace poszczególnych gospodarzy i  
p lanow a ła na  przyszłość prace w  po lu  i  prace 
społeczne grom ady. Jako pierwsze zadanie 

: postaw iono przed radą rozplanow anie prac 
jesiennych w  polu, 3) 6 bezparty jnych  ch ło
pów postanow iło  prosić o przy jęc ie  do PZPR-u 
na znak so lidarności z uchw a łam i rządu.

I  co powiecie? N ie wszyscy przecież chłop i 
b y li na zebraniu. B rakow a ło  najbogatszych. 
Tyim „sum ien ie“  nie pozw oliło  brać udzia łu  
w  „ ta k im “  zebraniu. I  oto w idz ic ie  ja k  in te 
res k lasow y godzić można z interesem  rzeko
m e j,„w ia ry “ .

T ych  sześciu bezparty jnych — przyszłych 
członków  p a r t i i —  to parobcy ow ych boga
czy, k tó rzy  w y łączy li się z życia gromady.

J. P.
(kie leckie)

Bilans S. O. M.
14 num er „T ry b u n y  L u d u “  (art. S tanisława 

M aruchy  — „Spółdzielcze O środki Maszyno- 
w e‘‘) ogłasza ciekawe dane dotyczące rozw o ju  
Spółdzielczych Ośrodków M aszynowych.

„1 stycznia 1948 r. było  405 Spółdzielczych 
O środków M aszynowych; 1 lipca 1948 r, by ło  
1104; 1 października 1948 r. by ło  1668, a w  
dn iu  31 g rudn ia  tegoż roku  było  ju ż  2022 S. 
O. M -ów  i  k ilkase t ich f i l i i .  1 marca 1949 ro 
k u  m ie liśm y ju ż  2368 S. O. M -ó w  i  1500 f i l i i  
g rom adzkich; 1 czerwca 1949 r. — 2599 S. 
O. M -ó w  i  3187 f i l i i  grom adzkich.

Spółdzielcze O środki Maszynowe posiadały
1 stycznia 1948 r. oko ło 4.3io maszyn ro ln i
czych, a 1 stycznia 1949 roku  ilość maszyn 
zwiększyła się do 18.918. Na dzień 1 czerwca 
1949 r. ilość maszyn osiągnęła im ponującą 
cy frę  108.302.

W p ierw szym  półroczu 1948 r. maszyny S. O. 
M. przeora ły  około 27275 ha, zasiały ok. 14686 
ha, przem łóc iły  ok. 13938 q zboża. W d ru g im  
półroczu 1948 r. przeora ły  ju ż  32381 ha, zasia
ły  84906 ha, przem łóc iły  2.480.000 q. W p ie rw 
szym półroczu 1949 r. w ed ług  n iekom ple tnych 
danych O środki zaorały już  75000 ha i zasiały 
ponad 280.000 ha.

Równocześnie obserw ujem y poważny przy
rost średnie j w yda jności trak to ra , s iew nika 
i  żn iw ia rk i, p rzy  czym w zrost ten  w ynosi 100 
i  200 procent. W poszczególnych wypadkach 
na wiosnę bieżącego roku  s ie w n ik i 1,5 m  osią
ga ły  45 ha zasiewu, tra k to ry  zaś na od ło
gach w yko n yw a ły  po 120 do 130 ha, osiągając 
dzienną norm ę 3 do 5 ha dla tra k to ró w  o m o
cy do 25 KM .

Pierwsza uchw ała na tem at Spółdzie l
czych O środków M aszynowych zakładała, że 
„akc ja  rozbudowy SOM stanow i w  perspek
ty w ie  zasadniczą fo rm ę um aszynow ienia w s i 
po lskie j, a zarazem ważną fo rm ę pomocy 
Państwa Ludowego m a ło ro lnym  i  ś redn ioro l
nych chłopom  w  podniesien iu k u ltu ry  ro lne j 
ich  gospodarstw“ .

Rozwój SOM leży w  in teresie Państwa L u 
dowego i  przyspiesza marsz k u  socja lizm ow i.

w.

R e d a k c ja  iyg. »W  i e ś« 
poszukuje m a te ria łó w  o d 
noszących się do h is iorii 
sojuszu robotniczo -  ch ło p 
skiego.
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